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Czechosłowacja

Przed ćwiczeniami „Tarcza-84"
PRAGA (PAP). Do Czechosłowacji przybywają w tych

dniach jednostki wojskowe sił zbrojnych państw — stron
Układu Warszawskiego. Wezmą one udział we wspólnych
ćwiczeniach, które pod kryptonimem „Tarcza — 84” odbędą
«ią na terytorium tego kraju w pierwszych dniach września.

Agencja CTK informuje, że jednostki wojskowe są serde­
cznie witane na punktach granicznych przez przedstawicieli
organów partyjnych i państwowych, młodzież oraz przez
miejscową ludność.

Wielka Brytania

Strajk solidarnościowy doksrów
LONDYN (PAP). Przywódcy dokerów brytyjskich wezwali

w piątek do podjęcia niezwłocznej akcji strajkowej w skali
ogólnokrajowej na znak poparcia dla trwającej już od 24

tygodni walki strajkowej górników. Decyzję tę powzięto
przytłaczającą większością głosów. Jest to już drugi w ostat­
nich dwóch miesiącach ogólnokrajowy strajk solidarnościo­
wy.

Zdaniem przedsiębiorców brytyjskich, akcja ta może w cią­
gu najbliższych kilku tygodni doprowadzić do zastoju trzy
czwarte przemysłu kraju.

Zatoka Perska

Po ataku irackim płonie statek cypryjski
BAGDAD (PAP) Cypryjski tankowiec „Ametyst” trafiony

w piątek rakietą odpaloną z pokładu samolotu Irackiego, sta­
nął w płomieniach. Pożar już wyrządził poważne straty ma­
terialne. Dotychczas nie ma informacji o ofiarach w ludziach;
załoga opuściła statek.

„Ametyst” jest 22. dużym statkiem, trafionym w Zatoce

Perskiej, od czasu, kiedy w końcu marca br. wojna irańsko-
iracka została rozszerzona na szlaki żeglugowe tego akwenu.

Liban

Zamach na ambasadę brytyjską
BEJRUT (PAP). W czwartek wieczorem dokonano zama­

chu na ambasadę W. Brytanii w Bejrucie. Budynek amba­
sady został trafiony dwiema rakietami, wystrzelonymi z ru­
sznicy przeciwpancernej.

Pociski spowodowały znaczne uszkodzenia. Ofiar w ludziach
n’" było.

W związku z wydarzeniami w RPA

Oświadczenie sekretarza generalnego ONZ
NOWY JORK (PAP). Sekretarz generalny ONZ Javier Pe-

rez de Cuellar, wyraził poważne zaniepokojenie w związku
z wydarzeniami w Republice Południowej Afryki, gdzie wła­
dze aresztowały grupę przywódców opozycji antyrasistow-
skiej, protestujących przeciwko tzw. reformom konstytucyj­
nym, mającym na celu utrwalenie systemu apartheidu
w RPA.

Sekretarz generalny ONZ stwierdza, że wspomniane refor­
my społeczność międzynarodowa potępia. Na ostatnim posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa wskazywano, że tzw. nowa kon­
stytucja w RPA nadal pozbawia podstawowych praw oby­
watelskich rdzenną ludność afrykańską, stanowiącą 2/3

wszystkich mieszkańców RPA.

Ponad 285 tys. osób skorzystało dotychczas
z różnych form dobrodziejstwa amnestii

Konferencja w Biurze Prasowym Rządu
WARSZAWA (PAP). Już ponad miesiąc trwa realiźacja u-

stawy o amnestii. Dotychczasowy przebieg akcji amnestio-
nowania oceniono 24 bm. na konferencji prasowej w Biurze
Prasowym Rządu, w której wzięli udział: minister sprawie­
dliwości Lech Domeracki, zastępca prokuratora generalne­
go PRL Hipolit Starszak, dyrektor Centralnego Zarządu Za­
kładów Karnych St. Jabłonowski, przedstawiciele resortów:
spraw wewnętrznych oraz pracy, płac i spraw socjalnych.

Wskazując na społeczno-, W chwili wejścia w życie
polityczne przesłanki ustawy ustawy w zakładach karnych
o amnestii L. Domeracki i aresztach przebywały 652 o-

przypomniał, iż stała się ona soby skazane za przestępstwa
kolejnym, bardzo ważnym o charakterze politycznym,
krokiem na drodze budowy bądź też podejrzane lub już
porozumienia narodowego, oskarżone o takie czyny. 574
Przesądziła o niej postępują- wyszło na wolność dzięki
ca normalizacja życia społecz- amnestii. 56 dalszych zwolnio­
nego, dalsze umacnianie się no w trybie zwykłym przewi-
państwa, zaważyły na niej dzianym w procedurze kar-
zasady socjalistycznego huma- nej, niezależnie od amnestii,
nizmu. Dobrodziejstwo łaski objęło

Dramat indyjskiego samolotu

porwanego przez Sikhów
Porywacze grożą masakrą na pokładzie

„boeinga 737”

DELHI (PAP). W piątek ra- do skierowania samolotu ku
no został uprowadzony samo- Pakistanowi. Wylądował on

lot indyjskich linii lotniczych, ostatecznie w Lahore.

odbywający lot na trasie kra- Dwaj piloci „boeinga” stra-

jowej między Delhi a Srina- ciii przytomność podczas po-
garem w Kaszmirze. Na po- stoju samolotu w Lahore. Po­
kładzie „boeinga 737” znajdu- rywacze zażądali przybycia do
je się 122 pasażerów i 5 człon- samolotu lekarza dla reanimo-
ków załogi.

Porywacze amusili pilotów (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Romański barbakan

pod placem Wiosny ludów?
Radiesteta Łukasz Jasielski z matematyczną

precyzją wskazuje archeologom, gdzie mają kopać
(Inf. wł.) Coraz większe ilo- niemożliwe. Zdaniem pracow-

śc-i ludzkich szkieletów wydo- ników. Muzeum Archeologicz-
bywają na światło dzienne ło- nego zanosi się na sensację
paty ludzi, kopiących kolejny równą odkryciu rotundy Fe-
głęboki dół obok krakowskie- lfcsa i Adauikta. Coraz grub-
go Urzędu Miasta. Jeszcze dwa szy, wspaniałe zachowany mur

dni temu projektowano po- romański, wydaje się potwier-
stawienie tu pomnika prezy- dzać te przypuszczenia...
denta Mikołaja Zyblikiewicza;
dziś wiadomo już, że będzie to (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

także 20 innych osób, z któ­
rych połowa to skazani, a po­
zostali to tymczasowo are­
sztowani — w związku z

przestępstwami o charakterze
politycznym i kryminalnym.
Z amnestii skorzystali oni tyl­
ko odnośnie czynów popełnio­
nych z motywów politycz­
nych. Wreszcie dwaj tymcza­
sowo aresztowani, B. Lis i P.
Mierzewski jako podejrzani o

zdradę ojczyzny nie skorzy­
stali z amnestii.

W ramach akcji amnestio-
nowania — poinformował mi­
nister sprawiedliwości — za­
kłady karne i areszty opuści­
ły dotychczas 29.564 osoby.
Jest wśród nich 1.220 kobiet,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poisko-libijskie
rozmowy gospodarcze
WARSZAWA (PAP). W

dniach 20—23 bm. odbyła się
w Warszawie V sesja polsko-
libijskiej komisji mieszanej.
Delegacji polskiej przewodni­
czył minister administracji i
gospodarki przestrzennej gen.
dyw. Włodzimierz Oliwa, a

delegacji libijskiej sekretarz
Generalnego Komitetu Ludo­
wego ds. Gospodarki Komu­
nalnej i Budownictwa Moha-
med Obeid Shoukrl.

Dokonano przeglądu aktual­
nego stanu oraz perspektyw
rozwoju polsko-libijskiej
wsDÓłpracy gospodarczej.

Obie strony oceniły pozyty­
wnie dotychczasowe wyniki
współpracy. Ze szczególną u-

waigą przeanalizowały te dzie­
dziny, w których w ostatnim
okresie wystąpiły utrudnienia
w dalszym rozwoju tej współ­
pracy.

Uzgodniono konkretne dzia­
łania i podjęto decyzje zapew­
niające aktywny rozwój dal­
szej współpracy we wszystkich
dziedzinach, w jakich jest ona

realizowana pomiędzy Polską
i Libią. Uregulowane zastały
również zagadnienia natury
finansowej, które miały szcze­
gólne znaczenie dla działalno­
ści polskich przedsiębiorstw
na rynku libijskim.

Minister obrony WRL

przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP).

Na zaproszenie zastępcy
członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, ministra
obrony narodowej gen.
broni Floriana Siwickie­
go w najbliższych dniach
złoży oficjalną przyjaciel­
ską wizytę w Polsce czło­
nek Komitetu Centralnego
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej, mini­
ster obrony WRL gen. ar­
mii Lajos Czinege na cze­
le delegacji Węgierskiej
Armii Ludowej.

Wojciech Jaruzelski z wizytą
w Instytucie Technologii

Elektronowej i CEMI
WARSZAWA (PAP). Premier, gen. armii Wojciech Jaru­

zelski odwiedził wczoraj Instytut Technologii Elektronowej
i Naukowo-Produkcyjne Centrum Półprzewodników CEMI
w Warszawie. Towarzyszył mu wicepremier Zbigniew Sza-
łajda. W czasie odwiedzin goście zapoznali się z dorobkiem
naukowo-badawczym i produkcyjnym tych placówek. In­
stytut wraz z centrum zajmują się m. in. wdrażaniem naj­
nowocześniejszych technologii mikroprocesorowych. W roz­
mowach z przedstawicielami załogi, pracownikami nauko­
wymi i członkami dyrekcji poruszano m. in. problemy doty­
czące sposobów szybszego rozwoju tej dziedziny techniki i

produkcji w Polsce.

Po XVI Plenum KC PZPR w NZPS „Podhale”

Wysoka jakość produkcji
i prawidłowe ceny - szansą gospodarki

(Inf. wł.) Nowotarskie Za­
kłady Przemysłu Skórzanego
„Podhale” w Nowym Targu
są bezsprzecznie potentatem
krajowym w produkcji obu­
wia.

Jak uporać się z własnymi
zakładowymi problemami, ja­
kie decyzje podejmowane cen­
tralnie powinny być forso­
wane by przezwyciężanie
kryzysu trwało możliwie naj­
krócej — zastanawiała się ca­
ła załoga „Podhala” dysku­
tując odpowiedzi na przygo­

towaną po obradach po XVI
posiedzeniu plenarnym Komi­
tetu Centralnego PZPR ankie­
tę, która nadesłana została
także do nowotarskiej fabry­
ki obuwia. Jedno z'takich ze­
brań odbyło się w zatrudnia­
jącym dwustu pracowni­
ków Dziale Przygotowania
Produkcji. Przygotowała je
działająca w tym dziale Od­
działowa Organizacja Partyjna
(jedna z 23 OOP działających

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PKZ dla Krakowa
Obradujące w Krakowie w

dniach od 23 do 24 sierpnia
br. kolegium przedsiębiorstwa
Pracownie Konserwacji Za­
bytków — podjęło jednogło­
śnie doniosłą dla podwawel­
skiego grodu uchwałę o skie­
rowaniu w latach 1985—86 do
Krakowa ekip wszystkich
swoich oddziałów.

Deklarację tej treści, której
znaczenie trudno przecenić,
przekazał wczoraj na ręce wi­
ceprezydent Barbary Guzik,
dyrektor naczelny PKZ — Ta­
deusz Polak. Ta bezpreceden­
sowa koncentracja prac przy
odnowie krakowskich zabyt­
ków jest wyrazem uznania
ich za wartości dla Polaków
najcenniejsze.

Koniec udanych wakacji w Kijowie

Krakowscy harcerze oczarowani gościnnością
(Inf. wł.) Wakacyjna przy­

goda harcerzy Chorągwi Kra­
kowskiej w Kijowie dobiegła
końca. Wczoraj, na krako­
wskim lotnisku w Balicach

przedstawiciele władz polity­
cznych, harcerze, dziennikarze
i rodzice witali 100-o.s.obową
grupę dzieci i młodzieży, któ­
ra po 24-dniowym oobveie w

zaprzyjaźnionym z Krakowem
— Kijowie, wróciła do domu
po udanym wypoczynku jaki
przygotowali dla polskich go­
ści pionierzy z Kijowa.

Punktualnie o godz. 13 sa­
molot z Kijowa wiozący na

pokładzie grupę harcerzy wy­
lądował na płycie krako-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. OTTO LINK

Antypolski paszkwil na łamach amerykańskiego dziennika

„Washington Times" oskarża Polaków
o pomaganie Niemcom w likwidacji Żydów

WASZYNGTON (PAP). W

połowie bm. amerykański
dziennik „Washington Times”
zamieścił przepełniony niena­
wiścią do Polaków paszkwil
lana Gilberta pt. „Powolna a-

gonia Warszawy — plama na

dziejach Polski” Nawiązując
do niedawnych obchodów 40.
rocznicy Powstania Warszaw­
skiego, autor, którego redakcja
bliżej nie przedstawia, pisze o

„pierwszym powstaniu war­
szawskim”. tym z 1943 roku, a

więc o likwidacji warszaw­
skiego getta Posuwa się on

do twierdzenia, że zbrodnia ta

była „wspólnym dziełem” hit­
lerowców jak też Polaków.

I. Gilbert, który najwyraź­

niej oszczędza Niemców i po­
sługuje się w tym celu termi­
nologią rasistowską, pisząc o

„patrolach aryjczyków, o star­
ciach, pomiędzy aryjczykami i
Żydami”. Utrzymuje dalej, że

„polscy kolejarze prowadzili
pociągi, którymi wywożono
Żydów do obozów zagłady”
Pisze też, że bojownicy z war­
szawskiego getta dysponowali
niewielkimi ilościami broni za­
kupionymi u Polaków po „pa­
skarskich cenach”.

Paszkwil Gilberta nie do­
strzega znacznej pomocy u-

dzielanej mieszkańcom getta,
bowiem wynika zeń, że „war­
szawscy chrześcijanie pomagali
znaleźć schronienie poza rnu-

rami getta dla kilku tuzinów
Żydów”. Wymienia dalej O-
święcim, Bełżec, Chełmno,
Majdanek. Sobibór i Treblin­
kę, by napisać, że „... tylko
Polska udzieliła gościny miej­
scom przeznaczonym do zabi­
jania”. Nie cofa się wreszcie
przed twierdzeniem, że „pol­
ski rząd emigracyjny w Lon­
dynie i przywódcy chrześci­
jańskiego ruchu oporu w Pol­
sce odmówili Żydom pomocy”,
ani przed pełną jadu konklu­
zją: „polski antysemityzm był
i jest jednym z największych
wrogów judaizmu”.

Oszczerczy artykuł wywołał
oburzenie wśród Polonii w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Teatr „Bagatela
rozpoczął nowy sezon

(Inf. wł.) Prapoczątki Tea­
tru „Bagatela” sięgają roku
1919, kiedy to 25 października
przedstawieniem „Kobiety bez
skazy” G. Zapolskiej otworzo­
no, z inicjatywy M. Dąbrow­
skiego — redaktora naczelne­
go i wydawcy „IKC”, nową
scenę krakowską. W tym ro­
ku właśnie mija 65. rocznica
teatru, o czym przypomniał
na wczorajszej konferencji
prasowej jego dyrektor i kie­
rownik artystyczny Kazimierz
Wićnlak, informując o pla­
nach bieżącego sezonu i o

dokonaniach ubiegłorocznego.
W minionym sezonie „Baga­
tela” wystawiła 258 przedsta­
wień (w tym 18 w terenie),
które obejrzało blisko 75 tys.
widzów.

Nie udało się zrealizować
wszystkich planowanych
sztuk, wobec tego, aby ureal­

nić plany, jak podkreśliła kie­
rownik literacki Maria Ho-
rowska, w repertuarze nowe­
go sezonu znajdzie się tylko
5 premier. Będą to w kolej­
ności: „Damy i huzary” A.
Fredry w reżyserii debiutują­
cego Andrzeja Jamroza,
„Zwodziciel z Sewilli’,’ T. de
Moliny jako polska prapre­
miera mało znanego u nas

współtwórcy hiszpańskiego
teatru renesansowego; „Karto­
tekę” T. Różewicza wyreżyse­
ruje Wanda Laskowska, któ­
ra 25 lat temu wystawiła ją
w stolicy jako prapremierę,
Włodzimierz Nnrkowski wy­
stawi* „Smoka” Szwarca —

„baśń dla dorosłych”, która
zainteresuje również i mło­
dzież, natomiast Roman
Próclwłcki upamiętni 100.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakopane żyje Jesieni? Tatrzańską
i Festiwalem Ziem Górskich

(Inf. wł.) Już na kilka dni
przed XVIII Jesienią Tatrzań­
ską i XVI Międzynarodowym
Festiwalem Ziem Górskich
(2.09—9.09) w Zakopanem pa­
nuje atmosfera święta gór i
górali. Stoi już festiwalowy
namiot, w centrum miasta wi­
dnieją festiwalowe afisze i
plakaty. W biurze festiwalu
trwają ostatnie przygotowa­
nia. Wydano estetyczny folder
„Festiwal ,84”. Ładna jest od­
znaka — spinka festiwalowa
— wykonana przez Władysła­
wa Gąsienicę-Makowskiego.

Tegoroczna Jesień Tatrzań­
ska i Festiwal zapowiadają się
atrakcyjnie. 1 września otwar­
ta zostanie izba regionalnej
poezji i malarstwa na szkle
Jaśka Fudali z Gorców, prze­
widuje się góralskie muzyko­
wanie w szałasie na Krupów­
kach oraz posiady góralskie
„Poezja pasterska”.

W niedzielę 2 września, cze­
ka wszystkich sympatyków
folkloru wesele góralskie, któ­
re ruszy sprzed UMZiGT, po
czym w BWA nastąpi uroczy­
ste otwarcie Jesieni Tatrzań­
skiej i wystawy „Zakopane w

40-leciu Polski Ludowej”,
Dzień inauguracji jak zwykle
będzie bogaty, w planie o-

twarcie wystawy rzeźby Hen­
ryka Burzca, artystów słowa­
ckich, ogłoszone zostaną wy­
niki konkursu na wiersz o te­
matyce górskiej.

Otwarcie Festiwalu nastąpi
4 września, z centrum Za­
kopanego ruszy korowód fe­
stiwalowy.

W tegorocznym Festiwalu
wystąpią zespoły z 14 krajów
m. in. z Włoch, Turcji, W

Brytanii. Polski folklor repre­
zentować będą zespoły „Twór-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Do tragedii nie doszło...

Znów gazowe

niebezpieczeństwo
(Inf. wł.) Ostatnio mieszkań­

cy bloku przy ul. Telimeny 13
przeżyli chwile grozy. Kopar­
ka Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego pod­
czas robót budowlanych u-

szkodziła rurkę odwadniacza,
element instalacji gazowej.
Polecono wyłączyć wszystkie
domowe urządzenia gazowe,
nie palić papierosów — to

wystarczyło, żeby część mie­
szkańców popadła w panikę.
Niektórzy z nich w pośpiechu
opuścili zagrożony budynek.
Pogotowie Gazowe (Zakład
Gazownia Kraków) usunęło
niegroźne jak się okazało u-

szkodzemie.

Do tragedii nie doszło —

jednak trudno się dziwić loka­
torom bloku przy ul. Telime­
ny, przecież przykładów gazo­
wego zagrożenia było ostatnio
sporo. (xx)

li/ MC- tntósmi Szukał

W Zakładzie Totep-idioteranii funkcjonuje Już rentgen do tzw. głębokiej terapii. Inne specjalistyczne urządzenia są montowane,
zdj.: montaż stołu terapeutycznego wchodzącego w skład urządzenia bomby kobaltowej. CAF — M. Broniarek

Z prof. dr. hab. ANDRZEJEM KUŁAKOWSKIM

z^cą dyrektora Centrum Onkologii Instytutu
im. M. Curie * Skłodowskie]

Izabela
— Panie Profesorze, przed kilkunastoma dniami w Warszawie,

na Ursynowie, przy ulicy Findera 101, oddano do użytku pierw­
szą część Centrum Onkologii. Ponoć będzie to jedna z najnowo­
cześniejszych tego typu placówek w Europie. Mamy już Centrum
Zdrowia Dziecka, budujemy Pomnik-Szpital Matki-Polki. Czy
zatem jest nam potrzebne jeszcze jedno centrum?

— Myślę, że nie powinniśmy i nie możemy w ogóle zada­
wać tego typu pytań. Zarówno onkolodzy jak i społeczeństwo
już dawno wypowiedzieli się na ten temat. Przed kilku laty
przeprowadziliśmy ankietę konsultacyjną, z której jasno wy­
nikało. iż Polacy domagają się szczególnego zajęcia się pro­
blematyką nowotworów w naszym kraju. Zresztą tego typu
centra istnieją już w Medidlanie, Paryżu, Nowym Jorku.

— Tak, ale tam mają nawet pamięć cybernetyczną. A jak bę­
dzie wyglądało wyposażenie warszawskiego centrum?

— Nie będzie miało wprawdzie pamięci cybernetycznej,
ale jego urządzenie będzie stało na najwyższym poziomie
światowym, wyposażone zostanie w najnowocześniejszy
sprzęt techniczny. Aparaturę sprowadzamy z całego świata.
Na szczęście kupujemy sukcesywnie, więc aż tak mocno nie

w Warszawie rozmawia

Pieczara

odczuwamy tych, jakże kosztownych, wydatków. Na niektóre
urządzenia mamy licencje, więc produkujemy je w Polsce

np.: przyspieszacze liniowe — aparaty służące do napromie­
niania, zaś bomby kobaltowe musimy już zakupić w Kana­
dzie. Zresztą w medycynie nie można szukać oszczędności.
Przecież centrum będzie to kolos przewidziany na przyjęcie

, blisko 700 chorych! 562 łóżka szpitalne, 100 miejsc hotelo­
wych dla pacjentów mogących dochodzić na zabiegi, 8 sal
operacyjnych.„

Centrum Onkologii składać się będzie z trzech części: teo­
retycznej i eksperymentalnej (z zakładów paraklinicznych:
radiodiagnostyki medycyny nuklearnej, chemii klinicznej)
oraz szoitala specjalistycznego.

— Podobno w nowym centrum zostanie zastosowana nowa

koncepcja leczenia nowotworów?
— Tak. W Centrum Onkologii nie przyjęliśmy podziału na

kliniki chirurgii, radioterapii czy chemioterapii, tak jak do­
tychczas w instytucie Zdecydowaliśmy się natomiast na kii—

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Z dalekopisu
Od) W CZWARTEK, w kil­

ka godzin po wybraniu Ro­
nalda Reagana kandydatem
na prezydenta USA przez
zjazd przedwyborczy repu-
bliikan w Dallas, w mieście

tym spłonęły trzy piętra bu­
dynku, x którego przed pra­
wie 21 laty miał strzelać Lee

Harvey Oswald do prezy­
denta Johna Kennedy’ego.
Policja stwierdziła jednozna­
cznie, że budynek podpalono
rozmyślnie, podkładając ogień
w kilku miejscach. Nie wia­
domo, kto jest sprawcą i ja­
kimi kierował się motywami.

Ogień został zaprószony w

piwnicy. Znajdowały się tu

między innymi zdjęcia, ga­
zety i inne materiały trak­
tujące o zabójstwie prezy­
denta Kennedy’ego. Przypu­
szcza się, ie zniszczone ma­
teriały mają duplikaty zma­
gazynowane w innych miej­
scach.

SĄD zachodnioniemiecki w

Trewirze rozpatrzył w czwar­
tek sprawę 257 uczestników

zorganizowanej jesienią ubie­
głego roku pokojowej ma­
nifestacji w RFN w związ­
ku z planem rozmieszczenia
w RFN nowych rakiet USA.

Uznano ich winnymi za­
stosowania blokady pojazdów
wojskowych udających się
do baz NATO w Nadrenii-

Palatynacie.
W NOWYM JORKU trwa

sesja specjalnego Komi­
tetu ONZ ds. Oceanu Indyj­
skiego, która przygotowuje-
międzynarodową konferencję

w sprawie przekształcenia te­
go rejonu w strefę pokoju.
Zgodnie z zaleceniem Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, kon­
ferencja ma być zwołana nie

później niż w pierwszej po­
łowie przyszłego roku.

SYGNAŁY wysyłane przez
automatyczny nadajnik nie­
wielkiego samolotu „Cessna
150”, który rozbił się w sta­
nie Michigan, położonym na

północy USA, zostały zareje­
strowane przez satelitę ra­
dzieckiego, co pozwoliło wła­
dzom amerykańskim zlokali­
zować i dotrzeć na miejsce
katastrofy w ciągu trzech go­
dzin.

10 SIERPNIA na oddziale

dziecięcym Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego w Łas­
ku (woj. sieradzkie) zmarło

nagle dwoje miesięcznych
dzieci. Śmierć nastąpiła na

skutek zastosowania jako
składnika podanej im krop­
lówki chlorku potasu za­
miast tzw. soli fizjologicznej.
Zmiana tych składników na­
stąpiła na skutek nalepienia
niewłaściwych etykiet na

pojemnikach. Błąd powstał
w szpitalnej aptece, której
pracownica, podejrzana o ra­
żące niedbalstwo w pracy
postanowieniem Prokuratury
Rejonowej w Łasku została
24 bm. tymczasowo areszto­
wana.

KILKUNASTOLETNI sza­
leniec otworzył w czwartek

ogień z pistoletu do miesz­
kańców zachodniohiszpańskie-
go miasteczka Zarza de A-

lange. Dwie osoby poniosły
śmierć, a ok. 15 zostało ran­
nych.

Romański barbakan

pod placem Wiosny Ludów?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Istnieje jednak obligatoryj­
na uchwała Rady Narodowej
miasta Krakowa o odsłonięciu
pomnika nieszczęsnego prezy­
denta 18 września br. By ją
wykonać — szukano miejsca
wolnego od podziemnych mu­
rów, natrafiając na kolejne
rewelacje romańskie. Zdespe­
rowani ojcowie miasta wez­
wali na pomoc znanego kra­
kowskiego radiestetę Łukasza
Jasielskiego; ów. posługując
się metodą radiestezyjną i

psychotroniczna wvrvs:owal. co

się kryje w matce ziemi, czy­
niąc to z dokładnością — jak
udowodniły kolejne wykopy
— prawie centymetrową! Na
planach, sporządzonych przez
Jasielsikiego widnieje wielkie

grodzisko z ostrowem i ro­
mańskim barbakanem. „Da-
ję [gwarancję, że w ziemi
tkwią mury 0 tym właśnie
kształcie” — mówi radiesteta,
archeolodzy zaś kiwają niedo­
wierzająco głowami, kopią i..

znajdują powoli to, o czym
mówił Łukasz Jasielski!

Oczywiście, za wcześnie je­
szcze na jakiekolwiek kon­
kretne stwierdzenia. Faktem
jest, że odnalezione przypad­
kiem mury pochodzą najpóź­
niej z XI wieku; coraz wię­
cej uczonych skłonnych jest
wiązać odkrycie z państwem
Wiślan i ich podwawelskim
grodem. Warto przypomnieć,
że właśnie nie ooodal wykonu
znaleziono przed 5 laty wiel­
ki skarb Wiślan — największy
z dotychczas odkrytych w Eu­
ropie.

Do jakiej budowli należały
mury? Ich grubość sugeruje,
że nie musiały należeć do o-

biektu sakralnego. A więc ja­
kiego? „Na dziś” wiemy na

pewno, iż budowla miała jed­
ną lub dwie potężne wieże. O
reszcie dowiemy się w ciągu
najbliższych tygodni; kierun­
ki, w których biegną mury,
potwierdzają tylko tezę o roz­
ległości romańskiego budyn­
ku... (Im)

Ogłoszenia ekspresowe
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2 Uwaga!
2 Uczniowie klas ósmych
2

szkół podstawowych
ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYK?

30—415 KRAKÓW, ul. WADOWICKA 12

ogłasza przyjęcia
do klasy I Zasadniczej Szkoły Zawodowej w nowym

roku szkolnym 1984/85 na kierunek

MONTER
mechanicznych urządzeń energetycznych

Teoretyczną naukę zawodu uczniowie będą odbywać:
w ZESPOLE SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Ministerstwa Górnictwa i Energetyki
w Krakowie, ul. Brzozowa 5

W czasie pobytu w szkole zapewniamy:
— wynagrodzenie miesięczne

w klasie I — 2.250 zł
w klasie II — 2.700 zł
w klasie III — 3.500 zł

— kwartalną nagrodę za dobre wyniki w nauce

w wys. 25 proc, wynagrodzenia
— zniżkę w opłatach za energię elektryczną
— ekwiwalent za węgiel deputatowy
— bezpłatne ubrania wyjściowe i robocze
— dodatek stażowy w trzecim roku nauki
— dla zamiejscowych miejsce w internacie

Ponadto istnieją możliwości korzystania w szkole z:
— wycieczek krajowych i zagranicznych
— obozów letnich i zimowych (narciarskich)
— rozszerzonych zajęć sportowych
— dodatkowych zarobków w OHP w ciągu roku

i w czasie wakacji.
Absolwentom szkoły'zapewnia się zatrudnienie w Za­

kładzie Remontowym Energetyki w Krakowie.
Zakład wykonuje remonty urządzeń energetycznych

takich jak: turbiny wielkiej mocy, kotły, urządzenia
pomocnicze, aparaturę i automatykę urządzeń w ele­
ktrowniach, elektrociepłowniach i elektrowniach wod­
nych na terenie Polski Południowej.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły mogą podjąć dalszą S
2 naukę w 3-letnim Technikum. -

Wszelkich informacji dotyczących przyjęcia do szko- 2
S ły udziela: Wydział Kadr i Szkolenia naszego przedsię- S
2 biorstwa, tel. 66-55 -88, wewn. 54-29 lub 66-18-81.

K-6833 5
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FIATA 131, po wypadku — sprze­
dam. Tel. 37-31-07. g-32117

GRĘ telewizyjną, grzałki do wy­
pieku wafli — pilnie sprzedam.
Tel. 37-51-07. g-22118
KOCIOŁ c.o. — sprzedam. Tel.
33-15-46, godz. 16—18. g-22108
ALFA Romeo, Alfa Sud, 1975, sil­
nik 1980, dużo części — sprzedam.
Oferty 22102 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

NOWY ciemny Hejnał — sprze­
dam. Oferty 22096 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TANIO sprzedam maszyny do
wafli tortowych i andrutów (obla­
tów). Zawiercie, Cegielniana 29,
tel. 216-86, po 16. . g-212095

NOWĄ wannę żeliwną —. sprze­
dam. Kraków, Celarowska 28/11.

ZAGINĄŁ pies 2-mlesięczny wll-
czuropodobny 8 sierpnia na ul. To­
warowej w Tarnowie — brązowo-
rudy, puszysty, łapy grube, uszy
zwisające. Za odprowadzenie lub
wskazanie miejsca pobytu wysoka
nagroda. Towarowa 5, tel. 46-25.

KUPIĘ pilnie grobowiec lub piw­
niczkę na cmentarzu Rakowickim.
Oferty 21983 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PILNIE zamienię komfortowe
mieszkanie 60 m! w Busku-Zdroju
— na mieszkanie w Krakowie.
Zgłoszenia: Kraków, tel. 11 -19-45,
telefonować wieczorem.

g-21971

OKAZYJNIE sprzedam VW 1200
oraz 2-letnią pralkę automatyczną.
Adres: Kraków, ul. Wodociągowa
50 (Salwator). g-21975
SPITFIRE Trlumpha — kupię. Ro­
man Garcarz, Limanowa, ul. Kra­
kowska 21. g-22041

MONTERA — rencistę 1 emeryta
przyjmie zakład instalacji sanitar­
nych — Kraków, ul. Wawrzyńca 33.

g-22071

WTRYSKARKĘ hydrauliczną —

sprzedam. Mieczysław Dudek, Ra­
kszawa 57, k. Łańcuta.

g-22121

OBORNIK kurzy — sprzedam. Pl-
1 sary 114, k. Rudawy. g-22085

Ponad 285 tys. osób skorzystało z amnestii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

4.333 osoby to sprawcy mło­
dociani.

Amnestię stosowały sądy,
prokuratorzy, kolegia ds. wy­
kroczeń. Liczba osób, które
skorzystały dotąd z różnych
form dobrodziejstwa amnestii
wynosi ponad 285 tys., w tym
jednak prawie 106 tys, to

sprawcy wykroczeń. Liczby te

obrazują jak bardzo pow­
szechny był charakter amne­
styjnych postanowień.

Realizując akcję amnestio-
nowania — zaznaczył H. Star-
szaik — prokuratorzy dokonali
przeglądu blisko 60 tys. spraw.
Wolbec niemal 3,7 tys. osób u-

chylono tymczasowe areszto­
wanie. Liczba umorzonych po­
stanowień karnych sięgnęła
dotąd 29 tys. Do organów ści­
gania w całym kraju zgłosiło
się dotychczas 125 osób. Byli
to sprawcy różnych prze­
stępstw: jedni dokonywalipie-
nięiżnych zbiórek na działal­
ność sprzeczną z prawem, inni
rozpowszechniali nielegalne
wydawnictwa o treści anty­
państwowej, jeszcze inni byli

organizatorami nielegalnych
radiostacji Termin zgłoszenia
się upływa z końcem roku.
Chciałbym jednak przestrzec
— zaznaczył H. Starszak —

przed założeniem, iż czasu

jest jeszcze wiele. Ryzyko u-

jawnłenia działalności sprze­
cznej z prawem przez organa
ścigania ponoszą bowiem sami
sprawcy.

Do 20 bm. włącznie proku­
ratorzy wszczęli 144 postępo­
wania karne w sprawach osób
już amnestionowanych, które
— najczęściej po opuszczeniu
zakładu karnego — popełniły
ponowne i często podobne
przestępstwo. Liczba takich o-

sób nadal wzrasta, choć wobec
zasięgu amnestii pozostaje nie­
znaczna. W niemal wszystkich
przypadkach prokuratorzy
podjęli decyzje o tymczaso­
wym aresztowaniu podejrza­
nych i domagać się będą przed
sądem wymierzenia im suro­
wych kar.

Dla osób zwalnianych z za­
kładów karnych zabezpieczo­
no miejsca pracy — poinfor­
mował dyr. Henryk Świtaj z

Ministerstwa Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych. W skali
całej gospodarki notowana jest
nadwyżka ofert zatrudnienia
sięgająca 355 tys. Z blisko 30
tys. zwolnionych dzięki am­
nestii . do organów zatrudnie­
nia zgłosiło się dotąd 6.2T5 o-

sób. Wcześniej, jeszcze w za­
kładach karnych w czasie roz­
mów z pracownikami służb
zatrudnienia, gotowość podję­
cia pracy wyraziło ponad
1.400 osób. Dotąd skierowania
do pracy pobrało prawie 5,8
tys. osób Niemal 2.200 już
pracuje.

*

WARSZAWA (PAP). Reali­
zacji ustawy o amnestii po­
święcona była 24 bm. również
konferencja prasowa w Cen­
trum „Interpress”. Z kore­
spondentami zagranicznymi
spotkał się minister sprawie­
dliwości Lech Domeradzkł,
wraz z zastępcą prokuratora
generalnego — Hipolitem
Starszakiem i dyrektorem Biu­
ra Prasowego Rządu Adamem
Dunalewiczem.

Goście z Włoch
z wizytą w Krakowie

W Krakowie przebywa
delegacja Biura ds. ONZ
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Włoch. W skład
delegacji wchodzą: minister
pełnomocny, przewodniczą­
cy delegacji — Onofrio
Solari Bozzi, radca lega-
cyjny — Carlo Trizza
i sekretarz generalny
włoskiego Komitetu ds.
Człowieka — Maria Cao-
pinna. Ze strony polskiej
gościom towarzyszy dorad­
ca ministra spraw zagra­
nicznych — Krzysztof Wil-
ski. W imieniu władz mia­
sta Krakowa delegację z

Włoch podejmuje wicepre­
zydent m. Krakowa — Ja­
nusz Jakubowski.

Goście zapoznali się z za­
bytkami Krakowa, zwie­
dzili zbiory muzealne na

Wawelu, uczestniczyli w

koncercie Festiwalu Muzy­
ki w starym Krakowie w

Sukiennicach. Zapoznali
się z najważniejszymi pro­
blemami miasta nad Wisłą,
dotyczącymi zwłaszcza od­
nowy podwawelskiego gro­
du. (ml)

Wysoka jakość produkcji
i prawidłowe ceny - szansą gospodarki

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wskiego lotniska. Do powita­
nia jednak z rodzicami i naj­
bliższymi, stojącymi poza o-

grodzeniem, zostało kilkanaś­
cie minut. Komendant grupy
— Sławomir Pietrzyk zarzą­
dził ostatni uroczysty apel. Na
płycie lotniska harcerki i har­
cerze w biało-czerwonych
ohhstach na szyi ustawili się
w dwuszeregu. Wszystkie bu­
zie uśmiechnięte i zadowolo­
ne, chociaż zmęczone przeby­
tą podniebną podróżą. Każdy
z powracających z Kijowa
trzymał w ręce podarek od
tamtejszych pionierów — o-

gromnego pluszowego niedź­
wiadka. W równym szeregu
stanęli koło siebie harcerze ze

Skawiny, Sułkowic, Myślenic
i Świątnik, W Kijowie byli
także przedstawiciele Hufca

Podkrakowskiego. Na wspólnej
wyprawie zawiązały się nowe

przyjaźnie również pomiędzy
harcerzami z województwa
miejskiego krakowskiego, któ­
rych złączyły 3 tygodnie
wspaniałej przygody. Hm. Ka­
zimierz Dymanus po przygo­
towaniu zastępów złożył ra-

Krakowscy harcerze
port witającemu wracające
dzieci zastępcy komendanta
Chorągwi Krakowskiej — hm.
Andrzejowi Krzyworzece. Po

odśpiewaniu harcerskiego hy­
mnu najmłodszych czekało je­
dynie przejście przez komory
celne, sprawdzenie dokumen­
tów i znalezienie się w obję­
ciach stęsknionych rodziców.

Hm. PL Krystyna Krzyk
będąca komendantem jednego
z podobozów ostrożnie niesie
oryginalną pamiątkę — doni­
czkę z pokrzywką, taką jaka
rośnie jedynie w Kijowie.
Twierdzi, że dzieci były za­
chwycone pobytem w gościn­
nym ukraińskim mieście. Har­
cerze mieszkali w 4 podobo­
zach koło Kijowa. W '„Druż­
bie”, „Jundze”, „Wumowcu”
i „Kasztanie”. Nie brakowało
atrakcji. W każdym podobozie
urządzono „Dzień Polski”.
Harcerze prezentowali polskie
piosenki, gry i zabawy. Wszy­
scy urodzeni, w sierpniu ob­
chodzili na wakacjach w Ki­
jowie dzień swoich urodzin.

„Rano przy pożegnaniu —

wspomina komendant podobo­
zu — hm PL PIOTR CAŁU-
SlNSKI — nie tylko nasze

harcerki ale i harcerze popła­
kali się. Nawiązali oni rzeczy­
wiście sporo przyjaźni z kijo­
wskimi pionierami. Przyjęcie
polskich harcerzy było tak
serdeczne i gorące, że nasze

dzieci oczarowane gościnno­
ścią wcale nie chciały my­
śleć o powrocie do domu”.

Przed budynkiem portu lo­
tniczego w Balicach jeszcze
ostatnie pożegnania z kolega­
mi, wymiana adresów. Rodzi­
ce spokojnie czekają, aż ich

pociechy po raz ostatni uści­
sną kolegów. Koło komendan­
ta —■Sławomira Pietrzyka,
który był wspaniałym opieku­
nem i organizatorem wakacji
— grupka harcerzy. Dziękują
za opiekę. Takie wakacje
chciałoby się mieć co rok...

(ml)

Obrady Unii
ZZ Górnictwa

W czwartek i piątek ob­
radowali w Krakowie
przedstawiciele czterech
Federacji — Związków Za­
wodowych Górnictwa,
Związków Zawodowych
Górnictwa Węgla Brunat­
nego, Związków Zawodo­
wych Górnictwa Naftowe­
go i Gazownictwa oraz Za­
kładowych Organizacji
Związkowych Górnictwa
Odkrywkowego — człon­
kowie Unii Związków Za­
wodowych Górnictwa. W
obradach udział wzięli
również członkowie Fede­
racji Zakładowych Związ­
ków Zawodowych Pracow­
ników Energetyki.

W toku obrad ustalono

wspólne stanowisko w

sprawie założeń do Cen­
tralnego Planu Rocznego.

Obrady prowadził Ignacy
Jurecki, przewodniczący
Federacji ZZ Górnictwa

Naftowego i Gazownictwa
w Krakowie. (ev)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
w NZPS „Podhale”), a do
dyskusji włączyli się również
członkowie koła ZSMP oraz

pracownicy bezpartyjni. Do
udziału w specjalnie zorgani­
zowanym zebraniu zaproszono
również I sekretarza Komite­
tu Zakładowego Partii Józefa
Niegłosa.

Niemal każde z 28 głów­
nych pytań ankiety wywoły­
wało wielkie emocje i żarli­
wą dyskusję. Szczególnie ży­
wo omawiano pytania końco­
we ankiety dotyczące m.

in. jakości produkcji i cen.

Ludzie pracujący w przygo­
towaniu produkcji, a więc i
we wzorcowniach, wiedzą naj­
lepiej ze wszystkich zatrud­
nionych w zakładzie, jak but
z metką „NZPS Podhale” wy­
glądać powinien. Wiedzą co

tworzą projektanci i modela­
rze obuwia. Orientują się do­
skonale, że dziś buty atrak­
cyjne, poszukiwane przez
klientów to wyrób bardzo
skomplikowany technologicz­
nie, wymagający wielkiego
nakładu pracy i różnorodnych
materiałów dobrej jakości i
stabilnych parametrach. Są
więc ciekawe wzory i propo­
nuje się je do produkcji sy­
stematycznie. Sprawa druga,
to jak te buty mogą być wy­
konane w produkcji wielko-
seryjnej. Czy są do. tego wa­
runki kiedy brakuje ludzi.
Trzeba więc albo usprawniać
(czyli zubożać) wyrób, albo do
jego produkcji ściągać ludzi z

innych wydziałów lub od in­
nych taśm produkcyjnych.
Jest to wybór pomiędzy ilo­
ścią a atrakcyjnością. Szuka
się więc metod premiowania
za solidność i już dziś wiele
fasonów z „Podhala” sprzeda-
je się niemal spod lady,

Jeśli chodzi o ceny to i tu
niemal każdy rzecz widzi ina­
czej. Na obuwie ceny są w

większości regulowane, ale są
i buty po cenach umownych.
Dobrze by było ustalić w po­
szczególnych grupach towaro­
wych, o ile procent maksymal­
nie cena umowna może prze­
wyższać tę regulowaną. Może
rzecz potraktować jak w han­
dlu zagranicznym. Producent
przedstawia kalkulację ceno­
wą oferowanego- wyrobu u-

względniającą jego własne o-

czekiwane zyski i tylko tę ce­
nę negocjuje z odbiorcą. Pó­
źniej handlowiec „główkuje”
jaką ustalić cenę detaliczną
by wyjść na swoje, a równo­
cześnie nie zatkać sobie ma­
gazynów towarem niezbywal­
nym. Kto nie dałby so­
bie rady na takim rynku
(producent czy też firma
handlowa) musiałaby ogłosić
upadłość (to odpowiedź na py­
tanie 26 ankiety), a załoga,
znalazłaby pracę tam, gdzie
naprawdę potrzeba rąk do
pracy. Konsekwentne realizo­
wanie ustawy o upadłości na

pewno może stać się dobrą
szansą na leczenie polskiej
gospodarki.

STANISŁAW SMIERCIAK

SPORT. SPORT .SPORT . SPORT

Złoty medal Bielawskiego

„Muzyka w starym Krakowie”

Hortus musicus
Dwa kolejne wieczory kra­

kowskiego jestiwalu spędziliś­
my z zespołem instrumental-
no-wokalnym, który przyje­
chał do nas z Estonii. Ra­
dzieccy goście wystąpili w

kościele Sw. Krzyża (środa) i
na krużganku klasztoru OO.
Franciszkanów (czwartek),
prezentując bardzo bogaty
wybór kompozycji pochodzą­
cych z XVI, XVII i XVIII
wieku.

Zespół „HORTUS MUSI­
CUS”, kierowany przez AN­
DRESA MUSTONENA, kulty­
wuje wykonawstwo muzyki
dawnej. Artyści, ubrani w

stylowe
'

kostiumy, grając
przeważnie na kopiach sta­
rych instrumentów, proponują

publiczności rodzaj koncertu-
spektaklu. Zwróciło moją u-

wagę doskonałe opanowanie
muzycznego rzemiosła, a tak­
że... radość muzykowania, e-

manująca wprost z estońskich
artystów.

Spośród przeszło dwudziestu
kompozycji, jakich wysłucha­
łem w wykonaniu zespołu
Mustonena najbardziej spodo­
bała mi się sceniczna wersja
madrygałowej komedii Adria-
no Banćhieriego — „LA PAZ-
ZIA SENILE”. W utworze
tym nasi goście ujawnili —

prócz wysokiej sprawności
muzycznej — niemałe poczu­
cie humoru i talent aktorski.

ZBIGNIEW LAMPART

Zmarła czwarta ofiara wypadku
w Skarżysku-Kamiennej

WARSZAWA (PAP), Nadal
badane są przyczyny tragicz­
nego wypadku na przejeździe
kolejowym w Skarżysku-Ka-
miennej, w którym śmierć po­
niosły 4 osoby (w szpitalu w

Skarżysku-Kamiennej zmarła
czwarta ofiara wypadku Ali­
cja Polak, lat 36).

Jak wynika z dotychczaso­
wych ustaleń, dokonanych m,
in. na podstawie zapisów w do­
kumentach kolejowych, wszy­
scy dróżnicy na najbliższej tra­
sie przejazdu pociągu na szlaku
Skarżyskó-Zachodnia — Su­
chedniów zostali zawiadomie­

ni przed czasem o wyjeździe
pociągu ze stacji Skarżysko-
Zachodnia. Odpowiedzialność
za wypadek ponosi więc
prawdopodobnie dróżniczka,
która nie opuściła zapór dro­
gowych. Dróżniczka ta oraz

dwóch innych pracowników
PKP zostało zatrzymanych do
dyspozycji prokuratora rejo­
nowego w Skarżysku-Kamien­
nej. Przesłuchiwano kierowcę
autobusu.

W piątek w południe w

szpitalach przebywało nadal 36
osób, w tym 5 będących w

stanie ciężkim.

Zakopane żyje Jesienią Tatrzańską
i Festiwalem Ziem Górskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) na swoich kiermaszach zaofe­
ruje wyroby wartości 15 min

cżość” z Nowego Sącza, „Hal- złotych, a około 30 twórców
ny", „Giewont” z Zakopane- będzie demonstrować swoje
fo i „Ziemia Żywiecka’* z umiejętności. Udział zapowie-

;ywca Odbędą się tradycyj- działo 11 spółdzielni,
ne dni przewodnickie. Koło Co poza tym? Galowy koncert
przewodników tatrzańskich i kapel polskich i zagranicz-
zakopiański Oddział PTTK nych, konkursy na dorożkarza
postanowili w ramach obcho- roku, oscypek bacowski, pla-
dów 40-lecia Polski Ludowej kat „Festiwal 85”. Jesień Ta-
realizować program nieodpła- trzańska i Festiwal zakończą
tnie. się 9 września tradycyjnym

Zakopiańscy artyści piasty- koncertem laureatów i fina-
cy i twórcy ludowi zaproszą łowym.
do swoich pracowni w dniach
od 5 do 6 września. „Cepelia” STANISŁAW KAŁAMACKI

Teatr „Bagatela44
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) budowano orkiestron dla 16

muzyków, przybyły dwie gar-
rocznicę urodzin St. I. Wit- deroby i sala prób, poprawio-
kiewicza, reżyserując „W ma- no stan i poziom sprzętu aku-
łym dworku”. stycznego. Obecnie trwają

Naturalnie, oprócz premier prace przy zmianie nastawni
będą wystawiane spektakle z elektrycznej na półautoma-
ubiegłych sezonów, a to „I- tyczną. W najbliższej przy-
graszki trafu i miłości” Mari- szłości przewiduje się remont

vaux, „Szaleństwa panny magazynów i pracowni przy
Magdaleny” wg Prusa, „Kie- ul. Karmelickiej 25.
dy śpiewa słowik” według W spotkaniu uczestniczyła
Andersena i „Król Maciuś I” zastępca dyrektora WKiS
(dotychczas 157 przedstawień). UMK Krystyna Morek, która

Z kolei wicedyrektor Wła- odpowiadała na pytania doty-
dyslaw Winnicki poinformował czące udziału teatrów kra-
o pracach remontowych. A kowskich w życiu kultural-
zatem odmalowano wszystkie nym miasta podczas wakacji,
pomieszczenia teatru, wymię- Wojewódzki resort kultury
niono fotele na sali widowi- gwarantuje poparcie wszel-
skowej, przebudowano ohyd- kich inicjatyw, które by
wa balkony, co znacznie po- wzbogaciły letnią ofertę kui-
prawiło widoczność, scena turalną Krakowa.
otrzymała nową podłogę, wy- (wok)

„Washington Times" oskarża Polaków Dramat
o pomaganie Niemcom w likwidacji Żydów i (DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Stanach Zjednoczonych. Wy­
razem tego jest list, jaki uka­
zał się kilka dni później -w a-

merykańskim dzienniku. Jego
autor Marek Raczyński jest
synem oficera Armii Krajo­
wej, który został stracony
przez Niemców za pomoc u-

dzielaną Żydom. Sam także
był żołnierzem AK i brał u-

dział w Powstaniu Warszaw­
skim.

M. Raczyński przede wszy­
stkim zwraca uwagę, że w

likwidacji warszawskiego get­
ta obok jednostek hitlerow­
skich brała udział duża grupa
policjantów żydowskich. Na­
stępnie zarzuca Gilbertowi
„bezczelne kłamstwo” opisując
usiłowania polskiego rządu e-

migracyjnego od 1940 r. zwró­
cenia uwagi świata na zbrod­
nie popełniane na polskich Ży­
dach, przypominając, że „w
formie not dyplomatycznych,
informacji ustnych, prasowych
i radiowych oraz różnego ro­
dzaju publikacji, zwracał się
bezskutecznie z apelami do
Departamentu Stanu USA,
Watykanu, wielu rządów a-

lianckich, w tym do rządu

brytyjskiego oraz licznych or­
ganizacji międzynarodowych”.

„Ministrem sprawiedliwości
w polskim rządzie emigracyj­
nym — kontynuuje M. Ra­
czyński — był Herman Lie-
berman — Żyd. Żydem był
również minister skarbu Lu­
dwik Grosfeld. Polska Rada
Narodowa czyli polski parla­
ment na emigracji miała w

swoim składzie polskich Ży­
dów: Ignacego Szwarcbarda,
Emanuela Scherera, Szmula
Zygelbojma. Kiedy zawiodły
wszelkie wysiłki polskiego
rządu emigracyjnego, aby u-

dzielić pomocy polskim Ży­
dom, Szmul Zygelbojm popeł­
nił samobójstwo na znak pro­
testu przeciwko obojętności
Zachodu wobec mordowania
Żydów”.

Polemizując z oskarże­
niami pod adresem pols­
kiego ruchu oporu o nieu­
dzielanie pomocy Żydom i o

„obojętność wobec ich losów”
M. Raczyński przypomina sze­
reg akcji zbrojnych wspierają­
cych bojowników getta i cięż­
kie .straty jakie poniesiono.

„Nie będę komentował insy­
nuacji pana Gilberta, że decy­

zje Niemców, aby założyć obo­
zy zagłady w Polsce mają co­
kolwiek wspólnego z Polaka­
mi. Nie zapominajmy, że setki
tysięcy, jeśli nie miliony pol­
skich katolików zostało zaga­
zowanych i zamordowanych w

tych samych Obozach. Nikt,
absolutnie nikt, w tym żaden
rząd aliancki, jak również ża­
dna z międzynarodowych or­
ganizacji. bądź grup etnicz­
nych, z wyjątkiem polskiego
rządu na emigracji, nie pod­
jął żadnych wysiłków, aby
powstrzymać to bezpreceden­
sowe ludobójstwo”.

„Żadne wysiłki — czytamy
w zakończeniu listu M. Ra­
czyńskiego — nie zdołają
przesłonić prostej prawdy, że

tysiące polskich katolików, w

tym także mój ojciec, oddało
życie, aby pomóc polskim Ży­
dom. Polska była jedynym
krajem, gdzie udzielanie po­
mocy Żydom było przestęp­
stwem karanym śmiercią. I
nie zapominajmy, że te 100
tys. polskich Żydów, którzy
przeżyli okres zagłady, za­
wdzięczają to pomocy i samo-

poświęceniu katolików i
wsp ółziomfców,”

wania nieprzytomnych pilo­
tów. Domagali się też natych­
miastowego uzupełnienia pali­
wa, gdyż zamierzają wystar­
tować w kierunku Stanójw
Zjednoczonych.

Porywacze okazali się ek­
stremistami sikhijskimi. Z po­
kładu samolotu zażądali także
utworzenia niezależnego pań­
stwa Sikhów — Chalistanu.

Władzie pakistańskie wyra­
ziły zgodę na uzupełnienie pa­
liwa. Wcześniej porywacze
zagrozili rozstrzelaniem 120
■pasażerów, o ile nie otrzyma­
ją paliwa.

Profesorowi

ALEKSANDROWI
KRAWCZUKOWI

wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu
śmierci BRATA

składa

ZESPÓŁ REDAKCJI
„GAZETY

KRAKOWSKIEJ"

© W piątkowych elimina­
cjach moskiewskich zawodów

pływackich „Przyjaźń — 84”

polska sztafeta kobiet 4X100 m

st. zm. ustanowiła rekord Pol­
ski wynikiem — 4.28,88.

@ Po 2 godzinach równej
walki w dusznej, , nieklimaty-
zowa.nej hali „Valdes Doussa”
w Hawanie rozpoczął się decy­
dujący set meczu siatkarzy Ku­
by i Polski. Miejscowa telewi­
zja relacjonowała go na bieżą­
co, a na ulicach Hawany było
tego wieczoru mniej ludzi. Ku­
ba wygrała 3:2 (15:3, 14:16, 15:7,
9:15, 15:6)

0 W strzelaniu z karabinka

dowolnego (kbks 3x40 strza­

łów) srebrny medal wywalczył
zawodnik Gwardii Zielona Gó­
ra — Ireneusz Jagodziński

0 Z udziałem 80 zawodni­
ków z 11 krajów rozpoczęły się
w Warszawie Zawody Przyjaźni
w judo.

Zbigniew Bielawski wygrał
rywalizację w wadze 95 kg. W
finale Bielawski pokonał wice­
mistrza olimpijskiego z Moskwy,
Kubańczykh Iseaca OIivę Azcu-

ya. Ponadto Polacy zdobyli dwa
medale brązowe, wywalczyli je
Szabat i Kurczyna.

0 Na Zawodach Przyjaźni w

Moskwie polskie koszykarki wy­
grały z KRLD 81:73 (36:47).

Kubisztal i Nazimek

sprzedani za 16 min zł

Jak się dowiadujemy, od
wczoraj dwaj piłkarze Cracovii
— Nazimek i Kubisztal stali się
oficjalnie zawodnikami pierw­
szoligowego GKS Katowice.

Przypomnijmy w skrócie: w lip-
eu obydwaj futboliści postano­
wili zmienić barwy klubowe,
wyjechali niespodziewanie z

Krakowa i zaczęli trenować z

drużyną GKS. Na nic zdały się
starania Cracwii, by obydwaj
piłkarze wrócili pod Wawel.
Tuż przed rozpoczęciem rozgry­
wek ligowych PZPN ukarał Na-
zimka i Kubisztala roczną dys­
kwalifikacją. Mimo to żaden z

nich nie wrócił do Krakowa.
Działacze Cracovii w tej sytua­
cji podjęli słuszną decyzję i po­
stanowili sprzedać obydwu pił­
karzy do GKS za niebagatelną
kwotę — w sumie 18 min zł (po
8 min za jednego zawodnika).
Wspomniane pieniądze można

będzie teraz przeznaczyć na

wzmocnienie futbolowej druży­
ny „pasiaków”. (tg)

Wisła gra w Poznaniu

Dziś w całości rozegrana zo­
stanie czwarta kolejka spotkań
piłkarskiej ekstraklasy.

Najciekawiej zapowiada się
szczeciński mecz lidera i zara­
zem beniaminka Radomiaka z

wiceliderem Pogonią.
Piłkarze krakowskiej Wisły

wyjechali do Poznania, gdzie
podejmować ich będzie mistrz
Polski — Lech. Wiślacy, wystę­
pujący od początku sezonu w

mocno osłabionym składzie, gra­
ją kiepsko i teoretycznie są na

przegranej pozycji.
Pozostałe mecze: Górnik Wał­

brzych — Motor, Śląsk — Gór­
nik Zabrze, Zagłębie Sosnowiec
— Lechia, ŁKS — Widzew, Bał­
tyk — GKS Katowice, Ruch —

Legia.
W U lidze w gr. II Hutnik

gra u siebie z Resovią i powi­
nien wzbogacić się o dwa punk­
ty. Cracovia walczy na wyjeź­
dzie ze Stalą Rzeszów, a Iglo-
opol Dębica w Stalowej Woliz

miejscową Stalą. (tg)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA, n liga: Hu­

tnik — Resovia, niedziela godz.
16.30, stadion Hutnika. EU liga:
Limanovia — Dalin Myślenice,
niedziela godz. 16.30, stadion w

Limanowej. Międzynarodowy
turniej juniorów z udziałem

drużyn z NRD. Węgier, Czecho­
słowacji i Hutnika Kraków,
sobota godz. 14 i 15.30, niedziela

godz. 11 i 12.30, stadion Hutni­
ka.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
Akademickie mistrzostwa Pol­
ski, sobota godz. 10.45, hala
AGH.

W kilku wierszach

0 Sześć meczów rozegrali
polscy hokeiści podczas pobytu
w RFN. Na turnieju o Puchar

Wurmberga Polacy uzyskali wy­
niki — z Duklą Jihlava 4:4. z

Koelner EC 0:1, ECD Iserlohn
6:3, z Rumunią 7:1 i Duessel-
dorfer EG 2:2 oraz w towarzy­
skim meczu w Neuss — z Ru­
munią 6:3.

Piłkarskie wieści

0 Bramkarz reprezentacji
RFN i drużyny FC Koeln, Ha­
rald Schumacher został uznany
najlepszym piłkarzem sezonu

1983/84 w RFN.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 sierp­
nia 1984 r. zmarł nagle, w wieku 53 lat

Leszek MYLIUS
lek. med., specjalista chorób płuc i organizacji ochro­
ny zdrowia, naczelny dyrektor Krakowskiego Szpitala

Specjalistycznego im. dr Anki w Krakowie.
Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Odznaką

za „Wzorową pracę w służbie zdrowia”, długoletni
członek Towarzystwa Lekarskiego. W Zmarłym żegna­
my serdecznego Przyjaciela, Człowieka szlachetnego,
życzliwego ludziom, ofiarnego lekarza, wybitnego dzia­

łacza społecznego i politycznego.
Żonie i rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
PRACOWNICY SZPITALA, POP PZPR, RADA NSZZ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 sier­
pnia 1984 r. zmarł

Stefan WRZEŚNI AK

długoletni radny DRN Kraków-Sródmieście I prze­
wodniczący IX Komitetu Osiedlowego os. Kleparz, od­
znaczony za wybitnie aktywną działalność społeczną
licznymi wysokimi odznaczeniami państwowymi 1 re­

gionalnymi.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 sierpnia,

o godz. 9 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
PREZYDIUM DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ

KRAKÓW-SRÓDMIESCIE
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Nieżyjący profesor literatury polskiej, uwielbiany przez
jtudentów wykładowca spędził okres okupacji w rodzin­
nych Krzeszowicach. „Pod bokiem był Oświęcim, na pobll-
sfcłrrt pagórku z parkiem Frank, naprzeciwko miejscowa pla­
cówka gestapo, a człowiek czytał Momsena, Hobbesa, Ferre-

ro, Pareto, Plutarcha i sofistów — pisał o tych latach Ka­
zimierz Wyka. — Winę skłonny jestem złożyć na

' bardzo
wczesną godziną policyjną tych czasów, co prowadziło albo
do bridiomanii, albo do uprawiania syntez poza swoim za­
wodowym kopytem".

Powstał tom. esejów „Życie na niby”. Pierwsze wydanie
nosiło datę 1957, kolejne, na którym się opieramy, wyszło
w 1959 r. Co ważne autor „ani cokolwiek zmienił, ani
z nieużytej mąki obserwacji coś tam jeszcze dorzucił". Moż­
na więc bez posądzenia o stronniczość — traktować te zapiski
na temat historycznego doświadczenia Polaków, jako nieska­
żony jakąkolwiek koniunkturą dokument.

W czterech poprzednich numerach „MAGAZYNU NIE­
DZIELA” zamieściliśmy kolejne fragmenty szkicu „Dwie
jesienie”. Kontynuujemy ich druk, powoli zbliżając się do
końca (jeszcze tylko dwa odcinki pozostały).

XI

We wszystkich okupowanych przez Niemców krajach siła
oporu ideologicznego przeciwko najazdowi faszystowskiemu
przeradzała się w opór zbrojny. Jego kierownicy orientowali
się, że opór ten po aktach sporadycznego, chociażby całko­
wicie kierowanego sabotażu i partyzantki będzie się musiał
przerodzić w akt najbardziej jawny, demonstracyjny, w pow­
stanie. Tylko w jednym kraju opór mógł się wyładowywać
w ciągłej otwartej walce, w licznych i daremnych ofensy­
wach niemiecko-włoskich, w stałym opanowaniu przez pow­
stańców części kraju. Była tym krajem Jugosławia. Działo
się to dzięki jej warunkom naturalnym, a może również
i dzięki temu, że to Ognisko zapalne leżało dosyć daleko od
głównych i spodziewanych teatrów wojny, nie ściągając
dzięki temu na okupanta specjalnego niebezpieczeństwa mi­
litarnego. W innych krajach opór był przygotowywaniem
punktu kulminacyjnego — powstania na tyłach armii nie­
mieckiej w momencie, kiedy powstanie takie będzie mogło
otrzymać realną pomoc od nadciągającej armii wyzwoleń­
czej. Bo każdy znający potęgę dzisiejszej techniki wojsko­
wej wiedział, że tylko w tych okolicznościach można się po­
kusić o wystąpienie masowe dokonane wprost.

Powstania zatem były wszędzie preliminowane raczej jako
demonstracja polityczna aniżeli całkowicie samodzielny akt
militarny. Demonstracja zaś taka musi być uzgodniona
z partnerem wojującym, który podszedł najbliżej jej miejsca.
Demonstracją też, wyprawioną w chwili najbardziej sposob­
nej, było powstanie w Paryżu i Pradze. Już jednak powsta­
nie słowackie, mimo bliskości frontu radzieckiego, mimo
udzielonej mu bogato pomocy, skończyło się klęską, ponie­
waż dla tyłów walczącej armii niemieckiej było naprawdę
niebezpieczne i ściągało uwagę.

Cała ta kalkulacja w innych krajach europejskich padała
na tablicę dotąd nie zapisaną i wobec tego przymuszała do
dużej uwagi w przewidywaniach. W innych, z wyjątkiem
narodów bałkańskich, posiadających przekazywane z poko­
lenia w pokolenie tradycje i nawyk irredenty. Z wyjątkiem
też, i to wyjątkiem najwyższym — Polski. Tutaj padała na

jeden więcej wielokrotnie przeżyty i doświadczony w tym
kraju schemat historyczny. Słowo: powstanie jest nad Wisłą
pospolitym terminem historycznym. I dlatego, chcąc mówić

o drugiej jesieni, jeszcze i ten, schemat wprowadzić musl-
my do rozważań nad nią. Wprowadzać 1 ukazać jego skutki.

Najpierw- dwa, w tym miejscu wyjątkowo konieczne zastrze­
żenia. Staram się pisać ustawicznie o zjawiskach zachodzących
w zbiorowej świadomości społeczeństwa, o faktach żartem czę­
sto pozbawionych realnych podstaw kalkulacyjnych i przyna­
leżnych nieraz do mitologii społecznej. Jedynym załącznikiem
dowodowym staje się w takim wypadku pamięć tych lat, utkana
z rozmów z wieloma ludźmi, z podsłuchu, z zapamiętanych
anegdot. Pamięć tkała się nie tylko w kręgu inteligenckim,, po­
nieważ z racji wykonywanego zajęcia — handel desek — sty­
kałem się wciąż z ludźmi spoza swojej klasy społecznej.

Pewne elementy owe] świadomości układały się w sposób
zdumiewająco jednorodny. Do takich należy mit powstania.
Elementy ułożone zgodnie z przynależnością klasową w spo­
sób odmienny staram się dokładnie oddzielać. Czy został ów
mit zaszczepiany przez prasę konspiracyjną, czy też może pow­
stał spontanicznie i w wielu okolicach równocześnie, a to w

związku z legendą oporu i partyzantki wcześniejszą od samego
faktycznego oporu (ten moment doskonale uchwycił Putrament
w „Początku eposu”) — odpowiedzieć trudno. Dość, że przyjeż­
dżający z bardziej zapadłych okolic chłopi pytali bodaj już od

jesieni 1941 roku: — Panie Wyka, a czy ta już Niemce nie ucie-
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kajom? Bo wy tu zawsze bliżej szosy, a u nas we wsi powia-
dadal, że widzieli, jak bez Olkusz już uciekali.

Zastrzeżenie drugie dotyczy stopnia udziału tego mitu w kal­
kulacjach i odpowiedzialności sprawców politycznych powsta­
nia warszawskiego. Polityk odpowiedzialny jest właśnie za

znajomość sytuacji realnej ukrytej pod mitologią zbiorową. Tym
bardziej odpowiedzialny, im mocniej ta mitologia kładzie się na

motywach i decyzjach ogółu. Tymczasem polityczne przygoito-
nie powstania warszawskiego, jego nędzne przysposobienie mi­
litarne znów ukazało nawrót sytuacji z września 1939. Nawrót

tej samej wagi we względzie wojskowym, tej samej dezorien­
tacji we względzie politycznym oraż nie mniej zbrodniczej lek­
komyślności żerującej na zaufaniu i posłuchu żołnierza pow­
stańczego. Ukazało, ponieważ wojnę w Polsce przegrywali u po­
czątku i przegrywali u końca ci sami ludzie z kręgu sanacyj­
nego, przegrywali w imię tej samej postawy socjalnej. Analo­
gia zaś tego dotyczy, że dla polskiej legendy powstań trudno
wskazać w historii innych narodów jakieś przybliżone zjawisko.

Chyba tylko francuski mit Gwardii Narodowej w tej posta­
ci, w jakiej jego wpływ przed zamachem stanu Napoleona III

analizuje Marks w „18 Brumaire’a Ludwika Bonaparte”. Bo

niewątpliwie legenda powstań oprócz konkretnych doświadczeń
Polski wywodzi się również z odziedziczonej po XIX wieku za­
bobonnej wierze armii w wszechmoc ludności cywilnej. Gwardia
Narodowa — pisze Marks — „w r. 1830 zdecydowała o upadku
restauracji. Za Ludwika Filipa każda rewolta kończyła się nie­
powodzeniem, jeżeli Gwardia Narodowa stanęła po stronie woj­

ska. Kiedy w dniach lutowych r. 1848 zachowała si« ona bier­
nie wobec powstania, a dwuznacznie wobec Ludwika Filipa,
uznał on, że jest zgubiony, i rzeczywiści# był zgubiony. Toteż
zakorzeniło się przekonanie, że rewolucja nie może zwyciężyć
bez Gwardii Narodowej, a armia nie może zwyciężyć mając
przeciwko sobie Gwardię Narodową”. Póki czerwiec 1849 roku
nie podważył tej wiary, a grudzień 1851 jej nie przekreślił
ostatecznie.

Inaczej w Polsce. Żadne i powstań porodbiorowych nie dało

zwycięskiego wyniku, z wyjątkiem czynu, który podciągnięty
został również pod kategorię powstań — rozbrojenie Niemców
i Austriaków w listopadzie 1918 roku. Mimo to każde z powstań
polskich dołożyło swoją cząstkę do tej legendowej sumy, jaką
mit powstania tworzy w świadomości przeciętnego Polaka. Czą­
stek tych nie różniczkowano, nie zastanawiano się też nad ich
całkowicie odmiennym pochodzeniem i nauką. Nie piśzemy tego
zdania o historykach i fachowcach, piszemy o ludziach prze­
ciętnych, którzy z doświadczeń historycznych przechowują tylko
im najbardziej ogólnikowy wynik.

Oczywiście zadaniem historyków będzie ukazać w przyszło­
ści, które z powstań złożyło do tego mitu największą cząstkę.
Moim zdaniem powstanie styczniowe plus rok 1918, a to dlatego,
ponieważ nadzieje na rychłe, a pozbawione większych ofiar

przepędzenie Niemców opierały się na pamięci o listopadzie
1918 roku w Królestwie Kongresowym; długoletnia zaś sytuacja
społeczeństwa za okupacji najbardziej przypominała lata 1861/62,
również w Królestwie Kongresowym. W tych dwóch ich ce­
chach głównych. bezwzględny posłuch dla konspiracyjnych i ano­
nimowych kierowników opinii politycznej oraz środków stanow­
czego terroru patriotycznego wobec wrogów i zdrajców.

Jeżeli wymieniam te obydwie daty — to nie tylko dla
zabawy w analogie historyczne, nie 'prowadzące do żadnych
wniosków aktualnych. Oto na doświadczeniu tych obydwu
dat opierała się powstańcza historiozofia obozu sanacyjnego.
Drugiej jesieni wojennej, gdy win politycznych tego obozu
nie odczuwano tak jaskrawo i aktualnie, jak w roku 1939,
bo położył się na nich cały ciężar, okupacyjnej próby i nie­

nawiści do Niemców, Piłsudski był przecież badaczem 1863
roku, doświadczenia powstania styczniowego rozpatrywał#
jako wzór strategii zarówno politycznej, jak i militarnej.
Rok 1918 przygotowała zaś związana z Legionami POW.
I dlatego na wyjściu z okupacji sądzono w tych kręgach, że

cudzym ogniem pieczone kasztany polityczne będzie można

wyciągnąć dla siebie, ponieważ kasztany te piekły się w fo­
remkach skądinąd znanych i uważanych za własne.

Powróćmy jednak do prawdziwego doświadczenia militarnego
powstań polskich, przesłoniętego poprzez te głównie zapamię­
tane, a w nowej sytuacji właściwie najmniej aktualne momen­
ty. Powstania roku 1794 i 1830 dlatego ważyły i posiadały prze­
bieg zmuszający do wysiłku ówczesną Rosję, ponieważ ich ra­

mię militarne atanowita zorganizowana, regularna siła abroj-
na, uchwycona w porę przez rząd rewolucyjmo-powetańczy. W
roku 1830 uchwycić się dało to ramię zbrojne nie tylko dzięki
całkowitemu powodzeniu zamachu pałacowego na Belweder —

wszak książę Konstanty umknął, a z relacji Nabieiaka wiemy,
że tylko szczęśliwy przypadek uchronił wracający z Belwederu
oddział belwederczyków od zniesienia go przez nadciągającą po­
moc. Ramię zostało uchwycone dzięki późniejszemu niezdecy­
dowaniu Konstantego i zręcznemu wydobyciu od niego rozkazu
do .wojsk narodowych poza Warszawą, którym zalecił on po­
słuszeństwo rządowi powstańczemu. Na uzyskanie siły zbrojnej
złożył się zatem sizereg szczęśliwych a przypadkowych okolicz­
ności, natomiast sama ta siła, po zgubieniu politycznej linii pow­
stania, niewiele znaczyła. Opuszczając po kapitulacji Warszawę
wojsko powstańcze było liczniejsze aniżeli nazajutrz po nocy li­
stopadowej, ale politycznie niezdolne do dalszej walki.

Powstania zaś roku 1863, a tutaj zaliczyć również wypada
lata 1846 i 1848, dlatego były jedynie mniej lub więcej krwawy­
mi demonstracjami politycznymi bez większego znaczenia mi­
litarnego, ponieważ tego ramienia w nich zabrakło. Wówczas to

wprawdzie, szczególnie w Poznaniu i we Lwowie, polska legen­
da powstań połączy się jedyny raz z wiarą w Gwardię Naro­
dową. Dlatego jedyny raz, ponieważ wtedy właśnie Gwardia Na­
rodowa przegrywa we Francji swoją postępową szansę histo­
ryczną 1 już nigdy podobnej roli nie odegra. Dlatego również,
ponieważ na kierowników politycznych Wiosny Ludów, zapa­
trzonych w rewolucyjne wzory francuskie, oddziaływała moc­
no 'pamięć o decydującej roli Gwardii Narodowej w lłpcu 1830
roku. »

Pozostają dwie chronologicznie najbliższe daty. RoWfe 1905.
Mimo masowości ruchu i jego nowych środków walki, uderza­
jących w aparat gospodarczy nowoczesnego państwa, zwycię­
stwo i tak osiągnęła na razie przemoc militarną. Osiągnęła, po­
nieważ aparat administracyjno-policyjny Rosji carskiej, mimo

całkowitej nieudolności politycznej kierownictwa, jeszcze wy­
starczył na kilkanaście lat, by opóźnić ruchy rewolucyjne. W

ostatecznym wyniku ich nie zahamował, ale zawsze — opóźniał.
Rok zaś 1918 w Polsce niesłusznie podciągano pod kategorię
powstań, albowiem brakowało mu istotnego elementu wszelkie­
go powstania: chęci oporu, chęci walki ze strony ciemiężyciela.
Niemcy w Królestwie Kongresowym byli psychicznie najzupeł­
niej do tego, dojrzali, że niedorostki będą z nich ściągać pasy
i zabierać karabiny. Już jednak na Górnym Śląsku, gdzie wca­
le nie byli ku temu dojrzali, już w Poznańskiem lud śląski
i poznański musiał walczyć.' Walczyć naprawdę — na Śląsku
przegrywać w staroi-u militarnym.

Tak więc doświadczenie powstań polskich jest bardzo
zróżnicowane, jeśli dokładniej na nie spojrzeć. Mimo to w la­
tach okupacji układało się ono w prosty schemat: kiedy
Niemcy zaczną wiać, pokażemy im... i każdy prawie koniec
wojny wyobrażał sobie jako pełną popłochu ucieczkę oku­
pantów. W ostatnich dniach lipca 1944 roku Niemcy zaczęli
rzeczywiście uciekać w popłochu, i to nawet w okolicach
jeszcze dalekich od kul. Panikę, jaka wybuchnęła wówczas
wśród aparatu administracyjnego GG, udało się po jakimś
tygodniu władzom centralnym opanować. Plotka okupacyjna
twierdzi, że nie ominęła ona również Franka, i że specjalny
wysłannik Hitlera czy też on sam przyjeżdżał z uspokajają­
cą popłoch awanturą. Sytuacja jednak w ostatnich dniach
lipca wyglądała na ten przedpowstańczy i wyczekiwany mo-

men, kiedy Niemcy będą uciekać (...)
Ta legendowa suma powstań ze specjalną siłą oddziały­

wała ria warszawską wyspę. Dlaczego na nią, nietrudno po­
wody odtworzyć z wypadów na tę wyspę. W Warszawia
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— Dziewczyny, wizyta się
zaczęła. Już dawno — woła
ktoś od drzwi.

Podbiegamy cicho, dołącza­
jąc do pielęgniarek asystują­
cych w wizycie, którą prowa­
dzi. niewysoki, tęgi profesor o

dobrotliwej twarzy, w towa­
rzystwie pani doktor z krótki­
mi, siwiejącymi włosami. Idą
od łóżka do łóżka, czasem

dzielą się uwagami, wtrąca­
jąc łacińskie słowa. Cierpliwie
wysłuchują chorych, to znów
zlecą nowy lek, czy też za­
bieg. W skupieniu i bez po­
śpiechu. Bo królowa nauk me­
dycznych — interna nie znosi
gwałtowności. W przeciwień­
stwie do chirugrii porządku­
jącej sprawy ludzkiego zdro­
wia ostrzem lancetu, interna
preferuje wnikliwość, cierpli­
wość, szukając nadziei nawet

wtedy, gdy inne, wyrosłe z

niej dziedziny medycyny wy­
dają się już bezużyteczne. To­
też wizyta trwa długo. Cho­
rzy zapatrzeni w lekarzy poły­
kają chciwie każde ich słowo.
Przecież tu chodzi o rzecz naj­
ważniejszą.

— O, tu by można było po­
stawić pijawki — stwierdza
profesor, oglądając nogi cho­
rej na niewydolność krążenia
z pogrubiałymi jak powrozy
żyłami.

Nieczęsto dzisiaj zlecane.
Ktoś się śmieje, przyjmując je
za żart.

— Nie żartuję — zapewnia
profesor. — Jestem zwolenni­
kiem pijawek. Kiedyś można

było je kupić u fryzjerów, te­
raz ponoć Cyganie jeszcze je
cza-em mają.

Idą dalej, gdzie leży o-

siemdziesięcioletnia staruszka,
cierpiąca na gangrenę nogi.
Krótkie badanie, kilka uwag.
Kobieta gestem ręki prosi
profesora, by podszedł bliżej.

— Chciałabym rozstać się z

tym światem — mówi głoś­
nym szeptem.

Wszyscy słyszeliśmy jej se­
kret. Milczenie. Profesor wy­
gląda na niezadowolonego. Za­
stanawia się chwilę.

— To duża niekonsekwen­
cja proszę pani — mówi ostro,
nie kryjac oburzenia. Pani
jest w szpitalu! Pani przyszła
do szpitala, aby się leczyć.

Twarz kobiety nie zmienia
wyazu. nie wiem jak przyję­
ła te słowa.

— Włączymy jeszcze inne le­
ki — mówi głośno profesor do
Pielęgniarki zapisującej jego
zlecenia.

— I proszę zrobić pani cie­
pły okład — dodaje ciszej.

Ciepły okład. Czy przynie­
sie tej kobiecie choć trochę
ulgi w chwili beznadziejnego
cierpienia i pragnienia śmier­
ci?

Idziemy na raport.
Hania od rana jest przygnę­

biona. Gdy była tu wczoraj,
na popołudniowym dyżurze,
zmarła sześćdziesięcioletnia
kobieta chora na raka wątro­
by. Przywieźli ją tego dnia
rano, położyli na polowym
łóżku, na korytarzu, podłączy­
li kroplówkę. Była niespokoj­
na, narzekała na ból, prosiła o

herbatę; a potem, gdy kory­
tarz zapełnił się odwiedzają­
cymi, odwróciła się do ściany
i zmarła.

— Podeszłam do niej, pa­
trzę. leży nieruchomo — opo­
wiada Hania, jąkając się ze

zdenerwowania. — Wołam:
..Proszę pani”. Potrząsam za

ramię. Nie odpowiada. Coś
mnie tknęło, przyprowadziłam
Pielęgniarkę. Zaraz się zo­
rientowała, że nie żyje. Po-
Wiedziała, że lepiej jej nie ru--

szać, nie wywozić, póki nie
skończy się wizyta. No i słu­
sznie. Pełno ludzi, nawet dzie­
ci przyprowadzono w odwie­
dziny...

Nikt z nich nie przypuszczał,
że do zatłoczonego korytarza
szpitalnego właśnie wkradła
się śmierć. Hania zamyśliła
się nad życiem, które uszło
tak niepostrzeżenie.

rozgląda się w koło przerażo­
na. Jest to niemłoda kobieta
w jasnej, wykroehmalonej
bluzce. Patrzy ze zdumieniem
jak Danusia wyściela dla niej
połowę łóżko zniszczonym
kocem, jak nie mając prze­
ścieradła, nakrywa ten koc
kawałkiem zielonego płótna,
jak owija czerwoną poduszkę
podkładem, a wszystko przy-
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płaszczu i w kolorowej chu­
stce.

Dopiero po chwili ją pozna­
łam, w tym „cywilnym” prze­
braniu — to jest przecież pa­
cjentka z korytarza, którą le­
karka tak długo przekonywa­
ła. że już może wrócić do do­
mu. Na każdą propozycję wy­
pisu dostawała ataku duszno­
ści. Teraz żegna się z nami,
pogodzona z losem.

— Ja mieszkam sama —

lekko mówi o samotności,
która jest jej dramatem. —

Mam mały pokoik, ale miły.
Węgla mam chyba ze cztery
metry. — Widzę, że usiłuje
wzbudzić w sobie tęsknotę do
tego miejsca. — Będzie do
mnie przychodzić siostra PCK
— uspokaja swój lęk przed
pustką.

Schyliła głowę i nim zo­
rientowałam się o co jej cho-
zi. pocałowała mnie w rękę.
Hania zdążyła schować swoją.
Odeszła w stronę drzwi, gdzie
stali ludzie z zewnątrz w ub­
raniach kolorowych jak tam­
ten pozaszpitalny świat i cze­
kali na lekarzy miętosząc w

rękach łodygi kwiatów.
Jej łóżko ma zająć inna pa­

cjentka. Już czeka na nie,
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krywa jeszcze jednym kocem
obleczonym w powłóczkę
wątpliwej czystości.

Obok nowej pacjentki stoi
dobrze ubrany starszy męż­
czyzna.

— Ja ci zaraz z domu
wszystko przyniosę, nie
martw się moja droga — po­
ciesza ją troskliwie.

— Posłuchaj, znów rozma­
wiają o znachorach — Ela z

dyskretnym uśmiechem pro­
wadzi mnie w drugą stronę
korytarza, gdzie zakończona
niedawno wizyta lekarska
wywołała ten temat, wieczny
jak nadzieja.

— U nas, w drugiej parafii,
jest taki ksiądz, co leczy zio­
łami — mówi staruszka, z

wysuniętą do przodu szczęką.
— Zna się na wszystkich cho­
robach.

— To po co pani tu przy­
szła, zajmować miejsce w

szpitalu? — zgromiła ją są­
siadka.

— Nie ma się co tak wy­
mądrzać — wtrąciła trzecia.
— Mojej ciotce doktor powie­
dział, że ma raka piersi.
Wszyscy czekali na jej śmierć,
tylko jej syn, cukiernik, nie
chciał w to wierzyć i wziął

matkę do znachora. Ten zna­
chor kazał pierś okładać buł­
ką namoczoną w ciepłym
mleku. Okładała, okładała,
ropa z piersi wypłynęła, ona

dotąd żyje, a ten lekarz, co

jej przepowiedział śmierć już
dawno umarł.

Patrzymy z Elą na siebie i
nie możemy się. powstrzymać
od śmiechu.

— Słyszysz, jak to los ka­
rze doktorów? — mówię z po­
ważną miną, by nie urazić

chorych.
— A co one tu naopowiada­

ją o Nardellim, Harisie. Pra­
wie każda u nich była — dzi­
wi się Ela. — Ile znachorów
odwiedziły! Nie wiedziałam
nawet, że tylu ich jeszcze
jest.

— Może pani zajrzy do na­
szej dyrektorki, ona lubi z

kimś porozmawiać — propo­
nuje instruktorka, zatrzymu­

jąc się przed nami. — Proszę
spytać co jej potrzeba, jak się
tu czuje. Ona jest dość kry­
tyczna, ale tym nie należy się
zrażać — tłumaczy, wyczu­
wając, że mam respekt przed
tą pacjentką.

Idę z tremą, ale i ciekawo­
ścią. Chcę zobaczyć tę nie­
zwykłą ponoć kobietę, a rów­
nocześnie boję się, że dostrze­
że każdą moją pomyłkę i nie­
zręczność w pielęgnacji. Sły­
szałam, że jeszcze przed kil­
kunastu laty kierowała silną
ręką szkolą pielęgniarską. Te­
raz mieszka gdzieś w górach
i przyjeżdża tu tylko czasem

podreperować zdrowie.

Leży w dwuosobwej sali,
pod oknem. Tęga, osiemdzie­
sięcioletnia kobieta o inteli­
gentnych oczach i ostrych ry­
sach zdradzających zdecydo­
wanie. Jej siwe włosy są zcią-
gnięte na czubku głowy i dla
wygody związane, co dodaje
jej czupurności. Ręce ma sła­
be, nieposłuszne woli, zni­
szczone reumatyzmem stawy,
a nogi już zupełnie nie mo­
gące udźwignąć jej korpulen­
tnej postaci.

— Apanicoturobi?—

pyta ostro, przypominając, że

powinnam się przedstawić.
Szybko wyjaśniam, kim je­

stem. Mierzy mnie nieufnym
spojrzeniem.

— Proszę przymknąć okno
— poleca. — A teraz chciałam
umyć ręce przed jedzeniem.

Nalewam wodę do miski.
Czuję jak.uważnie obserwuje
każdy mój ruch.

— Pani myje twarz my­
dłem? — pytam, podsuwając
jej miednicę.

— Nie, bo jeszcze liczę na

to, że zrobię karierę — odpo­
wiada i zaśmiewa się szczerze

szeroko odsłaniając dziąsła.
— Udał się Panu Bogu ten

świat, tylko starość sfajczył
— westchnęła głęboko. — A
te kuchty nawet drzwi nie
raczą zamknąć — zgaduję, że
chodzi o pielęgniarki, którym
ponoć w nocy nawymyśłała
tak, jak nikt dawno się nie
odważył. — One zupełnie za­
pomniały, że są tu dla Cho­
rych. Gdy ktoś decyduje się
na ten zawód, musi wiedzieć,
że jest to praca wymagająca
poświęcenia. Poświęcenia —

powtarza głośniej. — Ato
słowo ma głęboki sens. Czy
pani kiedyś o tym pomy­
ślała?

— Tak — odpowiadam nie­
szczerze.

— Proszę przynieść mi
termofor — mówi. A nie jest
to pokorna prośba, lecz żąda­
nie.

Biegnę do pokoju zabiego­
wego. Nie ma termoforu. Szu­
kam go w dyżurce pielęgniar­
skiej. Są dwa, ale oba zepsu­
te. Wchodzę do pokoju pielę­
gniarek. Siedzą wszystkie
cztery nad kawą i rozmawiają
o czymś z zainteresowaniem,
śmiejąc się wesoło. Już się
tym nie gorszę, jak na po­
czątku praktyki, wiem, że
chwila relaksu i odprężenia
ratuje od przygnębienia i
stresów. Już tak bardzo nie
drażni mnie ich śmiech mą­
cący atmosferę cierpienia. Bę­
dąc tu. w szpitalu zrozumia­
łam, że one, stykając się co­
dziennie z ostatecznymi ludz­
kimi sprawami: bólem, cho­
robą i śmiercią, mają prze­
cież prawo przeżyć cale wła­
sne życie, dzień po dniu, cie­
szyć się drobnymi radościami
i martwić troskami, tak bła­
hymi wobec losu chorych.

Pytam o termofor. Chwila
milczenia.

— Sprawdź w dyżurce, nad
zlewem — burknęła młoda
pielęgniarka, siedząca z brze­
gu, i powróciła do rozmowy.

— Szukałam i tam, ale jest
tylko jeden, zepsuty. To dla
dyrektorki — podkreśliłam z

nadzieją, że dla niej termofor
musi się znaleźć.

— Mówiłam, że jeśli jest,
to/tyłko w idyżurce — powta­
rza ta sama niecierpliwie i
nawiązuje przerwaną rozmo­
wę. Fakt, że czeka na termo­
for dyrektorka nie robi na

niej żadnego wrażenia. Minął
czas, gdy prężono się przed
nią, wkupywano w łaski, te­
raz jest tylko starą. kobietą,
zwykłą pacjentką. Nie mam

odwagi jeszcze raz przery­
wać pielęgniarkom rozmowy.
Wracam do gabinetu i po
długich poszukiwaniach znaj­
duję korek pasujący do ter­
mofora. Myję go, nalewam
ciepłej wody i niosę do sali.

— Długo to trwało — zau­
ważyła dyrektorka, lecz popa­
trzyła na mnie łaskawiej. —

Nigdy w życiu nie byłam od
pikogo zależna r- mówi har-
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WOJCIECH KLEMIATO

sssjEiraŚlĄSkll
albo wielkie

anlyszambrowanie
Przynajmniej dwa powody, pomijając o-

azywiście wielowiekowe i różnorakie zwią­
zki, jakie łączą Małopolskę z Górnym Ślą­
skiem, skłoniły redakcję do zainteresowania
się losem Muzeum Śląskiego. Po pierwsze,
jego ranga jako przyszłej placówki kultu­
ralnej daleko wybiega poza opłotki woje­
wództwa katowickiego. Powodem drugim
jest osoba nieżyjącego prof. Tadeusza Do­
browolskiego. założyciela przedwojennego
muzeum który po wojnie przez kilkadzie­
siąt lat żył i tworzył w Krakowie

Na kolumnie: sylwetki trzech piastowskich
orłów, zaś u stóp cokołu tablica z napisem,
że „w tym miejscu stało Muzeum Śląskie, „

symbol powrotu Śląska do Macierzy, zni­
szczony przez hitlerowców' w 1941 r.” Miej­
scem tym jest plac Bolesława Chrobrego w

Katowicach, a jeszcze dokładniej — parce-
la,gmachu związków zawodowych. To wła­
śnie na fundamentach byłego muzeum posa­
dowiono po wojnie siedzibę związkowców.

„Żywot miała jak z antycznego dramatu
— powie o nim w telewizyjnej gawędzie pi­
sarz Wilhelm Szewczyk — poczęte z umiło­
wania, wypełnione nadziejami i nie dożyw­
szy zginęło z woli tyrana". Nieżyjący TA­
DEUSZ DOBROWOLSKI Muzeum Śląskie
zapamięta jako przypadek „ustawicznego
rwania się polskiej tradycji". Nawet po „wy­
zwoleniu — napisze w 1946 r. — nie można
było skłonić nikogo spośród „ązynników mia­
rodajnych czy powołanych” do wszczęcia od­
powiedniej akcji (...) Pamiętam dobrze go­
rzki smak ówczesnych doświadczeń, anty-
szambrowanie po poczekalniach różnych dy­
gnitarzy, odruchy niecierpliwości z ich stro­
ny i „zbywanie” mnie byle czym jako ucią­
żliwego czy maniackiego petenta”.

W ten sposób zbywano Muzeum Śląskie
bez mała 40 lat, aż do czasów posierpnio­
wych. A tymczasem młode pokolenia Pola­
ków nie mogły pobierać poglądowej lekcji
historii, ponieważ Katowice — co za para­
doks — były i są bodajże jedynym (spośród
starych) województwem bez liczącej się pla­
cówki muzeainej, odpowiedniej do rangi re­
gionu. Trudno bowiem uznać, iż rolę tę
spełnia Muzeum Górnośląskie w Bytomiu,
instytucja wielce zasłużona, ale przecież o-

graniczona w swych możliwościach. Toteż
kiedy grono osób zbliżonych do Komisji Kul­
tury KW PZPR postanowiło zawiązać Społe­
czny Komitet Odbudowy Muzeum Śląskie­
go w Katowicach, natrafiło na podatny grunt
we wszystkich środowiskach. Niemal naza­

jutrz powstanie komitetu akceptuje Woje­
wódzka Rada Narodowa, podejmując w tej
sprawie specjalną uchwałę (styczeń 1981).
Przewodniczącym zostaje próf. KAZIMIERZ
POPIOŁEK, a po nim dr ZDZISŁAW GOR­
CZYCA. Miejska Rada Narodowa z kolei za­
twierdza lokalizację przyszłej siedziby. Mu­
zeum Śląskie stanie w centrum Katowic u

zbiegu ulic Słonecznej i Armii Czerwonej.
A zanim otworzy podwoje, warto przypo­
mnieć narodziny międzywojennego muzeum,
gdyż wiele tu analogii, zaś lekcje historii by­
wają pouczające.

Józef Maituszczak, autor szkicu o 12-Iet<
nich dziejach Muzeum Śląskiego podaje, żl

myśl założenia placówki narodziła się1 około
1924 r. w kręgach Towarzystwa Przyjacióit
Nauki. Jednakże ani ono, ani późniejsze To­
warzystwo Muzealne z braku finansów nia
zdołały stworzyć muzeum. Właściwe praca
rożpoczęły się dopiero w 1927 r. gdy dyre­
ktorem został dr TADEUSZ DOBROWOL­
SKI (przyszły profesor historii UJ). „W da­
wnej szkole Szafranka — odnotuje ten fakt
— gdzie oprócz biurka i krzesła otrzymałem
jeszcze wieszak, na który wkrótce powiesi­
łem pierwsze sukmany śląskie i krakowskie".
Zrozumiałem, że śląskie, ale dlaczego też kra­
kowskie? Wynikało to z programu — rzecz

niesłychana w owych czasach w środowisku
muzealników, aby ktoś układał perspektywi­
czne plany — którego esencję zawarto w

jednym zdaniu: muzeum powinno być „mo­
nografią Śląska na tle syntezy ogólnopol­
skiej.”, co miało nieodparcie udowadniać kul­
turalną przynależność regionu do Polsku
Czyż trzeba podkreślać polityczne znaczenie
takiej decyzji wobec nieustannych ataków
antypolskiej propagandy niemieckiej?

Po. kilku tygodniach muzeum lokuje się w

czterech pokojach w nowo budowanym gma­
chu Urzędu Wojewódzkiego przy ulicy Ja­
giellońskiej. Jeszcze na> wyższych piętrach
pracowali murarze, a już na parter wnoszo­
no pierwsze zbiory. Wkrótce następuje prze­
prowadzka na V piętro, gdzie zajmują około
40 salek. W tych pomieszczeniach 29 mają
1930 r. oficjalnie otwarto, wystawy, a wcze­
śniej jeszcze Sejm Śląski zalegalizował dzia­
łalność nowej instytucji specjalną uchwałą.

Oto jak wyglądało muzeum we wspomnie­
niach jego dyrektora:

„Przypominam sobie (...) barwę pokojów w

tej części zbiorów pomalowanych za każdym
razem innym, nieraz dość śmiałym kolorem

(czerwienią, błękitem i fioletem), z którym
kontrastowało dyskretnie sczerniałe złoto śre­
dniowiecznych ołtarzy. W długim korytarzu je­
dnego z czterech skrzydeł w kwadrat rozbudo­
wanego gmachu wisiały po obu stronach kfilimy
z XVIII i XIX wieku, przeważnie o motywach
roślinno-kwiatowyćh, wypełnione wiązankami
rokokowych kwiatów, wieńcami i koszami róż,
barwami pastelowymi, seledynem czy odcie­
niem słomkowa-żółtym, kulminujące pod.
względem kolorystycznym w czerwonych tłach

pół bladych tkanin, skupionych przy końcu o-

wej wydłużonej galerii, o lśniącej, dęboioej po­
sadzce, przekreślonej szerokim, czerwonym cho­
dnikiem. Równolegle do tego korytarza nastę­
powały po sobie rozmieszczone w amfiladach
sale galerii malarstwa z obrazami wiszącymi
na cienkich, stalowych drutach, systemu Boye-
ra. W tym miejscu ściany posiadały naturalną
szarą barwę, obrazy tworzyły dołem równą w

miarę możności linię, a środki sal były akcen­
towane rzeźbami, wykonanymi w szlachetnym
materiale, brązie lub marmurze".

Rok wcześniej przed oficjalnym otwarciem

wystaw Tadeusz Dobrowolski ogłosił program,
postulując muzeum wielodziałowe. Miało ono

składać się z następujących działów: archeolo­
gii, etnografii, sztuki XIV—XIX w., rzemiosła

artystycznego, sztuki XIX i XX w., przyrody,
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Bśr.3 MAGAZYN NIEDZIELĄ

Kiedy wszystkie spalone domy warszawskie zaczęły ożywać
w opowiadaniach swoich mieszkańców — nigdy Warszawa nie

była tak piękna.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)
najmniej x całego Gubernatorstwa orientowano się w pro­
porcji sił okupanta i okupowanego oraz ucisku. Najmniej
wiedziano, to cofające się od Stalingradu fronty niemieckie
stanowią jednak potęgę militarną zdolną zgnieść każdą de­
monstrację powstańczą, która by im naprawdę zagroziła.
Równocześnie na wyspie pamiętano, że decydującą dla kra­
ju sprawą jest posiadanie Warszawy. Pamiętano według lat
1794, 1831, 1918. Powstanie zaś wybuchnęło w chwili, kie­
dy przeciętny człowiek mógł był sądzić, że oto nadszedł mo­
ment popłochu okupanta przyjmowany we wszelkich ra­
chubach poprzedzających ten wywód. Człowiek taki preli­
minował przebieg powstania na kilka dni, najwyżej tydzień,
a więc mimo pokrywających go mitów i złudzeń preliminował
słusznie, bo w ramach demonstracji. Przewidywał mądrzej,
trafniej, słuszniej aniżeli przywódcy AK. Tymczasem w wy­
niku kalkulacji politycznej, niezdolnej do tego, by dla dobra
narodu przekreślić interes rządzącej dotąd klasy, demon­
stracja przerodziła się w samodzielny akt militarny. Trwał
dwa miesiące. Z najcięższej, jaką otrzymaliśmy w całej na­
szej historii, rany wyciekła drugiej jesieni wojennej ropa,
a jej wyciek przekroczył próg wyzwolenia i zatruł miesiące
wolności.

xn

Jesień kalendarzowa rozpoczęła się na przekrojonym fron­
tami skrawku GG, kiedy ludność Warszawy wsiąknęła w ten

skrawek. I razem z nią, jak w retorcie doświadczalnej, ot­
warły się wszystkie tłumione dotąd i niewidoczne sprzecz­
ności, jakie narosły w latach okupacji. Polityczne, społeczne,
klasowe. O wszystkich będziemy mówić. Najpierw jednak
sprzeczności współżycia zbiorowego. W miarę eliminacji Ży­
dów społeczeństwo polskie w Gubernatorstwie zaczęło się
układać w roztwór względnie ustabilizowany. Ułożony we­
dług formuły, dającej się szczególnie wyraźnie ustalić na

lata 1943—1944, bez jesieni. Do tego roztworu wtargnął owej
jesieni czynnik nowy. Istniejący dotąd, ale w separacji, w

wielkim środowisku miejskim, bardzo różnym w tych la­
tach od reszty kraju — ludność zburzonej Warszawy.

Ludność Warszawy, chociaż tak twarda i niezłomna oso­
biście, chociaż z taką działalnością i inicjatywą potrafiła na­
tychmiast czepić się codziennego, życia, handlować, zarabiać,
ba wypierać tubylców z zajmowanych miejsc, przynosiła
ze sobą nabyte w powstaniu urazy. Było tych urazów wiele
i do wyboru. Zakażały one otoczenie zależnie od gruntu, na

jakim wybrany uraz chętniej zapuszczał korzenie. Równo­
cześnie w codziennym współżyciu warszawiaków z nowym
otoczeniem wynikały konflikty o źródłach znów nader róż­
norodnych. Warszawiacy, poza ostatnim okresem powstania,
przyzwyczajeni byli do atmosfery solidarnego entuzjazmu,
wzajemnej pomocy i przychylności, nieobecnej na co dzień
w psychice polskiej. Wszyscy z nich zgodnie twierdzili, że
w przeżyciu początkowego okresu powstania atmosfera ta

była czymś najbardziej podniosłym. Nie uległa też zapomnie­
niu, chociaż w miarę jak powstanie się przeciągało, nie dała
się utrzymać. Na wygnaniu (był to charakterystyczny i czę­
sto używany zwrot, który gorszył tubylców — „jesteśmy na

wygnaniu”), otóż na wygnaniu pamięć o niej wydobywano
jak klejnot

Klejnotem tym w rwykłe dni chciano mierzyć kamienie

przydrożne. Zwrot zaś „na wygnaniu” nie tyle oznaczał po­
czucie obcości wobec nowego środowiska, chociaż to ucze­
stniczyło w nim również, ile potwierdzał fakt, że ludność
została bezlitośnie wygnana ze swojego miasta. Potwierdzał
też nadzieję, że natychmiast do niego powróci. Bo chociaż

każdy orientował się ijako tako w zniszczeniach najbliższej
dzielnicy, w sumę zniszczeń mało kto wierzył. (...)

Z wymaganiami szacunku dla tego klejnotu ozy też nadzieją,
że go napotkają poza opuszczoną Warszawą, porzucali jej mie­
szkańcy podwójnie teraz ukochane, bo w utraconym marzeniu
i tragicznym przeżyciu ukochane miasto. Nigdy Warszawa nie
była piękniejsza i godniejsza przywiązania jak w ich opowie­
ściach. Tymczasem poza pierwszym, drugim dniem gorąoego
serca napotykali codzienny i żmudny dzień okupacji, Napoty­
kali ludzi albo tak zaskorupiałych, egoistycznie zamkniętych,
albo tak przepojonych krzywdami, że i w jednym, i w drugim
wypadku nie było już miejsca na cudze nieszczęście. Bo poje­
mność uczestnictwa w cierpieniu drugich ma swoje granice.
Zetknięcie zaprzepaszczonego entuzjazmu z zabłoconą, nadsłuchu­
jącą nadal trwożliwie nocnych kroków żandarma uliczką poi-

(5)

skiej prowincji wywoływać musiało ciężką zgagę. Chociaż odarci
ze wszystkiego, co posiadali, warszawiacy przez kilka tygodni
byli wolni. Tego doświadczenia wolności wygnanie nie mogło
im odebrać. Wnikali znów w ponury tryb życia okupacyjnego,
w dodatku im, żyjącym na wyspie, tak mało znany.

Nie dosyć tego. Ci rozbitkowie w każdej prawie sytuacji ży­
ciowej, okazywali się zaradniejsi, sprytniejsi, obrotniejsi
od tubylców. W większych miastach natychmiast okupo­
wali stoliki kawiarniane i okazywało się, że w przemyślnych
schowkach, w obuwiu, w ubraniu, w szczoteczkach do zębów
wywieźli ze spalonego miasta niespodziewanie dużo dolarów.
Ożywił się ruch walutowy. W mniejszych miejscowościach za­
bite deskami wystawy sklepów pożydowskich nauczyli się roz­
poznawać prędzej niż okolicę. Tubylcy patrzyli i powiadali: —

Takim to żadna bieda nie da rady. Powiadali I zazdrościli.
Warszawiacy zazdrość tę słyszeli i tym bardziej czuli się po­
krzywdzeni, źle przyjęci, nie zrozumiani. Mało kto rozróżniał
że rzuca się w oczy niewielka grupa tych, co przy transporcie
ewakuacyjnym palili ogniska i pożerali kiełbasę, a natomiast

olbrzymia większość cierpi nędzę niczym nie złagodzoną i z osta­
tecznej potrzeby chwyta się każdego pomysłu, byle wyżyć. Bez­
silność opieki charytatywnej nigdy nie była równie jaskrawa,
co owej jesieni. Ludzie, którzy się z nią bezpośrednio zetknęli,
nie powinni poskąpić swoich świadectw. Mimo to sąd o war­
szawiakach i normy współżycia układały się według nielicznych
zaradnych i mających „twarde”, a nie według tych liczniejszych
I również zaradnych, ale sterczących w kolejkach po stare spod­
nie czy kilo cukru. Kto wie czy nie dlatego, że wszyscy, tak
ci od „twardych”, jak cl z kolejek, posiadali wyższe niż u reszty
mieszkańców poczucie humoru, umiejętność natychmiastowej
reakcji przy użyciu dowcipu. Zachowywali dzięki temu twarz
1 fason nawet u brzegu nędzy, a taka twarz myli. Zamiast ją
uznać i uszanować, u nie posiadających tej sztuki budziła za­
zdrość.

Urządzenie swego życia oraz życia otoczenia miało zawsze w

latach okupacji charakter tymczasowy. Drugiej jesieni, po 4^

sporze stolicy, charakter ton nabrał wymiarów całkowicie ab.

surdadnyeh. Na Wiśle stał front, za Wisłą powstawało nowe iy.
oie polskie, wiadomości sprawdzone, rzeczywiste przeciekały
o nłm skąpo, tymczasem ludzie się krzątali l próbowali jg.
mieszkać. Nie przeczuwało się wówczas, że urządzają się
długie laita, że odczynnik warszawski, który wtargnął do retorty
tylko częściowo odpłynie do stolicy, a w znacznej dozie osiądzie
w probówce na stałe. Nie przypuszczało się też wówczas, że on

to przede wszystkim rozejdzie się na Ziemie Odzyskane w roli
elementu eksploatatorsko-handlowo-szafbrowniczego, wyobrażają,
cego sobie życie na tych ziemiach jako dalszy ciąg bytowania
w Generalnym Gubernatorstwie. Przede wszystkim jako dalszy
oiąg skończenie niemoralnych stosunków gospodarczych w tych
latach. Dlatego się nie przeczuwało, ponieważ stopień zniszcze­
nia stolicy odsłonił się dopiero w styczniu 1945 roku. (...)

Urazy, które na wygnanie zabrali z sobą warszawiacy,
były podwójne i chociaż powinny się były wykluczać, po.
niewaź stały ze sobą w sprzeczności, współistniały wzaje­
mnie. Bo gdyby urazami rządził bodaj ślad logiki, nie by­
łyby one, czym są. Pierwszej jesieni wojna dla społeczeństwa
polskiego zaczęła się od szoku, a więc zjawiska psycholo­
gicznego o charakterze paranormalnym. Kończyła się na ura­
zie, na zjawisku przynależnym do podobnej kategorii. Pier­
wszy z tych urazów był specjalnie silny u ludności cywilnej.
Zresztą, z powodu wywiezienia żołnierzy powstańczych do
obozów jenieckich, tylko u niej dawał się obserwować. Był
to uraz skierowany przeciwko dowództwu militarnemu i
kierownictwu politycznemu pow/tania. Dotyczył tego, że

powstania dokonane bez porozumienia z nadciągającą armią
radziecką wystawiło ludność na nie widziane dotąd cier­
pienia, a miasto na nie dające się jeszcze nawet ocenić stra­
ty. Ostatnia część argumentu różnie wyglądała, zależnie od
rozmówcy . U ludzi o szerszych zainteresowaniach uderzała

pamięć o stratach kulturalnych i dopiero tej jesieni nagle
uświadomiliśmy sobie, czym była Warszawa jako skarbnica
dorobku kulturalnego minionych pokoleń, zwłaszcza skarb­
nica porozbiorowa. Kiedy wszystkie spalone domy warszaw­
skie zaczęły ożywać w opowiadaniach swoich mieszkańców,
kiedy utracone obrazy i pamiątki zaczęły lśnić już tylko
w słowach — nigdy Warszawa nie była tak zasobna, jak owej
jesieni, podobnie jak nigdy nie była tak piękna.

Uraz wymierzony przeciwko kierownictwu politycznemu
zadziwiająco był podobny do skarg i narzekań wrześniowych
na rumuńskich uciekinierów. I jeszcze mocniej aniżeli tamte

skargi nie dawał się zużytkować w sposób realny zgodny
z rzeczywistą sytuacją.^ Szok pierwszej jesieni stał się po­
żywką emigracyjnego schematu. Urazowi drugiej jesieni to­
warzyszył uraz wzmacniający. Był z nim niezgodny, a jed­
nak go wzmacniał. Polegał na tym przeświadczeniu, ie pow­
stanie upadło, ponieważ dowództwo radzieckie celowo i roz­
myślnie nie przyszło mu z pomocą. Ci sami ludzie, którzy
nie lękali się przyznania, że powstanie miało być antyso-
wiecką demonstracją polityczną, zachowywali pretensję
i uraz, że strona, przeciwko której demonstrowano, nie po­
dała mu natychmiast pomocnej dłoni. I również szczerze,
również bez zająknienia w jednym zdaniu łączyli oba twier­
dzenia.

Uraz pierwszy był raczej sprawą wewnętrzną ludności
Warszawy. Reszta społeczeństwa mniej go przyjmowała
w siebie. Bo ta reszta nie uczestniczyła w nim śmiercią naj­
bliższych, utratą całego dorobku. Natomiast drugi uraz sze­
rzył się na podobieństwo schematu rozbiorowego w pier­
wszej jesieni i nie mniejsze niż on wyrządzał szkody. Nie

mniej blokował i zaciemniał oczekujące to społeczeństwo de­
cyzje. (cdn)

w „Dziejach apostolskich”
fragment, który z pew­
nych względów warto za­

cytować niemal w całości. Chodzi

mianowicie o mowę faryzeusza
Gamaliela w obronie uwięzionych
apostołów:

„Przed tymA bowiem dniami powstał
Teudas mówiąc, że jest kimś1) i

przystało do niego mężów około czte­
rystu; został on zabity, a wszyscy,
którzy mu wierzyli, rozproszyli się...
Po nim‘) powstał Juda Galilejczyk w

czasie spisu ludności i uwiódł lud za

sobą; otn sam zginął i wszyscy, którzy
do niego przystali, poszli w rozsypkę.
Przeto i teraz powiadam wam: od­
stąpcie od tych ludzi i zaniechajcie
ich. Albowiem jeśli z ludzi jest ta

myśl albo sprawa, wniwecz się obróci,
lecz jeśli jest z Boga, nie będziecie
mogli jej zniszczyć... A wezwawszy

Echa tych wydarzeń znajdujemy
także w ewangeliach: „Albowiem
powstaną fałszywi Mesjasze3) i

fałszywi prorocy i czynić będą znaki
wielkie i cuda tak, żeby w błąd byli
wprowadzeni (jeśli być może) nawet

wybrani. Jeśliby więc wam rzekli:
oto jest na pustyni, nie wychodźcie...

”

(Mt, 23, 24—25).
Trzeba znać życiorys Józefa, żeby

zrozumieć, dlaczego przywódców me-

sjanizmu politycznego zwał oszustami
i bandytami. Istotne przecież w jego
relacji jest co innego, a mianowicie
fakt, że prze® całe pierwsze stulecie,
aż do zburzenia Jerozolimy

'

w roku
70, kraj znajdował się w stanie nie­
ustannego wrzenia, podsycanego za­
równo przez samozwańczych proroków
jak i — co nie mniej ważne — przez
zawartą w różnych religijnych utwo­
rach propagandę mesjanistyczną.

Fakt, że arystokracja świątynna, fa­
ryzeusze i saduceusze oraz skupione
wokół nich zamożne warstwy były
zwolennikami polityki ugodowej, po-

ZAGADKI HISTORII <2)

„Panie! azali w tym czasie przywró­
cisz królestwo Izraelowi? — I rzekł ćlo
nich: „Nie wasza rzecz jest znać czasy
i chwile...’’.

Werset ten, pochodzący z „Dziejów
apostolskich” dowodzi, że nawet wśród
uczniów Jezusa (których nie można ogra­
niczać do „dwunastu”) idea ziemskiego
królestwa bożego miała swoich zwolen­
ników.

O tym, że takie poglądy i tradycje mu-

siały dominować w części pierwotnych
gmin chrześcijańskich świadczy też m.in.

włączony do kanonu N. Testamentu u-

twór zwany Apokalipsą św. Jana. Jej
symboliczny język jest dziś trudny do

rozszyfrowania, można jednak sądzić, że

był on aż nadto przejrzysty dla współ­
czesnych. Ale i obecnie słychać w nim
echa mesjanizmu politycznego, niena­
wiść uciemiężonych Żydów do Rzymu,
wizje wielkiej wojny i ostatecznej klęski
pogan oraz krwawej pomsty jaką wezmą

prawowierni nad pokonanymi.
Znając prawa rządzące rozwojem tra­

dycji, która z biegiem lat obrasta w le­
gendę, zapożycza wątki ze środowiska,
w którym się rozwija, nie można odrzu­
cić przypuszczenia, że jedna z tych tra­
dycji nadała Jezusowi cechy Mesjasza-

Królestwo boże na ziemi
apostołów i wychłostawszy ich, naka­
zali, aby zgoła nie przemawiali w imię
Jezusa i puścili ich”.

Zarówno Teudas, jak i Juda, to po­
staci historyczne, znane z dzieł Józefa
Flawiutsza. O pierwszym wiemy, że w

r. 44, „podając się za proroka”, po­
ciągnął za sobą „ogromną masę ludzi”.
Zginął w wa/lce z wojskami prokura­
tora Fadusa. Juda natomiast, o którym
Józef pisze, że pochodził z miasta Ga-
mala, pojawił się na scenie politycznej
dwukrotnie. Po raz pierwszy w pa­
miętnym roku śmierci Heroda Wiel­
kiego (4 r. pne), kiedy to przez cały
kraj przetoczyła się fala buntów i za­
mieszek, pociągając za sobą tysiące
ofiar. Drugi raz za Kwiiryniiusza, w

czasie spisu majątków w roku 6 ne.

Juda, pisze żydowski historyk, „złą­
czywszy się z faryzeuszem Sadokiem,
podburzał naród do buntu... ich zu­
chwałe przedsięwzięcie przybrało
ogromne rozmiary”. Zdaniem Józefa,
stało się ono początkiem długiego
pasma nieopisanych nieszczęść, jakie
dotknęły Żydów: „wojny następowały
jedna po drugiej... rodziły się bunty i<
dochodziło do wielkiego rozlewu krwi...
cały kraj pogrążył się w zamęcie”.

Wymienieni tu przywódcy nie byli
jedynymi, którzy — podając się za

Mesjasza — usiłowali zrzucić jarzmo
powszechnie znienawidzonej rzymskiej
okupacji. Józef wymienia poza nimi

jeszcze Szymona z Perei, Athrongesa
oraz nieznanego z imienia Żyda z

Egiptu, który „zjawiwszy się w kraju
zyskał rozgłos proroka, skupił dokoła
siebie około 30 tysięcy słabych, głów,
ruszył z nimi z pustyni i osiadłszy na

Górze Oliwnej, chciał wtargnąć do Je­
rozolimy, wybić rzymską załogę i

objąć władzę nad ludem, przy czym
utworzył sobie ze swych wspólników
straż przyboczną. Napad na miasto
udaremnił Florus ruszając na niego z

rzymskimi hoplitami”.
„Zaledwie się z tym uporano, kiedy

niby w chorym ciele, na innym znów
miejscu pojawiło się zapalenie. Albo­
wiem oszuści i zbójcy zaczęli kupić się
w gromady i wielu uwiedli do walki
za wolność".

W innym miejscu Józef wspomina o

krwawych rozruchach za prokuratury
Feliksa (52—60): „oszuści i uwodziciele,
którzy pod pozorem posłannictwa boże­
go podżegali do zamieszek i buntów, a

lud doprowadzając do religijnego sza­
łu na pustynię wiedli, że niby to Bóg
przez cudowne znaki zapowiedział ich
zbawienie”.

głębia! ostrość społecznych konfliktów.

Masy bowiem, rozkołysane propagandą
mesjanistyczną, oczekiwały nie tylko
uwolnienia kraju spod jarzma pogan,
ale i zapowiadanego „królestwa boże­
go’’ na ziemi, w którym bogaci zosta­
ną poniżeni, a ubodzy wywyższeni.
Wielu, nie czekając na przyjście obie­
canego Mesjasza — króla Izraela, na

własną rękę rozprawiało się z boga­
czami, co potwierdza Józef, pisząc:
„chodzili całymi tłumami po kraju i

łupili dobytek możnych".
Mowa obrończa Gamaliela dowodzi­

łaby, że część warstwy rządzącej uwa­
żała uczniów Jezusa za mesjanistów
związanych z partią nacjonalistów ży­
dowskich — zelotów, założoną, jak pi­
sał Józef, przez wspomnianego Judę
Galilejczyka.

Ó tym, że zeloci — „fanatyczna par­
tia ludowa” — cieszyli się niezwykłą
popularnością wśród mas, może świad­
czyć inny fragment z dzieła Józefa, w

którym pisze on, iż zeloci „tak kocha­
ją wolność, że bronią jej z zadziwiają­
cą stałością... za nic sobie poczytując
utratę swojego życia".

tu dotykamy hipotezy wysuniętej z

początkiem XX w. przez A. Kalthoffa
i K. Kautsky’ego, a rozwiniętej na­

stępnie przez R. Eislera, zgodnie z którą
Jezus był przedstawicielem mesjanizmu
politycznego.

Hipotezę tę trudno udowodnić. Wydaje
. się natomiast, że w świetle — przyjętej
ostatnio przez biblistykę katolicką —

teorii trzech etapów powstawania ewan­
gelii, można wyjaśnić pewne zagadkowe
fragmenty, które dały asumpt do jej wy­
sunięcia. Teoria ta zakłada, że w okresie

kilkudziesięciu lat po śmierci Jezusa po­
wstało wiele, niezależnych od siebie, ust­
nych, opowiadających o życiu, działal­
ności i poglądach Mesjasza, tradycji. W

późniejszym okresie zostały one spisane
w postaci krótkich utworów literackich,
tzw. „schematów” na użytek poszczegól­
nych gmin chrześcijańskich.

Schematy te tłumaczą nie tylko brak

ciągłości i tematyczne przeskoki w tek­
stach ewangelicznych, czy — budzące za­
kłopotanie biblistów — sprzeczności. Wy­
dają się także wskazywać, że wśród o-

gromnej liczby „schematów” jakimi dys­
ponowali redaktorzy ewangelii, musiały
znajdować się również tradycje wyrażają­
ce poglądy tej części pierwotnych gmin
chrześcijańskich, które misję Jezusa i je­
go wypowiedzi pojmowały na sposób bar­
dziej „doczesny”. Którym bliższa była
idea ziemskiego królestwa bożego
i Mesjasza-króla Izraela, niż Mesjasza
cierpiącego.

króla Izraela: ża związała z jego osobą
słowa, zamiary i czyny, które były obce

Nauczycielowi z Galilei. Tradycje te mu­
siały być żywe jeszcze w okresie reda­
gowania ewangelii synoptycznych, sko­
ro ewangeliści zamieścili je — zresztą
w szczątkowej postaci — w swych dzie­
łach.

Wspomnijmy słowa, które rzekomo
miał wypowiedzieć Jezus przed uda­
niem się ze swymi uczniami na Górę
Oliwną „...kto nie ma, niech sprzeda
płaszcz swój, a kupi miecz". Przypo-
mnijmy buntowniczy okrzyk witają­
cych go tłumów „Hosanna” czyli „Wy­
baw nas”, wzmiankę Marka o „Bara­
baszu uwięzionym razem z powstań­
cami, którzy się podczas powstania

• dopuścili byli mordu”, lub tajemnicze
zdanie o Piłacie: „zmieszał krew Ga­
lilejczyków z ofiarami ich”.

Oczywiście zwolennicy hipotezy wi­
dzącej w Nazarejczyku1) Mesjasza po­
litycznego (którzy słusznie zwracają
uwagę na fakt, że ewangelie miażdżą­
ce krytyką i groźbąmi faryzeuszy, sa­
duceuszy i bogaczy, nie wypowiadają
ani słowa’ krytyki przeciw zelotom)
mają na poparcie swych poglądów bez

porównania więcej przykładów i ar­
gumentów.

Przytaczanie ich wydaje się być
rzeczą zbędną, skoro zakładamy, że
źródłem wspomnianych fragmentów
mogła być jedna spośród licznych tra­
dycji, które w postaci już utrwalonych
schematów dotarły do ewangelii sy­
noptycznych i do niektórych innych
utworów N. Testamentu.

Co natomiast skłania do zastanowie­
nia, to pytanie, czy Józef Flawiusz,
tak świetnie zorientowany w politycz­
nych i religijnych realiach Palestyny
w I stuleciu, rzeczywiście nic nie wie­
dział o Jezusie i jego zwolennikach?

Spróbujemy zająć się i tą zagadką.

WIESŁAW MERCIK

*) Słowo „KIMŚ” jest eufemizmem,
oznaczającym Mesjasza bądź proroka.
Tradycja mówiła zresztą, że Mesjasz bę­
dzie zarazem i królem i prorokiem. Au­
tor „Dziejów” użył go, ponieważ za Me­
sjasza uważał wyłącznie Jezusa, *) Po­
równanie tego tekstu z dziełami Józefa
Flawiusza dowodzi, że autor „Dziejów”
nie był najlepiej zorientowany w hi­
storii, •) Ewangelista piszący w języku
greckim słowo „Mesjasz” tłumaczy pra­
widłowo jako „Chrystus” („Christos”),
4) W „Dziejach’ Paweł jest oskarżony ja­
ko przywódca „buntowniczej sekty
Nazareńczyków”.

„Szanowna Pani Redaktor".
Co ja przechodzę przez wód­
kę i tysiące kobiet i biedne
dzieci. Mój życiorys piszę:
mam 67 lat, całe życie nie za­
znałam spokoju, do dziś dnia

jestem chora na serce, nad­
ciśnienie a wszystkie choroby
przez to okrutne życie, przez
wódkę. Ojciec mój pił, mdle­
liśmy z głodu, z zimna, bo jak
się opił — bił nas, w nocy
gonił w koszulach, uciekali­
śmy po śniegu na Krzemionki
do skały, tam była taka jama.
Zapalaliśmy w garnku ogni­
sko i grzali się ale zrobił się
dym i bylibyśmy się zacza­
dzili. Było nas sześcioro ma­
łych dzieci. Mama umarła mę­
czennicą, ja najstarsza miałam
dziesięć lat, poszłam do ludzi
sprzątać, skończyłam trzy kla­
sy. Całe Podgórze mówiło, że
to cud, że my żyjemy; w ska­
le, na zimnie, w komórkach
całe noce. To był cud.

ment rzeczywistej treści życia
setek tysięcy rodzin w Pol­
sce.

I chociaż ciągłe powtarzanie
o nieszczęściach płynące z pi­
jaństwa Jest już właściwie
frazesem, a rozliczne badania
naukowe nad problemem naj-

opartą o kwestionariusz symp­
tomów nerwicowych zaczer­
pnięty z opracowania I, Obu-
chowskiej „Dynamika nerwic”.
Tę listę wypełniały kobiety
umownymi znakami charakte­
ryzującymi istnienie i często­
tliwość zaobserwowanych u

EWA OWSIANY

Milicja zamykała ojca co ja­
kiś czas i znowu go wypusz­
czali. Teraz o mężu. Czterdzie­
ści lat pił nałogowo, co dzień
był pijany, zabił go tramwaj.
Mam dwoje dzieci, pracowa­
łam żeby je wychować w

dwóch pracach, uczciwie wy­
chowałam. Córka wyszła za

mąż dobrze, natomiast mój
syn, pechowiec, okrutne tra­
gedie przechodził i jest zała­
many. Synowa nie przychodzi
na noc, pije, jest nałogowa.
W końcu zabrali jej dziecko
do domu dziecka i wniosła do
sądu, żeby jej oddali, że teraz
nie pije, że jest w ciąży, że
wyszła za mąż (za tego jedne­
go co mojego syna zrzucił
ze schodów). Jest to gość co

ma dwoje dzieci i' żonę zosta­
wił i z nią rzekomo wziął
ślub, taki sam alkoholik jak
ona. Na tej podstawie sąd od­
dał jej dziecko, a ona chodziła
z naszym Romusiem przez ca­
łą ciążę pijana. Ona to dziecko
wykończy. Syn rozpacza, nie
może spać.

Pani Redaktor proszę wy­
ciągnąć z mojego pisma coś na

temat wódki. Jeśli jedzenie
na kartki, po co wódka bez
kartek. Sami meliniarze stoją
po wódkę, biorąc po całych
dużych torbach. Jabcoki, piwo
nawet w mleczarni! Tacy pi­
jacy opijają się, nie idą do
pracy, bo po przepitku nie
chce się wstawać, w końcu

rzucają pracę, idą kraść żeby
było na wódkę. Co do tragedii
mojego syna to w tajemnicy,
żeby nie wiedział, jest nerwo­
wy, niech nie wie...”

&

„...Może znajdziecie dla mnie
jakieś wyjście z tego labiryn­
tu bo mimo, że do tego labi­
ryntu wybrałam się sama,
ale wyjścia nie widzę. Jestem
samotną matką wychowującą
dwoje dzieci, sąd orzekł roz­
wód, rodzielono mieszkanie:
ja i dzieci w jednym pokoju,
mąż w drugim. Nachodzi mnie
i dręczy, ale za każdym razem

wszystkiemu przeczy, że nie
mam świadków. Nawet jeśli
mnie zabije, myślę że nie do­
stałby żadnej kary, był synem
nałogowego alkoholika, sam

pił przez 13 lat. Ja teraz nie

mogę dać go do zbadania ani
do leczenia, nie mam żadnego
prawa. Zycie moje jest ko­
szmarem, jestem już tak wy­
czerpana nerwowo, że nie
wiem co robić ze sobą. Nie
chcę tak dalej żyć, nie potra­
fię”.

Listy, których fragmenty
przytoczyłam nie są literaturą
fantastyczną; stanowią doku-

zon

alkoholików

Fot. WACŁAW KLAG

wyraźniej pijaństwa nie
zmniejszają, to jednak warto
tu przytoczyć wyniki sondażu
jaki przeprowadziła HALINA
MENDRYGAŁ studentka Wy­
działu Pielęgniarstwa Akade­
mii Medycznej im. Mikołaja
Kopernika w Krakowie. Zba­
dała ona dolegliwości nerwi­
cowe u żon ludzi uzależnio­
nych od alkoholu. Był to te­
mat pracy magisterskiej, ze­
tknęłam się z nim w Klinice
Psychiatrycznej, gdzie pracę
oceniono bardzo wysoko. Ma­
gistrantka skonstruowała
specjalne ankiety: kwestiona­
riusz dla żon alkoholików oraz

kwestionariusz dla mężatek z

grupy porównawczej. Ten

pierwszy zawierał 31 pytań przy
czym r°spondentki otrzymały
listę dolegliwości nerwicowych

siebie objawów. Miejscem ba­
dań kobiet z grupy A był Od­
dział Odwykowy Wojewódz­
kiego Szpitala Psychiatryczne­
go im. J. Babińskiego w Kra­
kowie, natomiast badania gru­
py porównawczej mężatek,
które miały szczęście wyjść za

nie-alkoholików przeprowa­
dzano na terenie województw
nowosądeckiego, krośnieńskie­
go i krakowskiego. Średnia
wieku badanych kobiet zbliżo­
na w obu grupach: 36—37 lat.

Badając przyczyny znerwi­
cowania wśród żon alkoholi­
ków spróbowała magistrantka
odpowiedzieć sobie najpierw
na następujące kwestie: jaki
jest przebieg uzależnienia al­
koholowego u mężów w opi­
nii ich żon? Kiedy zetknęły się

’

one z problemem picia swych

mężów po raz pierwszy? Jak
przedstawia się anonimowość
uzależnienia alkoholowego,
problem wstydliwości choro­
by alkoholowej? Jak kształtu­
ją się uczucia małżeńskie i ich
ewolucja w małżeństwie, w

którym jedno z małżonków
pije?

Z uzyskanych odpowiedzi
wynika, że najwięcej męż­
czyzn zaczęło nadużywać al­
koholu z powodu negatywne­
go wpływu środowiska pracy.
Wśród przyczyn wymieniano
też wzorce rodzinne i rodzin­
ne nieporozumienia, wspólne
zamieszkiwanie z teściami, w

dodatku beż perspektyw mie­
szkaniowych. Mężowie zaczęli
„znikać” z domu, by odpocząć
od ciągłych nieporozumień i
kłótni. Niektóre z kobiet mó­
wiły o poczuciu „niedowarto­
ściowania” swoich mężów w

życiu zawodowym. Te frustra­
cje prowadziły do poszukiwa­
nia grona osób, które przy
kieliszku chętnie podziwiają
partnera i bezkrytycznie oce­
niają jego „wartość”.

Większość kobiet badanych
stwierdziła, że ich mężowie
pili codziennie, względnie
mieli tzw. ciągi picia. Spośród
„codziennych” alkoholików
większość stanowili ći, których
przyczyny picia żony upatry­
wały w ujemnym oddziaływa­
niu środowiska pracy. Niektó­
rzy, oprócz picia wódki, wina
i piwa, zatruwali się tzw. w

ich żargonie „wynalazkami”
jak woda brzozowa, wody ko-
lońskie, denaturat, ocet itp.
Przy takiej strukturze picia
większość „bohaterów” ankie­
ty była nadal aktywna zawo­
dowo!

Moment rozwiania złudzeń?
Okazało się, że wiele spośród
badanych kobiet po raz pierw­
szy zetknęła się z problemem
alkoholizmu po ślubie z czło­
wiekiem, którego skłonności
były wcześniej

' „zamaskowa­
ne”. Niektóre z badanych
twierdziły, że owszem wie­
działy o pijaństwie swych na­
rzeczonych, ale przecież oni

obiecywali poprawę, a one

wierzyły, że siła miłości od­
wiedzie ich od kieliszka. 25
procent kobiet z problemem
alkoholizmu zetknęło się w

domu rodzinnym, jedna z an­
kietowanych — poznała go z

obserwacji najbliższego kręgu
sąsiedzkiego: „nigdy nie przy­
puszczałam, że i mnie dotknie
taki los, jaki doświadczył tam­
tą rodzinę”.

Większość badanych kobiet
pragnie ukryć przed opinią
publiczną smutną rzeczywi­
stość. Gdyby mgoły, to ukryły­
by ją nawet przed samą sobą!
Niestety bardzo trudno chro­
nić przed otoczeniem tajemni­
ce swego małżeństwa.

Wśród uczuć którymi mę­
żowie — pijacy darzą swe żo­
ny dominuje zazdrość. Nato­
miast w relacji odwrotnej żo­
ny darzą swych mężów głów­
nie żalem! Na dalszym planie
wymieniono zniechęcenie, obo­
jętność a nawet nienawiść.
Ciekawe, nie brak też miłości
— mimo wszsytko. Charakte­
rystyczne w tym względzie są
odpowiedzi kobiet, których
mężowie zmienili się w sto­
sunku do nich na korzyść rzu­
cając pijaństwo. Mówiły:
„zmienił się, bo mu pomagam
i jestem potrzebna”, „bo kocha
dziecko”, „bo wpływa na nie­
go moja dobroć, pobyt w szpi­
talu”.

Jedna z badanych stwier­
dziła, że picie alkoholu przez
jej małżonka było reakcją na

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Alarm dla wawelskiego wzgórsa obwołany aostal c ehwllą powstania
RAPORTU prof. Zbigniewa Strzeleckiego, apeajallsty s dziedziny bndow-
nletwa podziemnego (AGH),

Trzon wzgórza stanowią skały wapienna, bardzo podatne na erozją potą- ,

gowaną na domiar złego nieszczelnością kanalizacji. Przyzacłe Państwo te

wizja osuwania się wawelskiej skarpy — Jak to np. miało miejsce w San­
domierzu — jest szokująca. Niestety, nie tak znów mało prawdo­
podobna. Proces ratowania wzgórza przed tą groźbą będzie prawdopodobnie
trwał długo. Niezbędne Jest pozyskanie sojuszników i sponsorów tej akcji ra­
tunkowej rozłożonej na lata. Przedrukowujemy artykuł wawelskiego kroni­
karza Zbigniewa Swlęcha. Tekst miał swą premierę w kwartalniku „KRA­
KÓW” (nr 1). Nakład pisma — 15 tys. — pozostawiłby ten alarmistyczny głos
w pewnym getcie czytelniczym, a są przecież powody — by dotarł on jak naj­
dalej.

'

JAK WNIKLIWIE SPOJ­
RZEĆ W GŁĄB WZGÓ­
RZA? I to spojrzeć w taki

sposób, aby bez potrzeby nie

rozkopać wszystkiego? Prze­
cież właśnie lęk przed takim

rozgardiaszem na „świętym
wzgórzu Polaków” po­
wstrzymywał konserwato­
rów przed chaotycznymi do­
ciekaniami przyczyn osu­
wisk... Koło się zamknęło, na

zasadzie sprzężenia zwrotne­
go.

Z końcem czerwca 1982 r. byłem
niemilczącym świadkiem ogromnie
ciekawych badań, prowadzonych
przez ekipę Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Geodezyjnego. Przywie­
ziono na Wawel nieznane dotąd u-

rządzenie, zwane swojsko „wykry­
waczem skarbów”, a zakupione z

pieniędzy Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa i
użytkowane przez Pracownię Tele­
detekcji KPG. Nieznane urządze­
nie okazało się być aparatem ele-

SIR-8 swoją wiedzę o wnętrzu
ziemi (do 15 metrów!) przekazuje na

diagramie, podobnym do elektrokar-
diogramu, wraz ze zbieraniem banku
danych o szerszym, badanym tere­
nie. Potem, podczas analizy, nastę­
puje eliminacja obszarów, na któ­
rych nie warto wcale prowadzić prac
odkrywkowych, wykopalisk.

co można zrobić dziś, ju­
tro I POJUTRZE? Wracajmy
do wytycznych, zawartych w Ra­
porcie Strzeleckiego. W rozdziale za­
tytułowanym „działania doraźne”
profesor zaleca stworzenie szcze­
gółowego programu postępowania

ZBIGNIEW
ŚWIĘCH

ALARM

nalizacjl lub innych ciągów uzbro­
jenia podziemnego pod powierzchnią
jezdni górnego odcinka drogi dojaz­
dowej do zamku, łącznie ze zbada­
niem szczelności studzienek odwad­
niających oraz kontrolą ciągów nie­
czynnych. Bowiem opracowanie pro­
jektu technicznego przebudowy ist­
niejącego ciągu kanalizacyjnego i
odwodnienia powierzchniowego jest
pilną koniecznością. Trzeba jak naj­
rychlej rozeznać warunki wodne na

powierzchni powyżej górnego muru

obronnego, zlokalizowanego obok
drogi dojazdowej do zamku i wy­
jaśnić do końca, jaki istnieje zwią­
zek przyczynowy pomiędzy zaobser­
wowanymi ruchami skarpy a ewen­
tualną infiltracją wód z obszaru
górnego w kierunku południowym.
Konieczne jest zbadanie wytrzyma­
łości i sposobu posadowienia górne­
go i dolnego muru obronnego. W jak
najkrótszym terminie trzeba skom­
pletować bank informacji wszelkich
zagrożeń.

W działaniach krótkoterminowych,
a więc „na jutro”, profesor Strze­
lecki zaleca sporządzenie dla całe­
go wzgórza i poniżej niego — zbior­
czego planu lokalizacji wszyst­
kich podziemnych ciągów odwad­
niających i sanitarnych z podaniem
ich stanu technicznego, jak również
naniesieniem wszystkich podłączeń i
odgałęzień, łącznie ze studzienkami
odwadniającymi. Na oddzielnym pla­
nie należy pokazać lokalizację daw­
nych ciągów kanalizacyjnych, które
zostały wyłączone z eksploatacji, a

nie zostały zlikwidowane. Na tym
samym lub oddzielnym planie trze­
ba będzie nanieść całą sieć innego
podziemnego uzbrojenia wzgórza.

W czasie silnych opadów czynione
codzienne obserwacje pozwolą ozna­
czyć na planie sytuacyjno-wysoko-
ściowym kierunki spływu wód na

całej powierzchni wzgórza wawel­
skiego, a szczególnie w obrębie ob­

rzeży wysokich skarp, poboczy i mu­
rów obronnych. Wówczas łatwiej bę-

nych, tworzących pobocza, skarpy l
drogi dojazdowe do zamku. Żeby
móc uściślić te wszystkie dane, niez­
będne będzie wykonanie dużej
liczby przekrojów podłużnych i po­
przecznych wzgórza wawelskiego.
Równolegle trzeba będzie do koń-
c a wyjaśnić sprawę stosunków wod­
nych w całym podłożu Wawelu.

PO TRZECHSETLECIU ODSIE­
CZY WIEDEŃSKIEJ — NAJWYŻ­
SZY CZAS SPIESZYĆ Z ODSIECZĄ
WAWELOWI. Raport profesora
Zbigniewa Strzeleckiego, powstały
z inicjatywy Kierownictwa Odno­
wienia Zamku Królewskiego na Wa­
welu, zelektryzował ludzi wzgórza.
Jako dokumentalista wawelski,
tkwiący w oku tego „cyklonu”, z

satysfakcją odnotowuję twórczy fer­
ment. Szerokie spojrzenie Wielkiego
Ratowniczego starych polskich miast
i Smoczej Jamy uzmysłowiło ogrom
działań, które są przed nami i wszy­
stkimi sojusznikami Ważnego Dzie­
ła. Kierownictwo, które ma za sobą
wiele dokonań konserwatorskich na

samym wzgórzu i poza nim, zwłasz­
cza po otrzymaniu dodatkowych
uwag konserwatora Wawelu, prof.
Jerzego Szabłowskiego, skorygowa­
ło plan pracy. Rok 1983 z wielu po­
wodów nie był korzystny dla szyb­
kiego wdrożenia wytycznych Ra­
portu Strzeleckiego, ale szybko na­
dano bieg sprawom, których reali­
zacja była możliwa. Państwowe
Zbiory Sztuki przygotowywały ty­
taniczną, wspaniałą wystawę poświę­
coną odsieczy wiedeńskiej, po uro­
czystym jej otwarciu na Wawel
przybywały tysiące ludzi, aby ją
zwiedzić. Trudno w tej sytuacji by­
ło wyobrazić sobie rozkopanie całe­
go wzgórza — w miejscach, wskaza­
nych przez SIR-8. Najważniejszą ro­
lę Raport spełnił: uświadomienie wa­
gi problemów, których odkładanie
na dalsze lata — mimo kryzysu eko­
nomicznego — jest niemożliwe. Rok
1984 musi więc być okresem decy­
dującym dla wdrażania poszczegól-

ALEKSANDER KRAWCZUK
{ni" oraz ze zbiorem wierszy z powodu buntu
chłopów ukraińskich; drukiem ukazał się tylko
zbiór luźnych liryków. Stefan Buszczyński tak
charakteryzuje cykl pierwszy: „Z chciwością
przepisywane przechodziły z rąk do rąk. Nie
ma prawie domu, gdzie by nie były znane. Dał
im nazwę „Czyśćcowych pieśni”, mieściły bo­
wiem w sobie wszystkie bóle ducha pragnącego
wolności i tęskniącego do czynu, aby ojczyźnie
zapewnić niepodległość.” Wyraźny był w nich
również radykalizm społeczny, co prawda mgła­
wicowy i deklaratywny:

C4AENT/1RZ
RAKOM/ICKI-
PROBN
PRZEWODNIKP

d La wawelskiego wzgórza (2)

ktronicznym trzeciej generacji,
sprężonym z komputerowym reje­
stratorem i zespołem trzech anten,
emitującym różne długości fal.

Ten akurat model aparatury, słu­
żącej do podpowierzchniowego ob­
razowania radarowego (Subsurface
Interface Radar, w skrócie SIR), no­
si numer 8 i jest 31 egzemplarzem,
wyprodukowanym przez Geophisi-
cal Survey Systems w Hudson (USA)
a jedynym przekazanym do Eu­
ropy modelem krótkiej serii proto­
typowej.

Dzięki temu niezwykłemu urządze­
niu można w praktyce wyelimino­
wać dotychczas stosowane bardzo
kosztowne metody, a w każdym ra­
zie je ograniczać. Zastosowanie pro­
dukcyjne SIR-8 obniża wydatki
średnio o kilkadziesiąt milionów zło­
tych rocznie. Nie trzeba będzie więc
czynić wierceń, odkrywek „na in­
tuicję, czyli w ciemno”, ani kopać*
szybików w domniemanych miej­
scach wszelkiego rodzaju przewodów
i kanalizacji czy ukrytych skarbów
kultury materialnej. SIR-8 nie tylko,
że nie niszczy podziemnej struktury
zabytkowej, ale — jako urządzenie
na szczytowym światowym pozio­
mie— prawie w sposób idealny po­
zwala na zbadanie podłoża i progra­
muje miejsca dla odkrywek do ba­
dań wyłącznie tam, gdzie jest to
celowe. Dotyczy to zwłaszcza miejsc,
nie posiadających dokumentacji z

przeszłości, ani danych źródłowych
historycznych, z przekazów. Krótko
mówiąc, są to widzące „oczy ziemi”,
które — po interpretacji przekaza­
nych poprzez fale danych — potra­
fią wskazać, gdzie znajdują się mu-

ry zabytkowych budowli, urządzenia
metalowe, zabytki drewniane i
wszelkie inne skarby, warte użycia
archeologicznej łopatki.

Aparatura SIR-8 spełnia zatem
odwieczne marzenia odkrywców: u-

zyskać drogowskaz, który pozwoli
na „celne trafienie”, bez tracenia
czasu i pieniędzy na poszukiwania,
często bezowocne, dookoła i niepo­
trzebne rozkopywania terenów bez­
cennych, takich właśnie — jak wa­
welskie wzgórze. Zanim jeszcze
SIR-8 dotarł na Wawel, był prze­
wodnikiem po podziemnych struktu­
rach wokół krakowskich Plant. Już
wtedy okazało się, że wskazał wiele
podziemnych, ważnych elementów, o

których istnieniu po prostu nie wie­
dziano.

...nie wolno zwlekać jak kiedyś w Sandomierzu. FOT.: OTTO LINK

„Z młodych ludzi w okolicy z jednym
tylko zejść się i sympatyzować mogłem,
mianowicie z Apollem Nałęcz Korzeniow­
skim (tak się bowiem dość pretensjonal­
nie podpisywał zawsze) odnowiwszy z

nim dawną ze szkół żytomierskich znajo­
mość... Miał na wsi ustaloną reputację
bardzo brzydkiego i niezmiernie złośliwe­
go. Rzeczywiście pięknym nie był, ba, na­
wet przystojnym, ale miał bardzo miły
wyraz oczu, a złośliwość jego była tylko
słowna i salonowa, bo ani w uczuciach,
ani w czynach nigdy jej nie dostrzegłem.
W uczuciach gwałtowny, wylany i szcze­
rze kochający łudzi, w czynach nieprak­
tyczny, a często niezaradny nawet. W
mowie i piśmie często nieubłagany, w ży­
ciu codziennym aż nadto pobłażliwym by­
wał... Oczytany bardzo w lżejszej francu­
skiej i polskiej beletrystyce, sam zdolny
beletrysta, talent poetycki miał wcale
niezwyczajny i do rzędu najudatniejszych
naśladowców Krasińskiego zaliczanym
być może.”

Tak widział i tak oceniał pamiętnikarz TA­
DEUSZ BOBROWSKI swego kolegę, sąsiada, a

później szwagra. Apollo Korzeniowski, urodzony
na Ukrainie spoczął po stosunkowo krótkim i
pełnym smutku życiu w Krakowie na cmenta­
rzu Rakowickim. Syn, Józef Conrad-Korzeniow-
ski, jeden z najwybitniejszych pisarzy w litera­
turze światowej, opromienił ojca swą sławą, ale
zarazem przyćmił jego własne zasługi literackie
i dramatyzm losów. A przecież godzi się pamię­
tać i pisać o Apollu Korzeniowskim dla niego
samego, nie tylko z racji wielkości syna.

Musimy jednak zacząć od sprawy drobnej i
powtórzyć najpierw za Adolfem Nowaczyńskim:
„Przede wszystkim imię. Skąd takie imię nie-

Z słońcem, Bracia! Z słońcem! Z zorzą!
Z Ludem, w Ludzie wasza siła!
Z Ludem, w Ludzie zbawień słowo!
Polska winna być Ludową,
By na wieki icieków żyła!.

Artystycznie lepsze a w swej wymowie spo­
łecznej konkretniejsze były dwa dramaty Ko­
rzeniowskiego „Komedia” i „Dla miłego grosza”,
godzące w dorobkiewiczów, "obłudników i opor-
tunistów w sferach ziemiańskich. Te ukazały
się drukiem za życia autora, a drugi wystawia­
no na scenach Kijowa, Żytomierza. Wilna.

Był też Apollo korespondentem różnych pism,
tłumaczył rzeczy Wiktora Hugo, swego ulubio­
nego autora. Ale coraz bardziej wciągała go
praca polityczna, związana z nastrojami i akcja­
mi przedpowstaniowymi. Dlatego też w maju
roku. 1861 przeniósł się do Warszawy, gdzie re­
dagował pismo „Dwutygodnik”. Żona z synem
pozostali w Żytomierzu. Stał się jednym z naj­
aktywniejszych działaczy obozu Czerwonych. To
on wciągnął w konspirację Stefana Bobrowskie­
go. Chciał walki zbrojnej o wolność, chciał
emancypacji chłopów, ale jednocześnie miłował
tradycje szlacheckie, stąd też pewne niejasności
i niekonsekwencje w jego poglądach, na co
zwracał uwagę już Tadeusz Bobrowslći.

Aresztowany w październiku roku 1861 został
skazany w maju 1862 wraz żoną na zesłanie
najpierw do guberni permskiej, potem do Wo-
łogdy. Droga tam i pobyt odbiły się fatalnie na

zdrowiu wszystkich. W styczniu 1863 mogli osie­
dlić się w Czemihowie. Tu doszły ich wieści
o wybuchu powstania, o aresztowaniu brata
Apolla — Hilarego, o śmierci ojca, o zgonie na

polu walki drugiego brata — Roberta, a potem
o tragicznej śmierci w pojedynku Stefana Bo­
browskiego.

Żyli głównie z prac literackich Apolla — prze­
kłada wtedy Dickensa „Ciężkie czasy”, komedie
Szekspira, Wiktora Hugo — oraz z zasiłków ro­
dziny. Tymczasem Ewelina umierała na gru-

APOLLO
KORZENIOWSKI

KSIĄŻKI

dla I rejonu zagrożenia, mając na

myśli południową część obrzeża
zamku łącznie ze skarpami, murami
obronnymi, górnym i dolnym, oraz

górnymi odcinkami drogi dojazdo­
wej. Proponuje następujący tok po­
stępowania: ustalenie obszaru tego
rejonu na podstawie dokładnych
oględzin wszystkich jego elementów
i występujących uszkodzeń. Wyzna­
czenie linii badawczych, wzdłuż któ­
rych zostaną wykonane otwory wier­
tnicze, aby móc rozpoznać warunki
hydrogeologiczne i geologiczno-inży­
nierskie, wymagane przy postępo­
waniu projektowym. Do badań pene-
tracyjnych podłoża w rejonie mu­
rów obronnych, poboczy i skarp
Zbigniew Strzelecki proponuje oczy­
wiście zastosować ów międzywar-
stwowy radar podpowierzchniowy
czyli SIR-8, który tak świetnie zdał
egzamin podczas badań na dziedziń­
cu zewnętrznym. To — podkreślam
— zmniejszy do minimum ilość otwo­
rów badawczych, szybików i wyko­
pów. Równocześnie, a nawet wcześ­
niej należy dokonać szczegółowego
rozeznania szczelności istniejącej ka­

dzie zlokalizować miejsca, w któ­
rych na skutek braku uporządkowa­
nia odpływu wody przenikają w

głąb podłoża zamiast wpływać do
szczelnych ścieków i studzienek.
Przenikają już nie tylko w kierunku
poboczy, skarp i murów, ale także
w rejony fundamentów wysokich
baszt i wszystkich obiektów zabyt­
kowych najwyższej rangi. Przy tej
sposobności można będzie zaobser­
wować i zlokalizować na planie
wszystkie zapadliska powierzchnio­
we, w których w okresie intensyw­
nych opadów gromadzi się woda.

Raport Strzeleckiego w rozdziale
„działania długofalowe” wylicza ca­
łą- serię przedsięwzięć, z których
najważniejszymi są: usystematyzo­
wanie w jedną zwartą całość wszy­
stkich dotychczasowych dokumen­
tów, dotyczących budowy geologicz­
nej wzgórza, uzupełnionych o roz­
poczęte badania. Profesor uważa, iż
w szczególności należy opracować
mapę podstawową zalegania skały
wapiennej, tworzącej trzon całego
wzgórza, potem różnych gruntów,
nasypów, warstw kulturowych i in­

nych faz przeciwdziałać erozji wzgó­
rza. Zapytałem profesora Strzelec­
kiego raz jeszcze, czy naprawdę sy­
tuacja jest aż tak groźna? Po­
twierdził z całym przekonaniem.

Czynnik nieubłaganego czasu, ten

sam, który właśnie w naszej dobie
chciał powalić staromiejskie dzielni­
ce wspaniałych miast, zagroził także
wawelskiemu wzgórzu. Pociechą mo­
że być fakt, że istnieje program, któ­
ry powstał w porę, że mamy do
dyspozycji SIR-8, liczne grono spe­
cjalistów także spoza Wawelu, a

zwłaszcza z przedsiębiorstw w ro­
dzaju Hydrogeo, Hydrokop i Budo-
kop. Z dalszymi fazami działań cze­
kać nie sposób. Wawelowi odsiecz
;est niezbędna. Natychmiast. Nie wol­
no zwlekać, jak kiedyś w Sando­
mierzu, gdzie człowiek kupujący w

kiosku gazetę zapadl się kilkanaście
metrów pod ziemię, albo jak w Rze­
szowie — gdzie zadziałał palec Bo­
ży i zawalił się budynek... Pracow­
ni Konserwacji Zabytków, aby mo­
żna było się przekonać, że profesor
Strzelecki — niestety — miewa
słuszność. Odpukać.

o serii eracovtanów, które w ostatnich la­
tach pojawiły się w witrynach księgarń dzię­
ki krakowskim wydawnictwom, przybył o-

statnio wytworny, wręcz luksusowy album „Kra­
ków — rzeczywistość i fantazja”. Zdjęcia — z wy­
jątkiem kilku — wyłącznie kolorowe wykonał Ja­
nusz Podlecki, z wykształcenia socjolog, od 28 lat

parający się zawodowo fotografią, w tym ze szcze­
gólną pasją fotografią naszego miasta, natomiast
autorem tekstu wprowadzającego, napisanego jak
twykle ujmującą polszczyzną, jest Wiktor Zin.

uogólnienia w papierowej architekturze szopki naj­
istotniejszych cech znamion architektury Krakowa.
Architektury wielorakiej, wielotorowej, wielowąt­
kowej, wielostylowej, a tak przy tym jednorodnej,
swoiście krakowskiej.

Zaistniał bowiem — prócz szopkowego — inny
jeszcze fenomen w naszym mieście, o którym
wspominał Karol Estreicher przy okazji analizy
arcydzieła renesansu, jakim jest kaplica Zygmun-
towska, posadowiona na gotyckich przecież zrębach.
Otóż rozmaici uczeni w piśmie, analizujący literę,
a nie ducha tej budowli, dowodzili, że nie sięga
ona wyżyn budowli medycejskich.

„Na jakiej podstawie tak się twierdzi? — wy­
krzykuje krakowski historyk sztuki. — A może po
prostu nie dostrzeżono, że kaplica Zygmuntowska

do genius loei tego miasta i współtworzyli jego
wyrazistą osobowość, jego ducha.

I tę oto osobliwość, czar, fantazję, wielkość, po­
ezję architektury Krakowa, miasta w każdym ca­
lu będącego dziełem sztuki, znakomicie wyczuwają
szopkarze. 1 materializują swoją recepcję Krako­
wa, swój odbiór jego artystycznego kształtu — w

szopce. To wielka sztuka. Gdy taki zabieg powie­
dzie się wybitnemu artyście, powstaje wówczas
wielkie dzieło — literatury, muzyki, malarstwa.

Kraków słynie szopką. Jak żadne miasto na

świecie. Nikt nigdzie nie organizuje konkursów
szopek. Nigdzie nie wydaje się o nich albumów,
nie pisze o nich rozpraw naukowych. Jesteśmy je­
dynym miastem na świecie, którego architektura
inspiruje murarzy, kolejarzy, urzędników, dzieci

Pod polskim, chmurnym niebem
„Zamierzeniem albumu jest ukazanie fenomenu

szopki krakowskiej” — pisze znakomity populary­
zator architektury. Z tym, że ktoś tu wpadł na

fortunny pomysł, by pokazać prawdziwą archite­
kturę Krakowa, istniejącą w kamieniu i cegle oraz

architekturę wydumaną, ze staniolu i folii. Stąd
tytuł: rzeczywistość i fantazja. 1 zgodzić się wy­
pada z wnioskami Zina, że w „albumie tym bra­
tają się nie przeciwstawne, lecz uzupełniające war­
tości: powaga autentyku i wytwory ludzkiej fan­
tazji. Co więcej: te dzieła papierowego kunsztu i
ludzkiej cierpliwości potrafiły ukazać najistotniej­
sze cechy naszej architektury bardziej wyraziście,
niż uczynił to niejeden sławny rysownik.

”

Jeśli takie świadectwo szopce krakowskiej wy­
stawia podziwiany powszechnie mistrz szkicu, w

słowach tych musi być i głęboka prawda, i ade­
kwatna treść. Istotnie, gdy teraz, mając album w

ręku i patrząc na przemian a to na wieżę kościo­
ła Mariackiego, a to na wieże dziesiątek szopek,
dostrzegamy nie tylko podobieństwa i różnice, ale

stajemy jakby w obliczu zdumiewającej syntezy,

stanęła pod polskim, chmurnym niebem? Nie od­
czytano tego, co chciał potwierdzić król-fundator i

jego mistrz, architekt i rzeźbiarz w jednej osobie,
co rozumieli współcześni, a o czym my dzisiaj nie

pamiętamy. Idzie o to, że kaplica Zygmuntowska
nie jest do pomyślenia np. na Sycylii lub w Hisz­
panii, ani w Augsburgu lub Antwerpii, nie mówiąc
już o Francji czy o Anglii. Formy kaplicy są zwią­
zane z Polską i Krakowem, i to nie tylko archi­
tektonicznie, ale i funkcjonalnie. Bowiem Berecci
— i to jest najważniejsze — stworzył dzieło zwią­
zane z nami, z naszym polskim życiem, rzucając w

przyszłość spojrzenie wyraźne i racjonalne”.
W tych słowach odsłonił nam Estreicher nie tyl­

ko jedną z wielkich tajemnic kaplicy Zygmunto-
uiskiej, ale i całego Krakowa. Tej zdumiewającej
prawidłowości • powstającej na przestrzeni wie­
ków, z rzeczy różnych, jednolitości. Przecież jest
Kraków dziełem Polaków, spolonizowanych Niem­
ców, Czechów, Żydów i Bóg wie jeszcze kogo.
Wszyscy przychodząc z różnych krajów i miast,
instynktownie dostosowali się do ducha tej ziemi,

i dorosłych do tworzenia szopek, które w dzień
grudniowy — „pod polskim, chmurnym niebem”
— wystawia się potem na cokole pomnika Adama
Mickiewicza, na tle kościoła Mariackiego.

Wszystko to zostało pokazane i utrwalone w al­
bumie KAW. Słowem — piękna to książka, z

przejrzystą koncepcją, wykonana niezwykle staran­
nie, na doskonałym papierze importowanym (wy­
dawca zapłacił za niego... makulaturą!), z tekstem
polskim i angielskim. Nic, tylko kupić i porówny­
wać fantazję i rzeczywistość Krakowa. Doskonały
prezent dla znajomych i krewnych za granicą. Ty­
le, że za 1250 zł. Ale i tak już album jest niedo­
stępny, bo nakład niewielki.

KONRAD STRZELEWICZ

„Kraków — rzeczywistość i fantazja”, zdjęcia
Janusz Podlecki, tekst Wiktor Zin, KAW 1983,
wyd. I, nakł. 20 tys egz., 221 ilustracji kolorowych,
oena 1250 zl.

zwyczajne, mało pospolite, utrudniające, zobo­
wiązujące: Apollo?” Wyjaśnienie jest stosunko­
wo proste. W pierwszej połowie wieku XIX, w

epoce romantyzmu i romansów, modne były te­
go typu imiona w sferach ziemiańskich głównie
na kresach. Bywali więc tam Cyrus i Kanut,
Hektor, Cezar, Sokrates, Hamilkar, Tertulian,
Artakserkses, Platon. W tym gronie i Apollo by
nie raził, gdyby nosiciel imienia był choćby u-

miarkowanie przystojny. W danym wszakże
przypadku stanowić to mogło aż nazbyt łatwy
pretekst przycinków i dowcipów. Odmawiając
jednak urody, boski patron dał młodemu czło­
wiekowi duży urok osobisty i talent literacki.
Co ciekawsze, a co potwierdza Tadeusz Bo­
browski, Apollo przyciągał kobiety w salonie —

samą swoją brzydotą.

Ojciec, Teodor, porucznik wojsk polskich w

r. 1807, kapitan w r. 1831, „bił się dobrze, ale
ciasnej głowy szlachcic... Ma się rozumieć, że
wielkim był przy tym politykiem i jedynym pa­
triotą, bo zawsze nie radząc się głowy gotów
był siąść na koń i wypędzić wroga z kraju”.
Charakterystyka ta, pióra również. Bobrowskie­
go, czyni wrażenie stronniczej, ale faktem jest,
że Teodor stracił wieś, którą wniosła mu w po­
sagu żona, Julia z Dyakiewiczów, a niezbyt u-

datnie administrował też rządową wsią Koryt-
ną, „oddając się iluzjom i wedle nich, żyjąc.”
Rok 1863 miał się stać dla całej rodziny klęską
ostateczną.

Z trzech synów kapitana Apollo, urodzony w

roku 1820 we wsd Honoratce w powiecie brac-
ławskim na Podolu, był średni. Uczęszczał do
szkół w Kamieńcu, Niemirowie, Winnicy, Żyto­
mierzu. Po roku 1840 studiował przez kilka lat
w Petersburgu orientalistykę i. prawo. Powrócił
na Podole, gdzie pomagał ojcu w gospodarce, a

od roku 1852 samodzielnie dzierżawił wieś Łu-

czyniec. Ale zajmował się też pracami literac­
kimi, nawiązał kontakt z mieszkającym wtedy
w Żytomierzu J. I. Kraszewskim, a serdecznie

i na zawsze zaprzyjaźnił się ze Stefanem Bu-

szczyńskim, właścicielem pobliskiej wsi, w któ­
rej lasku pisywał swoje poezje. Po latach mieli

się spotkać w Krakowie — i obaj mają swe

groby na cmentarzu Rakowickim.

Przez całe lata Apollo kochał się w znacznie
młodszej od siebie Ewelinie czyli Ewie Bobrow­
skiej, siostrze pamiętnikarza Tadeusza i .Stefa­
na, później powstańca roku 1863. Majętna ro­
dzina panny uważała jednak, że miody czło­
wiek, choć sympatyczny, nie jest konkurentem
pożądanym, skoro nie pracuje i niczego nie po­
siada. Toteż małżeństwo zostało zawarte dopiero
po śmierci ojca Eweliny, w maju roku 1856.
Mjodzi osiedli w wydzierżawionej Derebc/ynce
na Podolu. Ich jedyny syn Józef Teodor Konrad
Korzeniowski — czyli Józef Conrad — przy­
szedł na świat w Berdyczowie, 3 grudnia roku
1857.

Dzierżawa się nie powiodła, wsiąkł w nią
prawie cały posag. Przeniesiono się do Żytomie­
rza, gdzie Apollo utrzymywał rodzinę głównie
pracą literacką. Próbował też działać w spółce
wydawniczej. Jego pierwsze wiersze i przekła­
dy pochodzą jeszcze z czasów studenckich, roz­
kwit jednak twórczfości przypada na lata pięć­
dziesiąte. Największe i najciekawsze ideologicz­
nie rzeczy nie mogły ukazać się drukiem, krą­
żyły tylko w odpisach po dworach podolskich.
Tak było z cyklem poematów „Czyśćcowe pie-

źlicę. „Moja biedna żona, od paru lat zabijana
tęsknotą i ciągle ponawiającymi się ciosami, co

spadają na członków naszych powiązanych ro­
dzin, od, miesięcy czterech okrutnie, obłożnie cho­
ra, ledwo siły ma dość, by spojrzeć na mnie, by
przemówić zapadłym głosem”. Zmarła w kwiet­
niu roku 1865.

Ale słabował również chłopiec, mimo wyjazdów
do rodziny w różnych miejscowościach Ukrainy.
Wreszcie z początkiem roku 1868 pozwolono obu

wyjechać na leczenie — do Algierii i na Made-

rę! Na to stać ich nie było, przenieśli się więc
do Lwowa. Był to w Galicji już okres autonomii
i swobód politycznych. Korzeniowski przywykły
do konspiracji i bezkompromisowej walki czuł

się źle w atmosferze wprawdzie jawności, ale
też utarczek stronnictw i lojalizmu wobec wła­
dzy. W lutym roku 1869 znalazł się wraz z synem
w Krakowie, gdzie miał objąć redakcję pisma
„Kraj”. Zamieszkał przy ul. Poselskiej 6, w do­
mu później zburzonym. Tam też zmarł w dniu
23 maja tegoż roku.

W pamięci syna tak się zapisał: „Człowiek
o wielkiej delikatności uczuć, egzaltowanym i
marzycielskim usposobieniu, ze straszliwym da­
rem ironii i inklinacją do ponurości, a ponadto
pełen silnych uczuć religijnych, które po śmier­
ci żony przerodziły się stopniowo w mistycyzm
zaprawiony rozpaczą. Wyglądał nobliwie. W roz­
mowie był fascynujący; jego twarz zwykle po­
sępna nabierała blasku i jasności, kiedy się u-

śmiechal”.

Pogrzeb w dniu 26 maja miał charakter ma­
nifestacyjny. Oto słowa sprawozdawcy: „O go­
dzinie 6 wieczorem niezmierne tłumy zaległy
ulicę Grodzką i Poselską, ażeby oddać ostatnią
cześć przedwcześnie zgasłemu poecie i zasłużo­
nemu synowi Polski. Duchowieństwo, zgroma­
dzenia cechowe z chorągwiami, profesorowie uni­
wersytetu i szkół publicznych, młodzież akade­
micka, członkowie towarzystwa naukowego,
przyjaciół oświaty, straży ochotniczej, otaczali
trumnę. Kilka tysięcy publiczności postępowało
za nią w milczeniu... Od dawna Kraków nie pa­
mięta tak. wspaniałego pogrzebu, nie świetno,
ścią zewnętrznej pompy, ale współudziałem i

łzami rodaków”.

Syn zaś tak to odczuł: „Widziałem na własne
oczy uroczysty pogrzeb, pustą jezdnię, milczące
tłumy; lecz było dla mnie jasne, że duch naro­
du chwycił dogodną sposobność, aby się wypo­
wiedzieć. Tłumy robotników i młodzieży aka­
demickiej, z obnażonymi głowami, kobiety
u okien, uczniowie na chodnikach, wszyscy ci
ludzie nie mogli wiedzieć o moim ojcu nic poza
znaną jego wiernością dla uczucia, które pano­
wało wszechwładnie we własnych ich sercach”.

Oddano hołd należny patriocie, ale trzeba by­
ło czekać prawie wiek, nim ukazała się rzecz

w pełni oceniająca jego dorobek literacki. Uczy­
nił to bowiem dopiero ROMAN TABORSKI w

doskonałej pracy „Apollo Korzeniowski — ostat­
ni dramatopisarz romantyczny” (r. 1957).

Wzniesiony ze składek grób Korzeniowskiego,
wykonany według projektu Walerego Gadom­
skiego, znajduje się pod murem cmentarnym
w pasie Ad: kilka polnych głazów i prosty krzyż.
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przemysłu górnośląskiego oraz pamiątek ple­
biscytu i powstań górnośląskich. Zadziwiające,
że ówczesna prasa polska tak doniosły fakt dla

kultury Śląska pominęła niemal całkowitym
milczeniem, natomiast '— co za paradoks —

głośnym echem odbił się on w prasie niemie­
ckiej, która szyderczo nazwała go „snem i pia­
ną”.

A tymczasem zbiory rosły w imponującym
tempie. Ze wsi beskidzkich, jak wspomniał po
wojnie dyrektor, zwożono stroje świąteczne i
codzienne. Szczególny podziw budziły wyroby
z Brennej, Istebnej, Wisły i Koniakowa. Przy­
bywało koronek i haftów, ludowej rzeźby i
malarstwa. Tu powstała największa w kraju
kolekcja żywotków czyli gorsetów cieszyńskich.
Kompletowano ludowe stoły o gotyckiej kon­
strukcji i malowane skrzynie.

Pracownicy muzeum penetrowali wiejskie
kościółki („docierano na strychy i dzwonnice,
do zakrystii, krucht i przybudówek”) dokonu­
jąc często sensacyjnych odkryć. Bywało, że de­
ska z XV-wiecznym obrazem służyła jako łata
do zatkania szczeliny. Rewelacją stały się od­
krycia w Miasteczku i Knurowie, a m. in. po­
sążki Anny Samotrzeciej i Pięknej Madonny,
zaliczane do szczytowych osiągnięć sztuki sa­
kralnej Górnego Śląska.

Muzeum Śląskie zdołało zgromadzić najbar­
dziej kompletną galerię, w skali kraju, malar­
stwa polskiego z XIX i XX w. Początek dały
obrazy Matejki „Ostafii Daszkiewicz”, Chełmoń­
skiego „Dworek w nocy” i Gierymskiego „La­
sek”. Potem doszedł Malczewski, Fałat i inni.

Pozyskano prywatne kolekcje ptaków i o-

wadów. Znalazły się nawet okazy żubrów

pszczyńskich. Powstały bogate zbiory kultury
ludowej regionu krakowskiego, podhalańskie­
go, łowickiego i wschodnio-małopolskiego, się­
gnięto także po przykłady wileńskie. W krót­
kim czasie zgromadzono około 100 tysięcy eks­
ponatów przyrodniczych, 9 tys. etnograficznych,
ponad 2 tys. dzieł sztuki oraz kilka tysięcy pa­
miątek z plebiscytów i powstań śląskich. Zre­
zygnowano natomiast z przemysłu (zbiory
przesłano do warszawskiego muzeum techniki),
dochodząc do wniosku, „że nie ma sensu za­
stępować oryginały modelami, gdzie oryginały
spotyka się na każdym kroku”.

Od początku Muzeum Śląskie rozwinęło dzia­
łalność naukową, publikując dorobek we wła­
snym wydawnictwie. Drukiem ukazało się 19
tomów dotyczących historii sztuki, etnografii,
piśmiennictwa, szkolnictwa i przyrody.

Na piątym piętrze Urzędu Wojewódzkiego
zrobiło się tak ciasno, że dział przyrodniczy
musiał powędrować do gmachu Śląskich Te­
chnicznych Zakładów Naukowych przy ul.

Krasińskiego. Zbiory wciąż rosły i doraźne ro­
związania lokalowe niewiele pomagały. Wła­
ściwym wyjściem byłaby jedynie budowa sa­
modzielnej siedziby. Wówczas urząd ogłosił

MUZEUM ŚLĄSKIE
konkurs architektoniczny, który Jednak nie

przyniósł zadowalających wyników (laureatami
byli m. in. krakowianie P. Komornicki i W.

Nowakowski). Ostatecznie autorem projektu zo­
stał pracownik urzędu architekt Karol Schayer.
W 1936 r. rozpoczęła się budowa Muzeum Ślą­
skiego — stanął on naprzeciw gmachu Urzędu
Wojewódzkiego i Sejmu Śląskiego — a w trzy
lata później był niemal gotowy, bowiem zostały
tylko prace wyposażeniowe.

DOROTA GŁAZEK twierdzi, że budynek ka­
towicki reprezentował odmienne rozwiązanie e-

stetyczne i funkcjonalne niż ówczesne budowle

tego typu, które zazwyczaj nawiązywały do

koncepcji muzeum jako ,,pałacu’’ czy „świąty­
ni sztuki”. Nie bez znaczenia była sama bryła
gmachu, zbliżona kształtem do wieży. Wieża
zaś może symbolizować ideę suwerenności i
trwałości władzy państwowej. Tym należy tłu­
maczyć, dlaczego zrezygnowano z formy mu­
zeum — rezydencji, popularnej w całej Euro­
pie, gdyż chodziło o podkreślenie nie idei szla­
checkich (muzeum-pałac) lecz państwowotwór-
czych.

Z lotu ptaka gmach przypominał samolot.
Składał się z 7-pśętnawego korpusu oraz 3-

- ,piętrowych przednich i tylnych skrzydeł.
Fasadę miały ozdobić płaskorzeźby dłuta Sta­
nisława Szukalskiego, zaś od strony Urzędu
Wojewódzkiego miano ustawić pomnik Bo­
lesława Chrobrego, także według projektu
tego artysty. Dwie dolne kondygnacje prze­
znaczono na przyrodę, podkreślając na wy­
stawach ewolucję człowieka. Wyżej mieści­
łaby się archeologia, wykazująca wspólnotę
kultury przedhistorycznej Śląska z resztą
ziem Polski. Następne dwa piętra miała zaj­
mować etnografia, uwzględniająca.etapy ro­
zwoju społeczeństwa oraz związki kultury
ludowej Śląska z sąsiadującymi regionami.
Uzupełnieniem muzealnej wystawy etnogra­
ficznej był skansen w parku Kościuszki, do
którego przeniesiono pierwsze zabytki budo­
wnictwa drewnianego. Stanął tam kościółek
z Syryni (1510 r.) i spichlerz z Gołkowic
(1688 r.). Planowano przenieść chatę z Tych,
stodołę, szałas pasterski, owczarnię, wiatrak.
Dwa najwyższe piętra przeznaczono na wy­
stawy dzieł sztuki z wydzieloną galerią ma­
larstwa polskiego XIX i XX wieku. „Całość
wystawy. łącząca różne dyscypliny naukowe
w jeden wiełki zespół — pisał Józef Matu-
szczak — pomyślana była jako muzeum kul­
tury ówczesnej polskiej części Górnego Ślą­
ska”.

W skrzydle południowym miała mieścić się
reprezentacyjna sala powstań śląskich oraz

administracja, biblioteka, sala wykładowa i
zaplecze socjalne dla zwiedzających (kawiar­
nia, garderoby, sklep, bufet), a także pra­
cownie i magazyny.

Gmach w owych czasach pod względem
nowoczesności i funkcjonalności należał do
europejskiej czołówki obiektów muzealnych.
Zastosowano ogrzewanie sufitowe, równo­
mierne oświetlenie wszystkich wnętrz, sy­
stem klimatyzacji i odpylania. Duże sale mo­
żna było dzielić ruchomymi ściankami, co

pozwalało na dowolną aranżację wystaw.
Wprowadzano wiele. udogodnień techni­
cznych, np. automatyczny transport odzieży
zwiedzających. Było miejsce na ruchome
schody z fotokomórką, których jednak ze

względów oszczędnościowych nie zamontowa­
no.

Oficjalne otwarcie muzeum miało nastą­
pić wiosną 1940 r. Były gotowe szczegółowe
scenariusze wszystkich wystaw, przygotowa­
no wiele trwałych plansz i wykresów. Wrze­
sień 1939 r. przekreślił wszelkie plany. Hi­
tlerowcy początkowo nowy gmach zamieni­
li na skład mebli, zabranych z mieszkań wy­
siedlanych Polaków, a następnie niedoszłe
muzeum skazali ria zagładę. W 1941 r. rozpo­
częto burzenie budynku. Po wyzwoleniu mia­
sta zastano fundamenty i jedyne nienaruszo­
ne skrzydło północno-wschodnie.

Fanatyczny wyrok hitlerowców wydany na

polskie muzeum zaskoczył nawet samych
Niemców — znowu paradoks — którzy odpo­
wiedzialnego dygnitarza postawili przed są­
dem partyjnym.. Cóż z tego, kiedy gmach już
nie istniał. Katowickie zbiory okupant zma­
gazynował w bytomskim muzeum i w innych
pomieszczeniach, pozostawiając je bez żad­
nego nadzoru i opieki. Część więc uległa usz­
kodzeniu, a wiele eksponatów rozszabrowa-
no. Zaginęła kolekcja rzemiosła artystyczne­
go, zaś ocalone eksponaty po wojnie przejęło
Muzeum Górnośląskie w Bytomiu.

uzeuim Śląskie zniknęło z powierzchni
miasta, ale wciąż pozostawało w umy­
słach katowiczan. Po wyzwoleniu na­

tychmiast odżyła idea jego odbudowy, która
tliła się przez niemal 40 lat, nie dochodząc,
mimo werbalnych zapewnień ze strony wła­
dzy wojewódzkiej, do urzeczywistnienia. I to

jest największy paradoks polityki kulturalnej
regionu.

Jest wiele dowodów na to, twierdzi kiero­
wnik Wydziału Kultury KW PZPR w Kato­
wicach RUDOLF KOSTORZ, że odbudowa
muzeum żywo obchodziła pierwszego woje­
wodę śłąsko-dąbroiwskieigo gen. A. Zawadz­

kiego 1 późniejszego wojewodę gen. J. Ziętka.
Pozostał ślad w programach, a także pier­
wotna nazwa Muzeum Górnośląskiego: Mu­
zeum Śląskie w Katowicach z siedzibą w By­
tomiu. Nazwę z biegiem czasu i zamazano,
gdyż temat staiwał się coraz bardziej wsty-
dlitwy. Kurtynę milczenia odsłaniały kolejne
przesilenia, ale za każdym razem odbudowę
odkładano na lepsze czasy. W latach siedem­
dziesiątych lokalna władza surowo upomina­
ła śmiałków, domagających się rozpoczęcia
budowy gmachu, nie zważając na to, że w

1974 r. Muzeum Śląskie znalazło się w woje­
wódzkim programie rozwoju. „Bywałem
świadkiem takich pouczeń i reprymend” —

mówi Rudolf Kostorz. Wyznaczono nawet ter­
min: miało być gotowe do 1980 r.

Górę jednak wzięła kaizuistyka. Władza
■tłumaczyła, że świat pracy, wielkoprzemysło­
wa klasa robotnicza itd. domaga się zaspo­
kojenia podstawowych potrzeb, to jest mie­
szkań, usług, oświaty i ochrony zdrowia, i to

była prawda, bo w tych dziedzinach zanied­
bania i opóźnienia były ogromne. W tak
swoiście pojmowanej infrastrukturze społe­
cznej zabrakło miejsca na kulturę. I to jest
prawda, która do dzilsiaj boli: większość ka­
towickich instytucji ■kulturalnych mieści się
w byle jakich lokalach. Przykładowo, Fil­
harmonia Śląska zajęła byłą ujeżdżal­
nię koni, Operetka Śląska — byłą re­
staurację, a Nowy Teatr — byłe kasyno hut­
nicze. i kolejny temat wstydliwy: Biblio­
teka ‘Śląska 1 imponującym księgozbiorem
także woła od lat o nową siedzibę. Po woj­
nie w całym województwie wybudowano
raptem dwa kina. I dopiero kryzysowe lata
80. — tak jest! paradoks nad paradoksami
— .poczęły przynosić kułbunze śląskiej popra­
wę warunków bytowych.

Z impetem ruszyła sprawa budowy gma­
chu Muzeum Śląskiego. Społeczny Komitet
zebrał na ten cel około 1 min złotówek skład­
kowych. Do końca br. ma być ogłoszony pro­
gram merytoryczny przyszłej' placówki, a w

przyszłym roku rozpisany konkurs urbani­
styczny. Jest już siedziba tymczasowa. Prze­
znaczono na nią były secesyjny hotel przy
ul. Airmii Czerwonej 3, w którym urządzi się
w przyszłości stałą galerię sztuki współcze­
snej. Budową zainteresowała się Narodowa
Rada Kultury, zaśw tej sprawie odbyło się
w Katowicach wyjazdowe posiedzenie prezy­
dium resortu kultury. Katowiczanie póki co

nie mówią ani o terminach, ani o kosztach
przedsięwzięcia, ale wiedzą, że sam Śląsk
zadaniu nie podoła. Liczą na pomoc całego
kraju. Wierzą, że Muzeum Śląskie uzysika
rangę inwestycji centralnej jak np. Bibliote­
ka Narodowa. I wierzą, że cały kraj pośpie­
szy z pomocą.

WOJCIECH KLEMIATO

USŁUGI

UNIKNIESZ kradzieży zabezpie­
czając mieszkanie systemem anty-
włamanlowym: blachą, blokady,
zamki ESKABE-6, SKARBIEC
W-wa, tąplcerka — wykonuje Sp.
PARKIET — Zakład nr 8, War­
mińska 1, teł. 37-50-17, 8—11,
55-05-14, 16—19.

SPRZEDAŻ

SYRENĘ 108, 1878, po kapitalnym
remoncie — sprzedam. Władysław
Jeleń, Tymowa, tel. 11 .

NOWĄ, lekko uszkodzoną kabinę
do Stara — sprzedam. Wiadomość:
Czchów, tel. 65 . g-19917

TEKTURĘ pokrywaną polietyle­
nem na podkładki do kapsli,
urządzenie do automatycznego
osadzania tych podkładek —

sprzedam. Dębica, ul. Wielopolska
53, tel. 39-57. g-19958

KOMPLETNY silnik Fiata 1500 p,
przebieg 90 000 km — sprzedam.
Oglądać: Wegrzce 215 gmina Zie­
lonki. g-19960

MOTOCYKL „Junak” — sprze­
dam. Krzeszowice, Kościuszki
42/5. g-19793

STYLIZOWANĄ jadalnię rumuń­
ską „Szaraton” — sprzedam. Ofer­
ty 19577 „Prasa” Kraków, Wiśi-
na 2.

NIERUC OMOSCi

GOSPODARSTWO rolne O pOW.
2 ha z zabudowaniami — sprze­
dam. Cieśla Maria, Łużna 276,
woj. nowosądeckie. S-15737

ROŻNE

DUŻY wybór ofert matrymonial­
nych — dyskretnie przesyła
„NEPTUN”, Gdańsk 50, skrytka 7.

K-5675

LINKI: do pojazdów krajowych t

zagranicznych dorabiam i dostar­
czam dc sklepów, Ford serwis.
Częstochowa, uli Galla 9, tel. 517-77
lub 539-42.

P.P.Z. PAAT Warszawa, ul. Lan-
ciego 14, przyjmie akwizytorów za­
mieszkujących na terenie Krako­
wa, do sprzedaży sztucznej biżu­
terii. Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat, tel. 47 -75-45.

Towarzysiswi
JANOWI KOZAKOWI
I Sekretarzowi KD PZPR
Kraków-Podgórze składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA
Organizacja Partyjna
1 Dyrekcja Krakowskich
Zakładów Futrzarskich

w Krakowie

Towarzyszowi
JANOWI KOZAKOWI
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci OJCA
XZ PZPR, ZZ ZSMP,

Dyrekcja,
Rada Pracownicza

i NSZZ Miejskiego
Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego

w Krakowie

Towarzyszowi
JANOWI KOZAKOWI
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA składa
Zarząd Dzielnicowy

ZSMP Kraków-Podgórza

I sekretarzowi KD PZPR
Kraków-Podgórze

Towarzyszowi
JANOWI KOZAKOWI
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA Składają
Rada, Zarząd, POP PZPR

oraz pracownicy
Spółdzielni Inwalidów

„TRUD”

Dyrektorowi
ZBIGNIEWOWI

PATOCZCE
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

BRATA składają
pracownicy

Oddziału Wojewódzkiego
Narodowego Banku

Polskiego w Krakowie

Koledze

mgr inż. IZYDOROWI
KRASOWSKIEMU

składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powodu

śmierci OJCA
Dyrekcja, POP PZPR,

NSZZ
oraz koleżanki i koledzy

Zrzeszenia Przedsiębiorstw
Kopalnictwa Surowców

Chemicznych
i Mineralnych
w Krakowie

PIEKłO
zon alkoholików

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3,

jej nerwowość, niektóre twier­
dziły, „że spodziewając się po­
wrotu pijanego męża do domu
uciekały przed nim, unikały
go. też, .gdy był trzeźwy, przez
co zaczęły się podejrzenia o

zdradę małżeńską.” W ogóle
zazdrość jest wśród alkoholi­
ków szczególnie często spoty­
kana i ma tę właściwość, że

stopniowo wypiera wszystkie
inne uczucia. W rodzinach pi­
jaków zdarzają się często akty
przemocy na tle nieuzasadnio­
nej zazdrości.

Zarówno za zmiany uczucio­
we występujące u mężów jak
i zaobserwowane u siebie ko­
biety winią alkohol. Alkohol
jest również winien wzrasta­
jącemu znerwicowaniu w po­
życiu seksualnym małżonków.

Na podstawie rozmów, an­
kiet i obserwacji magistrantka
usiłowała wykazać jak alko­

holizm mężów stwarza ich żo­
nom szereg problemów obcią-
żającyh nadmiernie ich system
nerwowy. Rzecz właściwie
znana sama przez się, i oczy­
wista ale i tak interesujące
jest spojrzenie w tabele, gdzie
zestawiono nerwice żon alko­
holików i problemy życiowe
kobiet, których mężowie nie
piją. Jakże inaczej przyjmo­
wane są w tych i tamtych ro­
dzinach takie problemy życio­
we jak borykanie się z do­
mem, pracą, własnym zdro­
wiem, niepowodzeniami wy­
chowawczymi.

Dolegliwości żon alkoholi­
ków mają charakter przede
wszystkim neurasteniczny i de­
presyjny, a przejawiają się w

postaci zwiększonej wrażliwo­
ści, uczucia znużenia, zwłasz­
cza w porze rannej, koszmar­
nych snów, poczucia samotno­
ści, niezrozumienia, braku
wiary w przyszłość, oraz nie­

chęci do życia. Te kobiety
szczególnie ostro odczuwają
konieczność utrzymania na

swoich barkach ogniska ro­
dzinnego. Dręczy je brak po­
mocy i zainteresowania do­
mem ze strony męża, ciągły
deficyt finansowy, bezsilność
wobec opinii publicznej,
wstyd z powodu choroby swo­
jego męża. Chciałyby schować
się w najciemniejszym kącie,
ukryć siniaki zwracające uwa­
gę otoczenia, nie patrzeć na

głodne dzieci, które też „ma­
ją za swoje” od kolegów z

przedszkola czy szkoły. Z u-

czuciem bezsilności opierają
się mężowskiej przemocy,
wciąż niepewne o własne
zdrowie i życie oczekują na

powroty swych mężów albo
szukają ich w melinach pi­
jackich. Przyjmowanie w do­
mu „gości” męża, bezskutecz­
na walka z jego nałogiem
przez całe lata, degradacja ca­
łej rodziny, zmuszanie do
współżycia seksualnego cza­
sem w obecności dzieci, kosz­
marne sny, których treść jest
często zgodna z istniejącą rze­
czywistością, to wszystko kła­
dzie się na rodzinę cieniem w

którym coraz trudniej o na­
dzieję. A przecież wiele żon
alkoholików wciąż snuje wy­

imaginowane plany, marzy o

spokojnym domu, o życiu
pełnym miłości i zrozumienia.
W końcu są to elementarne
uczucia „bezpieczeństwa” nie­
zbędne do tego, żeby stawiać
czoła zwykłym problemom, z

którymi boryka się każdy:
trudnościom związanym z pra­
cą, wiekiem, życiem w obec­
nych, kryzysowych warun­
kach.

Co przeciwstawiamy nisz­
czącej sile alkoholu? Właści­
wie nic. Znikąd pomocy. Głu­
chota na ten problem, jeśli
nie liczyć mądrych artykułów.
GS-owskie knajpy mają wy­
gląd mordowni, coraz trudniej
o smaczne i tanie jedzenie,
dobrą obsługę, o miejsce,
gdzie by można po ludzku za­
spokoić głód towarzyski bez
uciekania się do picia w ro­
wie albo pod płotem. Żeby
zmniejszyć pijaństwo trzeba
poprawić poziom handlu, po­
ziom gastronomii i tyle jesz­
cze czynników związanych z

produkcją i handlem.
Niedawno Europejskie Biu­

ro Światowej Organizacji
Zdrowia przedstawiło obszer­
ny raport o społecznej roli al­
koholu na przykładzie 7 kra­
jów: Polski, Finlandii, Szwaj­
carii, Holandii, Irlandii, pro­

wincji Ontario w Kanadzie i
stanu Kalifornia w Stanach
Zjednoczonych Ameryki. To
bardzo interesujące porówna­
nie. Na marginesie lektury
obu tomów prof. Jan Szcze­
pański napisał w „Polityce”:

„Prawie wszędzie postawa
władz jest podwójna. Alkohol
jest bowiem źródłem poważ­
nych i trwałych dochodów dla
państwa, z których skarb pań­
stwa nie' chce lub nie może
rezygnować, podczas gdy z

drugiej strony różne źródła
wykazują dowodnie, że są to

zyski pozorne, gdyż straty wy­
wołane pijaństwem przewyż­
szają te korzyści."

Ogólnie znane są liczby
świadczące o tym, że'w ciągu
ostatnich kilku lat picie alko­
holu przybrało rozmiary więk­
sze niż kiedykolwiek. W dru­
giej Rzeczpospolitej poziom
rejestrowanego spożycia nie
przekraczał 2 litrów stupro­
centowego alkoholu na jedne­
go mieszkańca. Najniższe spo­
życie alkoholu notowano w

roku 1933: wynosiło ono wte­
dy 0,9 1 na głowę. W 1938 pod­
rosłojużdo1,51itęsamą
ilość wykazywało w pierw­
szym roku po wojnie. W la­
tach 1950—1965 spożycie wzro­

słoz2,81do4,31,awokre­
sie 1966—1975 do 6,6 1 100 proc,
alkoholu na jednego mie­
szkańca. I tak kolejno. Rok
1976—7,81,rok1977—8,41,
rok1978—9,21,rok1980—
8,4 1, i teraz mamy taką sy­
tuację, że wydatki ludności na

alkohol stanowią niemal V3
wydatków na jedzenie i picie,
a 70 proc, przyjmowanych na­
pojów alkoholowych stanowi
wódka. Dwa miliony Polaków
w wieku produkcyjnym upija
się systematycznie. 800 tysię­
cy osób — czyni to codziennie.
Alkohol pije połowa młodzie­
ży w wieku 14 lat oraz 80
proc, młodzieży w wieku od
15 do 18 lat.

I właściwie jedyną bronią
przeciwko temu zagrożeniu
jest-nadal „leczenie” jakie na

własną rękę stosują zrozpaczo­
ne żony alkoholików. Gdera­
ją, ubliżają, stosują izolację
albo rozpieszczają na prze­
mian, wyrzucają z domów,
zachowują się tak jakby mąż
nie istniał, albo chcąc wyka­
zać własną niezależność opusz­
czają ostentacyjnie dom na

długie godziny...

EWA OWSIANY

UWAGA! Ostrzegam klientów
przed dawaniem zaliczek pienię­
żnych na roboty domowe Ob. An­
drzejowi Dzioboniowi, zam. Kra­
ków, ul. Rydla 4/10. Zakład usłu­
gowy Adam Koczianowski, Kra­
ków, ul. Batorego 18/3. g-18615

PRZETARGI

Dyrekcja ZUP „POLON” w Krakowie uprzejmie przypomina
reflektantom, którzy nie uczestniczyli w 1-szym przetargu do­
tyczącym sprzedaży samochodów NYSA w dniu 14. 08. 1984 r.,
że DRUGI PRZETARG odbędzie się w dniu 28. 08. 1984 r.

stosownie do ogłoszenia w „ECHU KRAKOWA” z dnia 30.07.br.
Osoby, które wezmą udział w 2-gim przetargu winny wpła­

cić wadium w kasie zakładu.
Bliższych informacji udziela Dział Transportu, teł. 37-39-00,

wewn. 30. K-6789

W oparciu o przepisy § 5 Statutu Spółdzielni Zarząd
Nowotarskiej Spółdzielni Mieszkaniowej

Lokatorsko-Własnościowej

informuje, że
w październiku bieżącego roku przyjmie no­
wych członków do Sp-ni w ilości 200 osób.

Przyjęcia będą odbywać się w kolejności zgromadzo­
nego wkładu mieszkaniowego przez kandydatów Sp-ni
Mieszkaniowej „Niwa”.

Prawo ubiegania się o przyjęcie mają także inne
osoby w ilości 15 proc, przyjmowanych członków we­
dług zasad ustalonych w statucie.

W związku z tym należy składać wnioski w terminie
do dn. 15. 09. 1984 r.

K-6670

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

do. prowokacyjnie patrząc mi
w oczy. — Teraz, gdy nogi
nie chcą mnie nosić i ręce
mam coraz słabsze, jestem
zdana na ludzką łaskę — do-
daje nieco ciszej. — Icoda­
lej? Mam domek, trochę pie­
niędzy. To wystarczy, ale pod
warunkiem, że nie będę dłu­
go żyć — z okrutnym realiz­
mem oceniła swoją sytuację.
— Sklerozy jeszcze nie mam,
ale wiem przecież, że i to

przyjdzie.
Zmienia temat, ożywia się,

prosi o kolację. Przygotowuję
jej kanapki z zapasów przy­
niesionych przez przyjaciół i
znajomych. Uprzedza, że ka-

ZYC KAŻDEGO DNIA
KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI, WOJ. KATOWICE

w porozumieniu z Oddziałem Drogowym PKP

w Krakowie

napki muszą być królewskie,
mam nie żałować masła, ani
mięsa, bo ona lubi dobrze
zjeść. Cóż, twierdzi, że tylko
ta przyjemność jeszcze jej zo­
stała. Je z apetytem i bawi
mnie rozmową o polityce.

Wychodząc z jej sali widzę,
że pielęgniarka z Danusią
przenoszą na drugi koniec ko­
rytarza chorą, która co dzień
wyciągała do mnie ręce z po­
towego łóżka, prosząc o po­
moc. Kiedyś pytałam pielę­
gniarkę o jej stan. Bezna­

dziejny — oceniła jednym
słowem. Teraz ta sama chora
leży cicho, z rezygnacją na

wychudzonej twarzy zabru­
dzonej od ciemnych wymio­
cin.

Poddała się — myślę —

straciła nadzieję, więc umrze.
— Nie wiem skąd mam to

przekonanie.
— Umyjcie ją — poleciła

pielęgniarka i odeszła.
Przynoszę ciepłą wodę, a

Danusia myjkę, podkłady i
jedyne rękawiczki, które

schowałyśmy w szafie w po­
koju szkoleniowym. Zmywam
twarz chorej chłodząc ją wo­
dą. Otwiera oczy, przez chwi­
lę patrzy przytomnie, spo­
kojnym wzrokiem, bez lęku i
bólu. Z pomocą Danusi, myję
całe jej ciało, ciężkie, bez­
władne, choć wycieńczone
chorobą. Danusia spogląda z

lękiem to w tężejącą twarz

pacjentki, to znów na mnie.
Wiemy obie, że ona umiera.
Jeszcze raz podniosła oczy i
słabym gestem ręki poprosiła

o basen. Nawet w takiej chwi­
li pomyślała o tym, by nie
sprawić nam dodatkowych
kłopotów.

Danusia znalazła białą,
czystą koszulę. Ubieramy ją
wyczuwając, jak bardzo chce
nam w tym pomóc, lecz traci
władzę nad swoim ciałem.

— Gotowe? — pyta pielę­
gniarka, obrzucając uważnym
spojrzeniem efekty naszej
pracy i nieruchomiejącą twarz

chorej. — Trzeba wezwać le­
karza — dodaje ciszej.

Wkrótce przyszedł i stwier­
dził zgon.

Wciągnęłyśmy łóżko ze

zmarłą za zasłonę, koło bru-
downika. Dopiero tu, za po­
mocą pielęgniarki, zdjęłyśmy

x niej białą, czystą koszulę
przywdzianą na czas umiera­
nia. Teraz leży naga, tuż ko­
ło drzwi brudownika. Coś za

nimi zaszeleściło. To chyba
mysz przemknęła pod stertą
niedomytych cerat, między
zardzewiałymi basenami. Z

drugiej strony, za kotarą, xa-

terkotał wózek z kolacją. A
ona leży już obojętna na

wszystko, uroczysta w swej
nagości i spokoju, jak sama

śmierć.
W szpitalu dzisiaj rodzi się

człowiek i zwykłe w szpitalu
umiera.

(KONIEC)
KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niki w zależności od umiejscowienia nowotworu. Będzie więc
klinika nowotworów głowy i szyi, kości i tkanek miękkich,
układu moczowego, pokarmowego, rodnego, nowotworu sut­
ka, płuca i śródpiersia, układu chłonnego i krwiotwórczego.
Oczywiście w każdej z tych klinik znajdzie się oddział chi­
rurgiczny i zachowawczy tzn. radioterapii i chemioterapii.
Uważam, że jest to znakomite rozwiązanie. Chory nie bę­
dzie przesuwany do poszczególnych klinik. Natomiast w jed­
nej klinice zostaną zastosowane wszystkie metody leczenia.

— Czy do centrum będą mogli przyjeżdżać pacjenci na własną
rękę czy tylko ze specjalnym skierowaniem? Czy będzie to ta

przysłowiowa ostatnia deska ratunku dla chorych?
— Nie szukajmy w uruchomieniu centrum żadnej sensacji.

Przecież jest to tylko rozwinięcie, rozbudowanie warszaw­
skiego Instytutu Onkologii.. Zresztą oficjalna nazwa brzmi:
Centrum Onkologii Instytutu im. Marii Curie-Skłodowskiej,
który to instytut istnieje w stolicy już od 1932 roku i po
prostu pęka w szwach. Tak więc centrum nie będzie żadną
konkurencją dla Instytutów Onkologii i szpitali specjalistycz­
nych onkologicznych. Do centrum będą kierowani chorzy,
u których zajdzie potrzeba zastosowania specyficznych metod
leczenia, a dany szpital czy instytut kierujący pacjenta, ta­
kimi nie dysponuje. Będziemy także przyjmować chorych
ze szczególnymi postaciami nowotworów, poddając ich od­
powiednim, wysoce specjalistycznym, metodom leczenia
Proszę nie zapominać, że współpracujemy ze światowymi
klinikami onkologicznymi i w tej dziedzinie mamy się czym
pochwalić.

— A jednak nadal boimy się raka i nadal mówi się, że rak

dziesiątkuje...
— Chociaż statystyki podają, iż najwięcej ludzi choruje

i umiera na serce! Dopiero na trzecim miejscu, po wypadkach
i urazowości, znajdują się przypadki zgonów na raka. Oczy­
wiście z punktu widzenia psychologicznego ta właśnie choro­
ba jest najstraszniejsza. Nowotwory naznaczone są piętnem
nieuleczalności, piętnem strasznej śmierci. Ludzie po prostu
iię boją. Myślę, że na temat nowotworów jest bardzo dużo

szukać,
nieporozumień i niejasności. Przecież są choroby, których
należałoby się jeszcze bardziej obawiać... W ostatnich dzie­
sięciu latach w toczeniu niektórych chorób onkologicznych
osiągnęliśmy olbrzymi postęp- Wczesne wykrywanie postaci
przedinwazyjnych raka np.: w schorzeniach ginekologicz­
nych z reguły zakończone bywa sukcesem. Należy, być więt
optymistą. Są ku temu podstawy, potwierdzone przez naukę
i praktykę.

— Ale przecież ehorób nowotworowych znamy ponad 200 ro­
dzajów! Na pewno więc są i takie, co do których medycyna nie
umie jeszcze podjąć stosownych kroków.

— Tak. Czasami są one tak niedojrzałe — jak to określa­
ją patolodzy — iż stwierdzamy tylko, te wystąpił nowotwór
złośliwy i prowadzimy leczenie w sposób niezupełnie pre­
cyzyjny. Nie znaczy to jednak, że wtedy nie można wyleczyć
pacjentów. W większości przypadków leczenie uzależnione
jest od rodzaju nowotwora, czasu w jakim jest rozpoznany,
wieku pacjenta itd. To cały kompleks zagadnień, na które
nie można w sposób jednoznaczny odpowiedzieć. Zresztą,
jeąli świadomość w społeczeństwie byłaby większa, ludzie
częściej zgłaszaliby się do lekarza w przypadku wystąpienia
jakichś dolegliwości, a nie czekali aż same miną. Wówczas
nam — lekarzom łatwiej byłoby dotrzeć do źródła choroby.

— Jednak to właśnie nowotwory, a nie inne choroby, zostały
objęte programem rządowym...

Z inpych przyczyn niż te, które pani sugeruje. Otóż przed
kilkoma laty przeprowadziliśmy w naszym instytucie bada­
nia epidemiologiczne. Dysponowaliśmy olbrzymim materia­
łem i wieloletnimi doświadczeniami. Były więc podstawy do
objęcia tej tematyki programem rządowym zwalczania no­
wotworów. Nasze badania pozwoliły na określenie efektyw­
ności leczenia, stopnia zapadalności, częstotliwości zgonów
na raka. Określiliśmy jaki nowotwór zacznie występować
najczęściej...

— Co zatem nam grozi?
— Wiedzie prym rak płuca i to zarówno, u kobiet jak i u

mężczyzn. .Test to związane m. in. z konsumpcją papierosów,
która w Polsce jest jedną z największych na świecie. Zauwa­
ża się wzrost zachorowań na raka sutka, ale z kolei maleje

liczba pacjentek z rakiem narządu rodnego. Wzrasta ilość

chorych na raka jelita grubego, zmniejsza »ię zachorowal­
ność na nowotwory żołądka.

— Panie Profesorze skoro już odbiegliśmy od tematu samego
Centrum Onkologii, proszę powiedzieć, jakie są nowe metody
chirurgiczne leczenia raka?

— To może nawet nie chodzi o nowe metody, a o umiejęt­
ność chirurgicznego leczenia nowotworów, tzn. stosowania
odpowiednich operacji. Są przecież pewne zabiegi, które są
typowe dla chirurgii onkologicznej. Wykorzystujemy do nisz­
czenia tkanek metodę toczenia miejscowego, a nie systemo­
wego. Tak więc niszczy się zmianę nowotworową, usuwa się
ją wraz z przerzutami, bądź też sam nowotwór, w przypad­
ku gdy przerzutów nie ma. Poza zwykłym nożem i klasyczną
techniką chirurgiczną stosujemy elektrochirurgię tzn. uży­
wamy noża elektrycznego. Są tafcie przeprowadzane próby
z zastosowaniem noża laserowego. Niestety jak na razie me

ma żadnych rewelacji w tej dziedzinie. Są to po prostu tylko
sposoby usunięcia nowotworów. Jeśli nastąpi rewelacja, to

raczej na bazie odkryć podstawowych czyli odpowiedniego
sposobu zadziałania na komórkę nowotworową ażeby np. nie
tylko ją zniszczyć i wyrzucić, ale przekształcić z powrotem
w komórkę normalną danego narządu, normalnie funkcjo­
nującą. I wtedy, będziemy mogli mówić o wielkim osiągnię­
ciu. Dzisiaj leczymy przecież poprzez eliminację nowotworów
tzn. zlikwidowanie, wyeliminowanie jego ostatniej komórki
z ustroju, co łączy się z rozległym zabiegiem okaleczającym,
napromienianiem czy bardzo drastycznym leczeniem che­
micznym.

— Którego tak bardzo boją się pacjenci.
— Owszem jest to leczenie bardzo ciężko znoszone przez

organizm, tym niemniej dające w wielu przypadkach, rewe­
lacyjne rezultaty. Może kiedyś chirurgia będzie ograniczona
tylko do likwidowania skutków leczenia, do usunięcia zmian
przedinwazyjnych. Może kiedyś nie będzie tak rozległa
i okaleczająca jak bywa teraz.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 17—22 lat do

Ochotniczego Hufca Pracy
13-42 OHP w Trzebini, woj. katowickie nr kodru 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY: z

L bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2- i 4-oao-

bowych
2. całodzienne wyżywienie, odpłatne przez uczestnika

w 50*/»
2. bezpłatne umundurowanie organizacyjne OHP
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. bezpłatną opiekę lekarską i leki
6. deputat opałowy >

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO
— mają możliwość ukończenia sźkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— mają możliwość kontynuowania nauki w Zasadni­

czej Szkole Zawodowej o kierunkach:
a) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych
b) murarz-tynkarz
c) kierunek ogólnobudowlany

— mogą zdobyć drugi zawód: spawacza elektrycznego
i gazowego, operatora sprzętu lekkiego i ciężkiego,
kierowcy, rolnika wykwalifikowanego.
Płace zgodne z Układem Zbiorowym — średni za­

robek 10.500 zł.

Junacy z kategorią zdrowia A-3 oraz bez szkoły
podstawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni
do rezćrwy.
HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI JUNAKÓW
— klubokawiarnię, świetlice, sale wykładowe, stołów­

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra­
ficzną, własne kino i bibliotekę.

WARUNKI PRZYJĘCIA
1. dowód osobisty (tymczasowy)
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub

ukończenia ostatniej klasy
3. fotografie 4 szt.
4. książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji

wojskowej
5. aktualne badania lekarskie
8. rzeczy osobistego użytku.

DOJAZD DO HUFCA: z dworca PKP Trzebinia
autobusem WPK nr 309 w kierunku GAJ. Wysiąść na

przystanków KRYSTYNOW-KOSClOŁ.

SEKRETARIAT KOMENDY OHP przyjmuje i od­
powiada na listy.

NASZ ADRES: Komenda 13-42 OIIP ul. 22 Lipca,
32-540 Trzebinia.

DO ZOBACZENIA — NIE ZWLEKAJ!
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GAZETA KRAKOWSKA

teatry

IASTO
SOBOTA

BAGATELA. (Karmelicka 6): Ja­
nusz Korczak: Król Maciuś I —

10.
Pozostałe teatry nieczynne

co-g d ziie-kiedy ?
L 25, 26 SIERPNIA 1984 R. LUDWIKA, jutro MARII

Z reporterskiego notesu...

KRAKÓW - poczekalnia PKP

Krakowski dworzec PKP

należy do najstarszych, z pew­
nością jednak nie do najpięk­
niejszych. Jak nierealne jest
spodziewać się komfortu pod­
czas jazdy koleją, tak trudno
w przyzwoitych warunkach
oczekiwać na przyjazd pocią­
gu. Na peronie tłok. W pogod­
ne dni usiąść można na ław­
kach, a gdy nie ma już
miejsc, rozlokować się, na

własnych bagażach. W pogod­
ne dni... A gdy powieje chło­
dem, lunie deszcz, a do odjaz­
du pociągu pozostaje parę go­
dzin? Świetlica dworcowa za­
prasza. Ponuro tu i nieładnie.
Kilkanaście stolików, brudne,
zniszczone krzesła, jeden ku­
beł na śmieci. Wiszący zegar,
rozkład jazdy i parę obrazków
nie są w stanie ozdobić sza­
rych, odrapanych ścian. Ktoś
śpi wsparty łokciami o stół,
jakiś pijak bełkocze do siebie,
czwórka turystów posila się
przed długą podróżą. Jest
wcześnie, więc telewizor jesz­
cze nieczynny. Dla chętnych
lektura prasy. Dobrze, że nie
ma ich wielu, bo gazet też nie
jest za dużo. Z dworcowych
megafonów dochodzi głos.

Trzeba uważnie słuchać albo

najlepiej wyjść na peron, by
nie przeoczyć ważnych dla
siebie informacji. Głośniki w

poczekalni niestety nie dzia­
łają.

Gdy z powyższych powodów
zechcemy pozostać tu dłużej,
a „opóźnienie pociągu może u-

lec zmianie” jest jeszcze bu­
fet dworcowy i restauracja.
Ta ostatnia dla tych, którzy
w koszty podróży wliczyli
wcale nietani, ciepły posiłek.
Za to w wydzielonej części
bufetu 'urządzono poczekalnie,
parę drewnianych ławek , na

których też nie zawsze jest
miejsce by usiąść. I jeśli za­
pach gotowanej fasolki z do­
mieszką dworcowej stęchlizny
nie drażni — można i tutaj
przeczekać. Pytanie jednak:
czy warto? Dla zmęczonych,
czekających nie dłużej niż pół
godziny jest to smutna ko­
nieczność. Pozostałych, którym
czas i siły pozwolą, zachęcam
pozbyć się szybko bagażu i
ruszyć ria spacer w kierunku
Rynku, gdzie tłok może nie

mniejszy, ale wrażenie este­
tyczne zdecydowanie bogatsze.

(ab)

Informacje na telefon

Kilka dni temu podaliśmy
garść szczegółów o punkcie in­
formującym o usługach, któ­
ry znajduje się w DT „Kra­
kus”. Niestety zapomnieliśmy
zamieścić numer telefonu, pod
którym możecie Państwo in­
formacje te uzyskać. 22-98-22
(wewn. 38), w godzinach od
10.00 do 15.30.

Czysty koks

dla indywidualnych
odbiorców

W uzupełnieniu notatki z

22.08, wyjaśniamy, że czysty
koks sprzedawany będzie je­
dynie odbiorcom indywidual­
nym, którzy korzystają z nie­
wielkich pieców domowych.
Mieszanka 50 proc, koksu i
50 proc, węgla przeznaczona
jest dla instytucji i urzędów.

(bb)

KRAKOWSKI

NIEDZIELA N. Huty”, „Mumie egipskie w Pstrowskiego 27, Kazimierza Wiel-
świetle promieni X*\ „Victo<ria kiego 117, Nowa Huta — os . Cen-

BAGATELA (Karmelicka 5): Wiedeńska w figurce histor.” (sob. trum A, bl. 4, os. Centrum C, bl.
Pierre Marivaux: Igraszki trafu i 14—d8, niedz. 11—14), PODZIEMIA 6.

KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Gł.}, Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (sob. 9—16, niedz.

13—17). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Bohaterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (sob
10—414, niedz. l<0—16),
KRZYSZTOFORY

„Kolekcja Grupy • Krakowskiej” cach. Skale i Słomnikach.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks- (pokaz IV) (11—17), BWA (pl.

misja (poi. 15 lat) oraz filmy Szczepański Sa): (miecz.), GALE-
króbkometraż. — 16.15, 19.15; MI- ria „ARKADY” (pl. Szczepański
KRO (Dzierżyńskiego 5): Zdjęcia 3a): (niecz.), GALERIA PLASTY-

próbne (pod. 15 lat) — 15.45, 20, KA (pl. Szczepański 5): Wystawa
Wóz do Wiednia (CSRS 15 lat) — malarstwa, grafiki, rzeźby oraz

17.45; MŁODA GWARDIA — STU- sztuki użytkowej (sob. niecz.,
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon: wło- niedz. 10-48}, MUZEUM NARODO

miłości — 19.15.
Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

okaleczonym ludziom. 1. „O-
czy niewidomych”, 2. „Sens ży­
cia”

19.30 Dziennik Telewizyjny,
(dla niesłyszących)

20.00 Wieczorne powitanie z

Gdańska: „Reminiscencje Fe­
stiwalu Sopot ’84 — Grand
Hotel” — rep. film.

20.15 „W wolne poniedział­
ki” — reportaż filmowy

20.40 „Czy będzie szóste po­
kolenie” — felieton o trady-

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody)

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.55.

11.30 Konc. życzeń. 12 .00 Musy- cjach kowalskich na Kaszu-
ka dla kotókcjon. 13.05 Niedzielny bach
koncert Orkiestry PB i TV w 20.50 „Nikt cię nie WÓła” —

J Krakowie, pod dyr. Antoniego program muzyczny
PROSZOWICE (1 Maja SI) 15.50 piosenki z dobrą dyk- 2!.20 „Czy jeden z ostatnich”
Nocne dyżury pełnią apteki w: cją — Danuta Rinn. 14,15 Roman- „nnrtał

'

r7pźhiarni z Ko-
-16), GALERIA Krzeszowicach, Niepołomicach, se i nie tylko. 15.00 Konc. chopi- repuiuiz o izcz-uiaizu z,

(Szczepańska 3): Sułkowicach, Alwerni, Dobczy- nowski. 15.30 Katalog, wydawni- cłewia

Czy. 15.35 Piosenki na telefon 21.35 „Hel —- program po-
•17.05 Zakłócenia odbioru - mag etycki prezentujący twórczość
18.00 Opera — Piotr Czajkowski helskich poetów
„Eugeniusz Oniegin”. , 21.05 Kra- 21.45 Kino dorosłych —

kowsfcie aktualn. sport, 21.20 Wie­
czór płytowy. 0.15 W świecie ka­
meralistyki.

inne.

SOBOTA — NIEDZIELA

PROGRAM III

12.00 Recital Yo-Yo. 12.50
Bliskie spotkania: Retoryka. 13.05

„Sidney Shorr — najlepszy
przyjaciel” — film obycz.
prod. ang.

Od 23.15 TYLKO DLA DO­
ROSŁYCH

23,15 „Naturyśei”, — repor-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
ski film kryminalny — 16, film WE (Sukiennice): Galeria polskiej DIATRYCZNY I KARDfOLOGI-

prod. USA z cyklu „Sensacja, sztuki XIX wieku (10—16), CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
przygoda, piosenka, dreszczyk, MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka- —23).
fantastyka” -a 18, 20; PASAŻ (Pa- nomicza 9): (10-16), KAMIE- INFORMACJA KULTURALNA. Nlech graimiejta. 14.00 -

saż Bielaka): Bajki dia dzieci — NICA SZOŁAYSKICH (pL Szcze- KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65 »l«. u JadwigiStanozakowej. 14.15 ii.io „Porno U CClniKOW

12, 1941 (USA 15 lat) - 10, 13, 15, pański 9): Galeria polskiej (43-17). „Kamuflaż” - Nowa płyta Roda (rozmowa Zcelnikami na te-
17, 19; PODWAWELSKIE (Ko- sztuki do 1764 r. (10—16),ZBIORY POMOC DROGOWA PZMot. (ai. Stewarta. 15.00 Zycae na gorąco_ma(; kolportażu pism pofno-
mandosów 21): Karate po polsku CZARTORYSKICH (Jana 19); (sob. Planu 6-letniago 154) — tei. 44-17 -60 15-30 Odkurzone przeboje. 15.50 graficznych)
(poi. 13 łat) — 15, 17; ŚWIATOWID 10—15.30), niedz. niecz.), MUZEUM i tel, 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory Bliskie spoUania; Retoryka. 16.00 --

.. p,.

Prywat- taż publicystyczny

Babskie rządy w...

Pod takim tytułem kilkanaście lat temu napisałem o Gmin­
nej Spółdzielni w Kocmyrzowie, gdzie rządy sprawowały,
a zresztą pełnią je dotychczas: Bronisława Zaręba, Halina
Kwiecień i Bogusława Frań. Informacja ta wywołała wiele

komentarzy. Jak mogą niewiasty pełnić tak odpowiedzialne
funkcje, czy wypada dawać im władzę?... Czas potwierdził
słuszność decyzji jaką podjął ówczesny WZGS. Najlepszym
na to dowodem jest to, że dziś mamy w gminnych spółdziel­
niach kilkanaście pań. które pełnią z powodzeniem odpo­
wiedzialne funkcje. W Alwerni prezeską GS jest — Kazimie­
ra Pierzynka, a zastępczynią — Janina Kozak. W Gdowie

wiceprezesuje — Maria Pajorska, a w Gołczy — Wiesława
Jagła. W Kłaju od początku powstania tej instytucji preze­
sem jest Stanisława Nowak, a godnie zastępuje ją Janina
Gradoś. Naturalnie w Kocmyrzowie dalej pracują: Bronisła­
wa Zaręba, Halina Kwiecień i Bogusława Frań, w Myśleni­
cach wiceprezesem jest Maria Nowak, a w Pcimiu, także

wiceprezesem — Genowefa Kotecka. Bardzo dobrze spisują
się jak dotychczas: prezes Helena Łysek i Anna Prażuch
z Raciechowic, a także Justyna Rytel z Sieprawia. W Suło-

szowej jest również kobieta Emilia Frosik, w Tokarni Anna
Kluska, a w Wiśniowej Zofia Jakubasz i Władysława Ro­
kosz.

Nie pisałbym o tym gdyby nie to, że w dalszym ciągu w

większości funlkcje prezesa GS zarezerwowane są dla męż­
czyzn. Okazuje się jednak, że np. w Sieprawiu było wiele
zmian kierownictwa GS, ale dopiero przyjście prezes Justyny
Rytel unormowało działalność spółdzielni i jest ona jedną
z najlepszych. Nie odstępują od grona najlepszych również
niedawno powstałe GS: w Kłaju i Raciechowicach, które
mogą służyć jako wzór dobrej roboty.

Okazuje się, że „babskie rządy” mają swoje uzasadnienie

szczególnie jeśli to dotyczy wymienionych przeze mnie GS.
(cm)

© Że w Krakowie pod
szczególną opieką mamy zie­
leń, możemy przekonać się
chociażby na Rynku Głów­
nym, gdzie stare drzewa
zakuto w żelazne kraty. Sam

pomysł nałożenia drzewom

dyb powstał kilkanaście lat
temu. Stoją więc smętnie nie
na, trawniku zielonym ale na

powyginanym żelazie, które
nie dodaje uroku krakowskie­
mu Rynkowi. Co gorsze, jak
nas poinformował zdenerwo­
wany Czytelnik, żelazne kra­
ty, nie wymieniane od lat,
sterczą nad powierzchnią cho­
dnika grożąc zapatrzonemu
na wspaniałe zabytki turyście
urwaniem stopy. Nasz Czytel­
nik stopy co prawda nie stra­
cił, ale rozerwał but o wysta­
jącą kratę w taki sposób, że
do domu musiał wracać boso.
Jakież miał szczęście, że nie
zachwycał się pięknem miasta
zimową porą.

— DUŻA SALA (os. Na Skarpie MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
7): Król Cyganów (USA 18 lat, (Tetmajera 28): Wyst. „Folklor wsi

poż. z film.) — 15.45, Zwolnienie podkrakowskiej” (niecz.), MU.
warunkowe (USA 18 lat, poż. z zeum lotnictwa i ASTRO-

fitai.) — 18, Kot nad kukułczym NAUTYKI (al. Planu 6-let-

gniazdem (USA 18 łat, poż. z niego 17): (10—14), SALON (al.
film.) —' 20.15; ŚWIT — DUŻA Róż 3): (10—17), KLUB MPiK (Ma-
SALA (os. Teatralne 10): Żandarm ły Rynek 4): CZYTELNIA

w Nowym Jorku (fr, b.o.) —

. 1 4 .45, Wyst. mai. R. Golińskiego (sob. PROGRAM I
Seksmisja (poi. 15 lat) oraz filmy 1,1—19, niedz. 11—15), GALERIA: na fali 1322 m, czyli 227 KHz
krótkometraż. — 16.30, >19.15; Wystawa „Plakat kulturalny” (z
SFINKS (Majakowskiego 2): Ko- okazji 40-lecia PRL): (sob. 11 —15,
chanica Francuza (ang. 15 lat) — niedz. niecz.), KLUB MPiK

16, 18, 20; UCIECHA (Boh, Stalin- wa Huta, plac Centralny,)
gradu 16): Duch (USA 15 lat) oraz CZYTELNIA: (niecz.), GALERIA:

filmy krótkometraż. — 15.45, U- (niecz.), KOPALNIA SOLI (Wie-
cieczitoa z Alcatraz (USA 15 lat) — liczka) (8—17), MUZEUM ŻUP
18, 20.15; UGOREK (os. Ugorek): KRAKOWSKICH (Wieliczka):
Żandarm n,a emeryturze (fr. 12 (8—17).
lat) — 15, Zwykli ludzie (USA 15 MYŚLENICE — Muzeum Kegio,
lat) — 17.19; WANDA (Waryńskie- nalne (Sobieskiego

kultura!
16.45, 18, 20.15; WARSZAWA (®trą- ne w 40-leciu PRL” (10—13),
dom 15): Poszukiwacze zaginionej MDK (Świerczewskiego 14): Wyst’

tel. 37-55 -75 (7—22).

SOBOTA

Dzieła, interpretacje, nagrania. —” ..Próbować szczęścia”
17.00 „Rówieśnicy”. 17.30 stare i —" reportaż filmowy o ruletce,
nowe nagrania Trójkowe. 18.00 szulerniach, krupierach
Jaremi Przybora — „Zuzanna i
starzec”. 18.47 Wariacje na temat.

19.05 Baw się razem z nami. 21 .00

„Barykada ze słów” (aud. poetyc­
ka). 21.20 Muzyka Jest jaik nie­
dziela. 22.00 Rozmyślania przed

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 TTR — zajęcia waka-
22.10 Mistrzowie Jana cyjne, sem. 2: Nowe odmiany

Sebastiana (IV) 22.50 Rozmyślania zbóż
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30, przed północą 23.00 zaprasz 7.35 TTR — zajęcia waka-

(No- 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05, DO trojki - olsztyńskie Noce cyjne sem. 4. Korzystamy -z

lny). 14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00, Bluesowe ’84. 23 50 „Kompleks Por- leceń stacjj chemiczno-rolni-
tnoya” (ode,, 15)23.00

Tornistry — wypierają sprzęt turystyczny

W punktach
Wakacje dobiegają już koń­

ca, a w punktach napraw
sprzętu turystyczno-sportowe­
go nadal tłoczno. Większość
zleceń to: łatanie namiotów i

plecaków, wszywanie zamków,
naprawy łóżek polowych. Usz­
kodzony sprzęt przynoszą tu­
taj ludzie, którzy planują wy­
brać się jeszcze na letnią
włóczęgę we wrześniu, bądź
ci (i tych jest najwięcej),
którzy już wrócili do domów
i teraz oblegają punkty usłu-

napraw tłok
gowe domagając się szybkiej
naprawy sprzętu. Niestety,
terminy reperacji są kilku­
dniowe.

Dobrym przykładem może

być placówka WUSP „Groma­
da” przy ul. Jagiellońskiej 9,
specjalizująca się w szyciu.
Dziennie przyjmuje się tutaj
około 50 zleceń, co jest dużym
obciążeniem dla zdekompleto­
wanej załogi. Na 6 stanowisk

pracy tylko 3 są obsadzone,
co natychmiast znajduje od­

Wypadki
W Wieliczce 76-IetnI moto­

rowerzysta — Wacław B. na

skutek wymuszenia pierwszeń­
stwa przejazdu zderzył się z

Ciężarówką „jelcz” i poniósł
śmierć na miejscu © Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło
pierwszej pomocy ok. 140 pa­
cjentom © Służba Ruchu MO
interweniowała w 6 wypad­
kach i 5 kolizjach. (d)

zwierciedlenie przede wszy­
stkim w... terminach dokony­
wania napraw. Nawet kiero­
wnik zmuszony jest pracować
przy maszynie i równocześnie

obsługiwać klientów. Innej
możliwości wywiązania się z

umowy nie ma. Dodatkowym
utrudnieniem jest rozpoczęta
przed kilkoma dniami dosło­
wna inwazja rodziców z usz­
kodzonymi tornistrami swoich

pociech. Oczywiście każdy po­
nagla. chcąc jak najszybciej
być obsłużonym w przeddzień
nowego roku szkolnego. Tylko
nieliczni są w stanie zrozu­
mieć kłopoty drugiej strony.

(koż)

DZISIAJ
„Lało z Radiem" w Myślenicach

Organizatorzy: Rozgłośnia PR w Kra­
kowie, Urząd Miasta i Gminy w Myśleni­
cach, Miejski Dom Kultury, Ośrodek

Sportu i Rekreacji w Myślenicach zapra­
szają na Zarąbie koło jazu. W programie:
© turniej myślenickich zakładów pracy
© turnieje rekreacyjne © pokazy mode­
larskie (lotnie nad Rabą w godz. 9.00 do
16.00) © pokazy ratownictwa wodnego,
© turniej szachowy © pokazy sprawno­
ści i umiejętności psów milicyjnych.

Parking dla zmotoryzowanych przygoto­
wano przy restauracji „Kaskada”. „Fiaty
126p” mogą brać udział w slalomie ma­
łych fiatów o nagrodę naczelnika. Na

zwycięzców czeka talon na benzynę. Dzi­
siaj posiadacze czterech kółek mogą spra­
wdzić ustawienia świateł, bezpłatnie usta­
wić zapłony. 20 pytań dla kierowców o

godz. 13.30 (nagroda PZMOT) — „Czy
znasz nowy ..Kodeks -ogówy”?

Estrada na łące na Zarabiu zaprasza od

godz. 10.00 do 16.00. Odbędą się tutaj na­
stępujące imprezy: © wystawy sztuki lu­
dowej regionu myślenickiego — rozmowy
z twórcami — sprzedaż! © „Strychy my­
ślenickie” — aukcja staroci © konkurs

dla dzieci — na piosenkę (nagroda PR)
© konkurs rysunkowy dla dziec, — „Pej­
zaże myślenickie” — nagroda PR © my­
ślenickie lasy — rozmowy z leśnikami;
konkurs na znajomość grzybów © „Do­
wcipni na start”! — konkurs na dobre

dowcipy © 100 pytań do naczelnika My­
ślenic © pokazy kulturystycznej karate­
ków © jazz nad jazem © „Wiślanie” —

20 minut z kapelą ludową © 15 minut z

Katarzyną Szlęk © 20 minut z muzyką
regionalną # od 19 — dyskoteka. Na
pobliskich terenach atrakcyjne (jaik na

dzisiejsze czasy) kiermasze handlowe —

w tyhi kiermasz książki, sprzętu turysty­
cznego, wszystko dla ucznia. Punkt sprze­
daży BŁĘKITNEJ! godz. 10.00—16.00,

Myślenicki Miejski Dom Kultury zapra­
sza po południu i wieczorem. 16.00—20.00
prezentacje malarstwa.20.30 — wielki ra­
diowcy koncert z udziałem Marka Gre­
chuty, Katarzyny Szlęk, Zespołu Sweet

Misery Band, Zespołu Andrusy i myśle­
nickich zespołów ludowych.

UWAGA!!! Naczelnik Myślenie zaprasza
wszystkich na 17.00 na pieczonego barą-
ną — na łąkę koło jazu!!!

Specjalne linie rekreacyjne
W sobotę dnia 25. 08 . 1984 r. odbędzie

się w Myślenicach festyn sportowo-rekre­
acyjny, organizowany przy współudziale
Rozgłośni Polskiego Radia w Krakowie.
W związku z tym Miejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne w Krakowie i Od­
dział Krakowski KPKS uruchamiają spe­
cjalne linie autobusowe na trasie Kraków
— Myślenice Zaratoie.

Autobusy MPK oznaczone literą „Z”
będą kursować z Dworca Głównego PKP

(pl. Kolejowy przy PKP) od godz. 7.15 do

godz. 11.15 w odstępach 30-minutowych,
kursy powrotne z Zarabia od godz. 15.15

do godz. 20.15 również co pół godziny.
Przystanki pośrednie wyłącznie „na żąda­
nie”: Mateczny, Borek Fałęcki, Gaj. Mo­
gilany.

Opłata za przejazd jednolita — 60 zł.
Dzieci do lat 4 — bezpłatnie, członkowie
ZBoWiD — 50 proc, zniżki opłaty. Pozo­
stałe opłaty ulgowe nie mają zastosowa­
nia. Bilety" sprzedają konduktorzy 'w -au­
tobusach.

Autobusy PKS odjeżdżać będą z Dwor­
ca PKS Kraków-Dębniki w godz. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00 kursy powrotne — 16.00,
17.00, 19.00, 20.00.

czej
7.55 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” — magazyn

rolniczy
9.00 Kino Teleranka: ,,Wa-

13.00 Komunikaty 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.20 Śpiewa Ce­
zar Tatairu. 13.30 Konc. reki. 14 .05—
15.55 Mag muz „Rytm”. 15.55 Ra-

. dio Kierowców. 16.05 Merkuriusz 19.30, 23.50
Tir- k lł Wia rzJlclowy ł6-30 Konc życzeń. 16.55

_

13.30 Suwalskie lato
. 1 Kutturaii- przezOTriy zawsze ubezpieczony, muzyczne. 14.30 Uchem Iblsa, 15.00 . „

17.00 Muz. 1 aktualn. 17,25 Alkoho- Teatr Klasyki dla Młodzieży: Krosza (4) Ilimproa.
Briri «T<5A 1» lott oraz • tom, alkohol. 17 .30 Studio Sport „Chłopcy z Placu Broni”. 16.05 ZSRR

y twa HalinyMTpisKTFSksCa' 18-°° • Matysiakowie 18.30 Studio Muzyce, sierpień w Dusznikach 10.10 „Estrada Folkloru” —

ka z Nowego Jorku (USA 18 lat) LE WYSTAWOWE (3 Mata la)- Sport- 19'2® studio Sport 19.30 Ra- 17.00 Quiz popularnonauk. 17 .50 Kazimierz '84
i.,__

dio dzieciom 20.05 W kilku tak- Utwory Ch. Frobergera. 18.00

tach, w kliku słowach. 20.05 Ko- Światowe zgromadzenie. 18.40 Jan

munikaty Tot Sport. 20.10 Przy Sebastian Bach — XVI Kantata
muz. o sporcie. 21.00 Komunikaty „Herr Gott dich Loben wir” 19.00
21.05 Radiowy Tyg. Kult. 21.25 Pół Alfa t Omega 19.35 Sławne orkie-
tuzina atrakcji muz. 22.25 Na roc- stry kameral. i ich soliści 20.20—

kotwą nutę 23.10 Panor, świata 22.00 Wieczór Muzyki 1 Myśli 22.00
23.25 Zaproszenie do tańca.

krótkometraż. — 15.30, 13, Uciecz- Brzeskiej (niecz.), MIEJSKIE SA-
ka z Nowego Jorku (USA 18 lat) LE WYSTAWOWE (3 Maja la):
oraz filmy krótkometraż. — 20.30; Wystawa rzemiosła artystycznego
WISŁA (Gazów® 27): Był jazz z rejonu Myślenic (sob. 10—13,
(poi. 15 lat) — 15, Gangsterzy szos niedz, niedz.).
(USA 15 lat) — 17, 19. WOLNOŚĆ
(48 Stycznia 1): Przygody Alibaby
i 40 rozbójników (radź, b.o.) —

9,45, Akademia pana Kleksa cz. I
i II, (poi. b.o .) — 12.15, Zwolnienie
warunkowe (USA 18 lat, poż z

film..) — 15.45, Szpital Britannia

(ang. 18 lat) — 18, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 20.15; WRZOS (Za­
mojskiego 50): Bez ślubu (ZSRR pę).
15 lat) — 16, Violette i Francois Sobota: CHIRURGICZNY: ul.

(fr. 18 lat, poż. z film.) — 17.45, Kopernika 21, CHIRURGII DZIEC.: 17.00, 20.40, 0.50
Dreszcze (poi. 15 lat) 20; rnstytut Pediatrii AM — Kraków-

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka -Prokocim, LARYNGOLOGICZNY:

szpitaleDYŻURNE
SOBOTA - NtEDZULA PROG„aM „

informacja służby zdro- stereo 1 aud. lok. Rozgł. PR
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do- w Krakowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
!0.40, 0.50

12.00—14 .00 Kraków na an-

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,16.00,

10.35 „Marcina Zaleskiego o-

nisanie Warszawy” — reportaż
11.00 Wielkie miasta świata

— „Lizbona” — franc. film
dokument.

12.00 „Siedem anten”
13.00 Studio Sport — relacja

z Międzynarodowych Zawo-
Refleksje i rezonanse muzycz.

,22.50 Lektury czwórki. 23.00 Gra
Marek Biliński 23.00 Mag. Publi- . p , SiatkAwk.a 7

cystyki Kutturaln. 23.55 Kalend. . HrzyJazni- aiatKOWka z

radiowy.

■7D- W pustyni’i w nuswsy cz i Mnie: Lato na Zarabiu - progr.i II 700^ 12 Yat) - nfo T^Sac ± Ko;PeTMlka ,23a’ UROLOGICZ- na ż vo 14 00 A MacLean:

J,A NY: ul- Grzegórzecka 18. OKULI- ha*ka” 14 10 Gwiazdozbiór 17 05-
mihardow dolarów (fr. 15 lat) — STYCZNY- Włtkowice oassa ir.iu ixwiazaozoior. ii.ua—

18, 20.30,
KRZESZOWICE

STYCZNY: Włtkowice. 13.30 Kraków na antenie: 17.05-
Nowości- Niedziela: CHIRURGICZNY: UL yy.go Lato na Zarabiu 17.30—18.00
NOWOŚCI. RnmRnn,!ka 40

_

ul. <3.^^ 40_lecia _

Czesław Nie.

tV.PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Program dnia
8.05 Telewizyjny klub pro-„ , . . , Kopernika 40, przyp. uraz.

Zwolnienie warunkowe (USA 18 Trvnłtfl:rokn 1,1 rHiRunni ----------

'
- -------- ------- - -------- -

lat, poż. z film.); MYŚLENICE - DZIEC - ul Prądnicką 4 LA^ men‘ 18,°° C° dZieA’ 1O° ducentow zbó„z
Wisła: Butch Cassidy i sundance ryngologiczny* mi Muz’ galerla 19 20 Mi- 8.30 Tydzień na działce

.
__ _

. ... ..._________ _ y* uii. Konernika 900 Kino teleferii- Niebie
Muz. galeria „dwójki” 19.20 Mi-

Kid (USA 15 lat); NIEPOŁOMICE UROLOGICZNYnlatura Uter 19-M Wieczór w Filh.
_

Ratka: Corleone fwł 18 lat. „5 "L Pędnie- 20.43 Wieczwne refleksie 20.50
Bajka: Corleone (wł. 18 lał, ka 3g OKULISTYCZNY: ul.

poż. z film.); SKAWINA — Piast; pemłka 38
Powrót do domu (USA 15 lat, poż.
z film.); SŁOMNIKI — Czar: Pry­
watne piekło (USA 15 lat, poż. z

film;); WIELICZKA — Górnik:

Kuby
13.50 „Kraj za miastem” —

punkty za pochodzenie —

tak, czy nie?
14.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.00 „Krajobraz polski” —

od Sławy do Warty — film

dokumentalny
15.15 DT — Wiadomości
15,25 Program dnia
15.30 „Stop! Kontrola drogo­

wa” — komedia prod. ZSRR
16.45 „Kaustinen ’82”, cz. 1

rep. filmowy z międzynar.

SOBOTA

K°- Światowe przeboje po franc. 2L30 fńm^nrnd ~ 1C|J
- 1.00 „Literatura 1 muzyka” 21.30 przedstawienie film prod. {estiwalu muzyki ludowej w

Nagranie wlecz. 2140 Teatr PR — hiszpańskiej —

.. ...............

G, Moldowa: „Opowieść starego 10.00 Historia dramatu, .poły
trenera”. 22.10 Radiowa Lista Prze- skiegó — S. Grochowiak —

bojów; 23.00 J Iwaszkteudcz: „Po- „Szachy ”, reż Witold ŚkaruchViolette i Francois (fr. 18 lat, poż. .“nS"0”"'' ’

_ _

-i i ■ ŚRODKI ZDROWIA: czynne . (8-=
14), zgłaszanie wizyt domowych reo zaprasza. 0.45 Miniat. liter

(8-•12).
ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju 4)

— tel, 11-83 -96 (8—89), gafoiń, sto­
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

MŁODA GWARDIA — STUDYJ- tel 66-34-52; Długa 38 — tel.

NE: Samson (poL 15 lat) — 15.45, 22-86-77; Radomska 36 — tel. to w Fiilh 15.05 Wszystkie drogi programpolonijny
Korek (wł. 18 lat, poż. z fulm.) — il-26-44; Ulanów 29a, tel. 11-53-33, prowadzą do Nashvil'le 15.45 Po- 13.00Studio Sport. Boks
18,?TM?a j'OWA HUTA (os. Jagiellońskie dróże reporterów 16.00—19.00 Za- Kuba

— 12, 13 !4 1941 (USA 15 lot) 10, 1); tel. 48-56-26(8—19)'; gabi- prasz. do Trójki. 18.05 Inf sport.
15, 17, 19; PODWAWELSKIE: Baj- net stomatoołg. (8—14); (os. Na 19,

z film.) .

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

dróże do Polski” 23.20 Studio Ste-

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

13.10 Powt. z rozr. 14 .00 La-

Kaustinen w Finlandii
17.10 Studio Sport — relacja

z Międzynarodowych Zawo­
dów Przyjaźni Kolarstwo —•

11.15 Studio Sport — rei. z NRD. judo — Polska
Międzynar. Zawodów Przy’
jaźni. Piłka ręczna kobiet
CSRS, boks — Kuba

17.50 Reportaż z przeszło­
ści: „Desant na lewy brzeg”

18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dagny” — film fabu-

14.45 „Zdrowie” — program larny prod. polsko-norweskiej
21.25 Studio Sport — relacja

z Międzynarodowych Zawodóty
Przyjaźni

21,55 Przegląd międzynaro­
dowy

22.30 „Poszukiwacze zaginio-

12.30 „Z Polski rodem” —

44 Pamiętnik potoczny - sier-

Sku (poi. 18 lat) - 15. 17; SWIA- Wiek) - tel. 48-20-70 (os.'Wzgórza ^5" ^Kr^ifea30 zIn^iedzVanych 15‘15 DT ~ Wiadomości

TOWID - DUŻA SALA: Piraci Krzesławickie) - tel. 44-57-77 śmierci” - ode. 6 20.00 Lista Prze- 15.25- Program dnia
na Pacyfiku (nir,. b.o .) — i4, zgłaszanie wizyt domowych — tel. bojów Pr III 22.05 24 godz. w 10 15.30 „Kamienie mówią
Kroi Cyganów (USA 18 lat, poz. .44-17 -70. minut i in. sport. 22 .15 Teatrzyk polsku”
z film.) — 15.43, Zwolnienie wa- KROWODRZA: te .

_

te puiaJiu

ki dla dzieci
_ 12, Karate po^pol- Skarpie) - tel.JM_9_-30; (o_s. Zloty pień 18M'. ,g.3o Trochę swinga.

, ,T,~. , (Wójtowska 3.) „zielone Oko”: „Błękitna Pira-
runkowe (USA 18 lat, poż. z

_

tel. ■33-21 -97 (8-19), gabinet sto- midka” 22.31 Gitarowe sola G.

film.) - 18, Lot nad kukułczym matotag. (8-14), (Rusznikarska 17) Bensona 23.00 Zaprasz do Trójki
gniazdem (USA- 18 lat, poż. z — tel. 33-45-33, (os. Widok) — tel. ’ i
film.) - 20,15; ŚWIT — DUŻA 37-07-40, (al. Krasińskiego 28) _

mtnnn unir i-u
SALA: Księżniczka w oślej śkó- tel. 22-52-66. KKLWjrKAM IV

rze (ZSRR b.o.) — 13, Żandarm w PODGÓRZE — (Gen. Kutrzebv) na UKF 67.67 MHz oraz na

Nowym Jorku (fr. b.o .) -- 15, _

tel. 66-55-41 (8-19), gabinet sto- fali średniej 219 m. czyli 1368
v8“38+/^OL 15 JTeli,S4 8)

“

K»tz oraz dod. na fali długiej
so 19.15; 5o-40-5a (Szwedzka 27) _

teł.

(Niemcewicza 7) — teł.

(ul. Na Kozłówce), tel

krótkometraż. — 16.30.
SFINKS: Bajki dla dzieci — 11, 66-38-72
12. Kochanica Francuza (ang. 15 66-12-68,
lat) — 16, 18, 20; UGOREK: Baj- 55-16-11,
ki dla dzieci — 14, Zew rodu WOJ.

(CSRS b.o.) — 15, Żandarm na e- SKIE:

1500 m. w godz. 8.50—16.05

po'

„Parada oszustów” (1)
zawsze traci — film nej barki”

retowy

MIEJSKIE KRAKOW-
DYZURNE OŚR. ZDRO-

DZIENNIKI: 7.00.12.05.16.00,
19.30. 23.50

13.00 80-lecie Horowitza. 13.55

16.00
Mistrz
prod. polskiej

16.40 Krzyż i topór —• poi.
film dok.

16.55 Telewizyjna Lista Prze­
bojów

’ ‘

17.25 „Wywrotka” — film
dokument.

17.35 Z filmoteki 40-lecia —

„Portrety” — Ewa Szelburg-
-Zarembina

18.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.20 Pegaz

program kaba-

meryturze (fr. 12 Jat) — 17, Zwy- WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska- Fel W. Biilipa. 14 .00 o kulturę
kii ludzie (USA 15 lat) -- 19; la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż — słowa. 14 .20 Śpiewa H. Banaszak
WANDA: Mały Iluzjon: Winne- Kłaj, Dziewin, Zabierzów. Krze- 14 .30—16.00 Blok aud dla młodych
tou i Apamaczi (jug.-RFN b.o .) — szowice, Alwernia, Czernichów, słuch. . 16.05 z miltrof po kraju 19.00 Dobranoc
10, _12,~ Tootsie (USA 15 lat) — Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów^ 17-0l) PeJraż polski. 17.20 Encyklo- Bolka i Lolka”
15.45, 18, 20.15; WRZOS: Bajki dla Siepraw, Pcim, Wiśńfowa, Koc- pedla kultury. 18.00 Domingo, ja-
dzieci — 12, Trzeci Książę (CSRS myrzów, Nowe Brzesko. kiego nie znamy 19.00 Portret sło­
to.®.) — 13, Be® ślubu (ZSRR 15 MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE- wem malow. 19.35 Red Reportaży
lat) — 16, Violette i Francois (fr. JONOWE: Niepołomice (pi Zwy- proponuje. 19.40 Ork. granie. 20.00

lat, poż. 7, film.) — 17.45, Dre- clęśtwa 0), Skawina (Buczka 2ai). Dorośli o harcerstwie. 20,20—21.01 prod. ZSRR18
szcze (pal. 15 lat) — 20.’ Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi- Wieczór ze słuch. — Miron Bialo-

DOBCZYCE — Raba: Wilczyca ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek szewski: „Kalejdoskop” 21.01 Ku-

(pol. 18 lat); GdOw — Promyk
Blues Brothers (USA 15 lat).

Pozostałe kina jak w soobtę

PROGRAM II

8.05 Czas reformy
9.05 Film dla niesłyszących!

„Dagny” — film fabuł, prod.
pol.-norw.

10.30 „Krótkofalowcy”: pro­
gram wojskowy

15.00—23.00 NIEDZIELA W
„DWÓJCE”

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Jutro poniedziałek” —

„Przygody magazyn codziennych spraw
rodzinnych. Klub domatorów

19.10 Magazyn leśny 15.40 Niedziela w Czchowie
19.30 Dziennik Telewizyjny 16-20 Kalejdoskop filmowy
20.00 „Glos” — film obycz. „Kino-Oko”; w programie fil­

my jugosłowiańskie reż. Alek­
sandra Ilića — 1) „Idylla”,

reia- 2) „Namiętność”, 3) Sowa, 4)
21.30 Na żywo
22.00 Studio SportProszowice (Kopernika 13), J’5» Słowo o cja 2 Międzynarodowych Za- Lód14>.

Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

ystawy^^f) I pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (110—15), SKAR-

kulturze 22.05 Spotk ż reporta- _

... rr. . .. .. ,

żem „żołnierze z Westerplatte” wodow Przyjazm 17.05 Kino familijne: „Ojciec
22.30 „Kozaroastra” 22.50 Lektury 23.15 Kino nocne: „Pielę- Murphy”: „Więzy krwi” —

„czwórki”, 23.00 Rozmowy intym- gniarka zrobi to lepiej”
ne. 23,15 „Gościn siądź pod mym horror prod. ang.

=, —. program IIliściem, a odpocznij sobie” — fra­
szki i pieśni J. Kochanowskiego
Śpiewa L. Długosz (1). 23.35 Ka­
lendarz radiowy.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro-

BIEC KORONNY i ZBROJOW- Warnia i przewozy tel. 22-29-99;
NIA (10—15), MUZEUM KATE- Podstacje KPR: Rynek Podgórski
DRALNE (10—1SX Wystawa „Wa- .2 — tei, 66-69-99, Prokocim (Teligi
wal zaginiony” (10—15). GROBY 6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG-

_

tel. 11-19-99. N.

MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15), 44-49-99, Krowodrza
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj- - tel 33-39-99,
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I. — tel. 99, Jerzmanowice
LENINA (Topolowa 5); Wysta- Proszowice — tel. 9, Myślenice —

wy: „Lenin w Polsce”; „Współ- tel. 999 . Skawina (Kazimierza mag’ muzycz -Rytm
praca polsko-radziecka Tradycje Wielkiego 4): tel. dla mieszkań-

dorobek — perspektywy” (sob. ców: 999; tel. miejski: 761-444,
10—117, wst.. woL, niedz. 10—15, wst , Wieliczka — tel 9 i 22-33 -54, Nie­
wól.), DOM LENINA (Kr, Jadwigi poiomice — tel. alarmowy: 198;
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni- tel. miejski; 210-209,
na”, „Rewolucyjna - - - -

Lenina na ziemi

„Miejsce zeslań

litycznej Lenina” (S—15, wst „POLMOZBYT” (al.
wol.i). MUZEUM PRZYRODNICZE tel. 48-00-84 (6—22),
(Sławkowska 17): Współczesna OGROD BOTANICZNY
fauna polska (10—13, wst. wal.), nika 27): (9—19).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl TELEFON ZAUFANIA DLA
Wolnica 3): Wyst.: „Pedska kultu- NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44,
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w wewn 13 i 20 (8—19),
40-leciu PRL” (10—15). MUZEUM ŻEGLUGA KRAKOWSKA

_

tel.
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO- 22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
RY (Rynek Główny 35): Wysta- statkiem po Wiśle do Bielan: 9,
wa „Z dziejów i kultury Kra- u, 13, 15, 17,

me- ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
Jana przypadków zanieczyszczenia śro­

dowiska) — nr 21-33-64 (7—20).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

film prod. USA
17.55 Wielka Gra — teletur­

niej
10.00 Premiera w Dwójce: 19-00 Wywiady Ireny Dzie-

„Głos” — obycz. film radziecki dzic
17.00—0.00 SOBOTA w 19-30 Dziennik Telewizyjny

„DWÓJCE”
17.00 DT — Wiadomości
17.05 Wideoteka
17.30 Powitanie- z Gdańska:

„To jeszcze wróci” — pro-
v____ gram przedstawiający PUCH, go epoka
Krzeszowice 14'30 w JezlOTarl’ach is.oo Koncert jeo-0 historię, ciekawych ludzi 21-30 Z pamiętnika szalonej

mSziS' . 18-°° -Gorąca linia” - ex- gospodyni - Aniołek Charlie-
17.40 studio press reporterów telewizyj- S°

sport is.oo Dialogi historycz 18.15 ovch Władysławowo — port 21.45 Gość „Dwójki'
Świat muzyki. i9 .io Koncert na 18.15 „Kaszubskie morze” — 22’00 Muzyczny relaks

22,10 Wielkie filmy małego
ekranu: „Szpital na peryfe-

19.00 Wytwórnia Filmów O- riach” (5) — „Rozwód”

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIFNNIKI: 7.00, 8.00, 12.05
Huta - tel. 19.00, 20.00, 23.00
(Piastowska)

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport — relacja

z Międzynarodowych Zawodów
Przyjaźni

20.40 Jan z Czarnolasu i je-
widow. publ.

jeden glos 19.36 Radio dzieciom, reportaż filmowy
19.50 śladem naszych interwencji 18.30 KRONIKA (Kr.)

------------------- ----------- --------------- Iwan<wl(.^ 20.05 Komunika^) Totaltzat sport ................cxx:huw o-

^krak^r- Sh»iIZby TMĆ k—atymU^ Po^* r^'“ światowych w Łodzi przedsta-
ń 1 emigracji po-’ POGOTOWIE TECHNICZNE

_ wody 21.30 Gwiazdy i .legendy O wia- „Pomóc sobie I innym
’

—

Za umiany w ostatniej chwili
. wprowadzone w programie tea-

Pokoju 81). pery Warszawskiej 22.00 Teatr PR W programie dwa filmy uka- trów, kin .radia i telewizji - re-

. .Naszyjnik królowej’ 23.25 tuiace i nilecia techniki dakcja nie bierze odpowiedzial-
Jaze dla wszystkich. służące przywróceniu zdrowia ności.(Koper­

kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: „Kraków stary 1 nowy
(pokonkursowa wystawa malar- (16—22)
stwa (9—15), WIEŻA RATUSZO­
WA (9—15), JaNa 12; Wystawa
zegarów (9—15), POMORSKA 2:

Wyst. „Męczeństwo i watka Pola­
ków w latach 1939—1945” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultury
Żydów” (9—15), MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE .(Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje

apteki JŁ
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

:1. lil-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł.. 42, Krakowska ł.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz, Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzej-
czyk. Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. na­
czelnego ^Wiesław Kraj, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec. Konrad Strzelewicz, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward
Wąsik - z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków t, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3, nr tel 22-75-38. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, H p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12, teL 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nia ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
isai« Wydanie 1
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Zioła są coraz droższe 1 coraz trudniej je ku­
pić. Wykorzystajmy ostatnie dni lata, by przy­
jemnie i pożytecznie spędzić czas, zbierając je
do naszej domowej apteczki. Pamiętajmy by nie
zbierać ziół w pobliżu traktów komunikacyj­
nych 1 zakładów przemysłowych.

POKRZYWA ZWYCZAJNA

Pokrzywa wyrasta do wysokości 1 metra, sil­
nie parzy, o czym przekonał się każdy z nas.

Symbolizuje zaniedbanie i ubóstwo, rośnie w

zapuszczonych ogrodach i rumowiskach jako
zwykły chwast, ale zawiera bogactwo witamin
i -soli mineralnych (witaminy C, E, B2, K, oko­
ło 19 proc, soli mineralnych, zwłaszcza potasu
1 wapnia, chlorofil, karoten, enzymy, garbniki
i inne). Pokrzywa używana była jako roślina
włóknista mniejszej wartości. Tkactwo pokrzy­
wowe, to przede wszystkim wiek siedemnasty,
później tę roślinę wyparły bawełna i jedwab.
W czasie I wojny światowej używana była do

wyrobu tkanin ubraniowych.
Jako roślina lecznicza pokrzywa znana była

już w starożytności, między innymi pisał o niej
ojciec medycyny — Hipokrates.

W medycynie ludowej świeże, silnie parzące
łodygi wraz z liśćmi używane są do biczowania RADY, KTÓRE MOGĄ SIĘ PRZYDAĆ
ciała w różnych chorobach chronicznych, w celu @ Jabłka i gruszki, krojone na sałatkę nie

wywołania miejscowego przekrwienia skóry, będą czerniały, jeśli wrzucimy je na chwilę
Pokrzywa zalecana jest w przypadku awitami- do lekko osolonej wody.

noży wiosennej, wzmacnia organizm, obniża

poziom cukru we krwi, sprzyja tworzeniu się
czerwonych ciałek, wpływa dodatnio na pracę
nerek, wątroby i pęcherzyka żółciowego, na

wydzielanie się soków trawiennych. Działa

przeciwbiegunkowe, przeciwgośćcowo, hamuje
krwawienia, a medycyna ludowa żaleca stoso­
wanie przy astmie młodych liści wygotowanych
w winie i miodzie. Pokrzywa, to znakomity śro­
dek do pielęgnacji włosów. Pokrzywa to znako­
mita przyprawa. Ale jako przyprawa służą tyl­
ko świeże i młode wierzchołki pędów zerwane

wczesną wiosną. Liście pokrzywy używane są
w wielu krajach podobnie jak szpinak. Świe­
że, sparzone wrzątkiem i drobno posiekane list­
ki, to delikatny dodatek do zup jarzynowych
i ziemniaczanych. W kuchni francuskiej sporzą­
dza się pokrzywową sałatę, farsz do naleśni­
ków, podaje się jako jarzynę do mięsa.

Liście pokrzywy zbiera się od maja do wrześ­
nia, przed kwitnieniem rośliny. Zbieramy liście
zdrowe, intensywnie zabarwione — w dni po­
godne, oczywiście w rękawiczkach. Suszymy w

pomieszczeniu przewiewnym i zaciemnionym.
Po wysuszeniu przechowujemy w płóciennych
woreczkach.

• Lakier do paznokci nie gęstnieje, mniej od- WYNALAZKI MAŁE TAKIE,-
pryskuje 1 szybciej schnie, jeśli trzyma aię go
w chłodnym miejscu, najlepiej na dolnej półce • Okulary znane były w Chinach Już w X a

lodówki. I wieku, w Europie pierwszy raz wspomniał o 3
• Mało elastyczne gumki do słoików wecka nich ,brat Giordan<’ 1 Florencji, który znał ich 8

dobrze tuż przed zamknięciom słoja posmarować wynalazc? ~ tókla«a » tego miasta. Początko- 5

świeżym białkiem. wo były okulary tylko dla dalekowidzów, dla 3
krótkowidzów pojawiły się dopiero w XV wie- g

@ Naczynia ze szkła żaroodpornego bardzo ku.

© Parasol, to wynalazek XVIII wieku, oczy- g
wiście w deszczowej Anglii. Prymitywny parasol 2

znany był już w starożytnym Egipcie, ale tka- g
„„„„ Jcola J' n'®a rozpęta na drążku i cieniutkich żelaznych g
pianą z białka ubitego na sztywno z dodatkiem prętach uruchamianych sprężyną ma tylko 240 £
kilku kropli „bielinki”. Pianę rozprowadzamy lat.

© Rozporek, tak, ten ze spodni, został, jeśli 3
tak można powiedzieć, wynaleziony w Turcji, g
Według kronikarzy XVII wieku żołnierze tu- g
reccy przecinali dziurę w spodniach, by szybciej g
gwałcić kobiety w podbitych krajach. Okazało g
się też, że przez taką dziurę można wygodnie 5
i szybko wysiusiać się. Razem z podbojami tu- g
reckimi „wędrował” rozporek po Azji i Euro- g
pie. Do 1913 roku był on zapinany na guziki, g
później na zatrzask. Zatrzask wymyślił w 1893 g
roku Amerykanin W. Judson, ale do zapina- 2
nha bucików. W 1913 roku wynalazek Judsona g
ulepszył inżynier G. Sunback. Ten ulepszony g

ze szkła żaroodpornego bardzo
dobrze myje się grubą solą kuchenną rozrobio­
ną z niewielką ilością octu.

• Ramy od obrazów 1 złocenia na meblach

będą wyglądały jak nowe, jeśli oczyścimy je

miękkim pędzelkiem. Po wyschnięciu
jemy miękkim, czystym, wełnianym
kiem.

® Słodka tmietanka nie zmieni smaku 1 nie
skwaśnieje, jeśli trzymać ją będziemy w lodów­
ce w szklanym słoiku wstawionym do miseczki
z mocno osoloną, codziennie zmienianą wodą.

• Zapach wapna i farby zniknie ze świeżo

malowanego pomieszczenia, jeśli postawimy w

nim wiaderko z wodą, do której wrzucimy du­
że cebule pokrojone w talarki.

© Zieloną roślinę, która s nieznanych powo­
dów zaczyna nagle ginąć w oczach, czasem mo­
żna uratować, wlewając do doniczki surowe

białko z jednego jajka.

poleru-
gałgan-

zatrzask zdobył rynek dopiero wtedy, gdy do g
wojskowego stroju wprowadziło go dowództwo g
armii amerykańskiej. (LE)S
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Nowe cło na samochody

Można się było spodziewać, że

sytuacja ulegnie zmianie, zwa­
żywszy, że w 1983 r. sprowadzo­
no do Polski z zagranicy dokład­
nie 15605 samochodów osobowych
produkcji wszystkich krajów
europejskich i na dodatek 873

samochody produkcji polskiej.
Od 1 września br. ulega zmia­

nie — częściowej — taryfa celna.

Najpoważniejsze zmiany doty­
czą prywatnego importu moto­
ryzacyjnego. I tak: cło za samo­
chody produkcji polskiej
wyeksportowane za granicę i

stamtąd ponownie indywidual­
nie sprowadzane na polski ob­
szar celny wynosić będzie 300
zVkg. Oznacza to, że kupując na

Zachodzie samochód polskiej
produkcji trzeba będzie zań za­
płacić w kraju cło: za „fiata
126p” — 180000 zł, za „fiata
125p” i „fso 1500”, względnie —

jak to się w nlektórycb kra­
jach Europy Zachodniej nazywa
„polski 1300 lub 1500” — 300000
zł, w przypadku „poloneza” —

334500 zł należności celnych.
Czy to się opłaca? Sjamo cło to

800 dolarów USA (przyjmując

że w razie wznowienia sprzeda­
ży „skody” za pośrednictwem
firmy POL-MOT — co na pew­
no nastąpi w tym roku — cena

modelu 105 L utrzyma się na

poziomie ceny ubiegłego roku,
czyli 2000 dolarów USA.

Tak więc za pojazdy z silnikiem
GAZSIKOWYM produkcji
zagranicznej obowiązywać bę­
dzie cło w następującej wyso­
kości: do 1300 ccm. — 550 zł/kg
wagi samochodu (wedle danych
fabrycznych) w klasie 1301-1800
ccm.: 700 zł/kg wagi pojazdu i

powyżej 1801 ccm. — 1100 zł/kg
wagi pojazdu.

W przypadku samochodów o-

sobowych z silnikiem WYSO­
KOPRĘŻNYM obowiązywać
będzie od dnia 1 września br.
cło w wysokości: do 1300 ccm.

pojemności skokowej silnika —

300 zi/kg wagi pojazdu, w klasie
1301-1800 ccm.: 500 zł/kg i po­
wyżej 1891 ccm. — 900złza1
kilogram wagi samochodu. W

tej ostatniej klasie mieszczą się
wszystkie samochody marki
„mercedes”. Za model 190 D

płacić się więc będzie cło w wy­
sokości 999000 zł, za model 200 D

PIERRE SALINGER

RZECZNIK PRASOWY

J. KENNEDYEGO

O RODZINIE

KENNEDYCH

Roberta Kennedy’ego poznałem w 1956, gdy
pracowałem dla magazynu Colliera. Jako dzien­
nikarz badałem ciemne sprawki w związkach
zawodowych, on czynił to samo jako prokura­
tor. Umówiłem się z nim, bo chciałem uzyskać
od niego pewne wiadomości. W dziesięć tygodni
później Collier splajtował. Robert Kennedy za­
prosił mnie wówczas do Waszyngtonu proponu­
jąc współpracę. Natychmiast się zgodziłem. Nikt
nie pracował pilniej niż Robert. 18 godzin na

dobę, niekiedy nawet więcej. Oficjalnie ucho-

stał go siedzącego przy biurku z twarzą ukrytą
w dłoniach. Twarz mokra była od łez.

Kiedy Bobby kandydował w roku 1964 do se­
natu, wielu demokratów naciskało go by ubie­
gał się o fotel wiceprezydenta. Ale on nie mógł
sobie wyobrazić, że mógłby się znaleźć na liś­
cie obok Johnsona. Lyndon B. Johnson niena­
widził Roberta szczerze, gdyż sądził, że w roku
1960 Robert chciał storpedować jego kandydatu­
rę na wiceprezydenta. Nie jest to prawda, Ro­
bert nawet popierał kandydaturę Johnsona. Po

nominacji Johna P. Kennedy’ego zaproponował
nawet tego człowieka ze stanów południowych.
Powiedział: „Myślę, że on mógłby nam pomóc
wygrać wybory”.

Tę historię opowiadałem Johnsowi po śmierci
Johna z pięć razy. Nie chciał w to uwierzyć. W

swej nienawiści do Roberta poszedł tak daleko,
że zagrażał nawet jego karierze. Pewnego dnia

oznajmił, że wszystkich członków gabinetu wy­
klucza z kandydowania na prezydenta. Zrobił
to tylko po to, aby zmusić do milczenia tych
wszystkich, którzy chcieliby zobaczyć na liście
Roberta Kennedy’ego. Bobby zwyciężył w wy-

KWADRAT LOGICZNY
LOTNISKO

podaje po raz 421. WOJCIECH MACHNICKI

zawyżony w obecnych warun­
kach kurs wolnorynkowy) w

przypadku „fiata 126p” i ok.
500-550 dolarów USA w przy­
padku większych pojazdów pro­
dukcji polskiej. I to pod warun­
kiem, że zostały one wyprodu­
kowane po 1979 r. — w przeciw­
nym razie płaci się za cło ze

zwyżką dodatkową 20 proc., bo­
wiem na pewno nie. zależy na­
szemu krajowi na sprowadzaniu
złomu, który trzeba będzie nap­
rawiać za złotówki uszczuplając
i tak niedostateczną pulę części
zamiennych.

Wysokość cła za samochody
polskiej produkcji sprowadzane
do kraju jest dziwnie zbieżna ze

złotówkową wpłatą na polskie
pojazdy kupowane za pośred­
nictwem przedsiębiorstwa POL-
MOT w tzw. sprzedaży miesza­
nej. Przypomnę tylko, że aktu­
alnie wpłata mieszana na „fiata
126p” za pośrednictwem firmy
POL-MOT wynosi 800 dolarów
USA plus 151000 zł, na „fso
1500” — 1600 dolarów USA plus
299000 zł i w przypadku „polo­
neza 1,5 L” — 2250 dolarów
USA plus 398000 zł.

Znacznie wyższe będzie od 1
września br. cło na samochody
produkcji zagranicznej sprowa­
dzane do Polski. W przypadku
samochodów osobowych z silni­
kami gaźnikowymi przy pojem­
ności silnika do 1300 ccm. —

550 zł za kilogram wagi pojaz­
du. Najpopularniejszy w tej
klasie samochód — „śkoda” im­
portowana prywatnie do Polski
za pośrednictwem firmy SEMEX

wymagać będzie zapłaty cła w

wysokości 481250 zł w przypad­
kumodelu105S,Li120L
(do tej pory 262500 zł), czyli ok.
800 dolarów USA 1 486500 zł za

model 120 GLS. Prywatny im­
port „Skody” spadnie więc nie­
mal do zera pod warunkiem,

— 1237500 zł, za model 240 D —

1246500 zł, zaś za model 300 D
— 1300500 zł cła. Komu się to

opłaci? Można się spodziewać,
że zwiększą się zastępy klientów
firmy POL-MOT oferującej sa­
mochody fabrycznie nowe, a

także firmy POLIMAR, gdzie
wybór samochodów używanych
produkcji zachodniej jest nie­
zwykle bogaty. A przy tym
klienci obu firm nie płacą ani
cła, ani podatku...

Można utracić
dowód rejestracyjny

Nie wszyscy użytkownicy po­
jazdów zdają sobie sprawę z te­
go, że organ kontroli ruchu

drogowego może zatrzymać do­
wód rejestracyjny za użytkowa­
nie samochodu niesprawnego
technicznie jeżeli: wskaźnik zu­
życia bieżnika opony wskaże

jego graniczne zużycie lub —

przy braku wskaźnika — rzeźba
bieżnika ma głębokość mniejszą
niż 1 milimetr.

Jak rozpoznać owo graniczne
zużycie bieżnika? Otóż opony
firmy STOMIL — zarówno z

Dębickich jak i Olsztyńskich
Zakładów Opon Samochodowych
— są wyposażone we wskaźnik
zużycia bieżnika. Na obwodzie

opony w 6 lub w 7 punktach
(w zależności od wymiaru opo­
ny) umieszczone są maleńkie

litery TWI (z angielskiego
TREAD WEAR INDICATOR),
w których bieżnik jest o 1,6 mm

piytszy niż w pozostałych
miejscach opony. Oznacza to, że

jeżeli bieżnik w punktach TWI
zastanie starty „na łyso”, nale­
ży przerwać eksploatację opo­
ny. Dalsza eksploatacja jest
szczególnie niebezpieczna na

śliskiej nawierzchni, a poza tym
utrudni późniejsze bieżnikowa­
nie opony.

dził za człowieka „bez skrupułów”. A przeedeż
nie znalem nikogo, kto miałby lepszą antenę
odbierającą uczucia otoczenia jak on. Już kilka

zdawkowych słów i gestów wystarczało, by wie­
dział co ludzie czują. W roku 1964 kandydowa­
łem do senatu i przegrałem wybory Pierwszy
zatelefonował Robert, znalazł najwłaściwsze sło­
wa: „Przegrał pan, bo został pan wierny swoim
zasadom”. A przecież mógł też powiedzieć: „Przy­
kro mi, że pan nie wygrał”, albo „szkoda”. Ale
on powiedział dokładnie to, co było mi potrzeb­
ne jako pociecha. Lata między śmiercią Johna
i Roberta Kennedych były w USA czasem po­
litycznego i osobistego badania sumień. Robert

reprezentował następujące cele: zakończenie

wojny w Wietnamie, równe prawa dla koloro­
wych, zwalczanie ubóstwa w USA i ną świę­
cie. Gdy kiedyś rozmawialiśmy o Ameryce Ła­
cińskiej, Bobby powiedział: „Gdybym tam się
wychował, to stałbym się prawdopodobnie Che
Guevarą”.

Kay Halle, przyjaciółka rodziny, powiedziała
o Robercie: „Zdawało się, że on w jakiś tajem­
niczy sposób przeczuwał swój los, że na zreali­
zowanie wszystkich zadań, jakie sobie postawił
nie starczy mu czasu. Sprawiał wrażenie, że

czuje, iż każda chwila jest droga i nie można

jej zmarnować”. Przez te wszystkie lata, ani
razu niie zdradził się, że chciałby zostać pre­
zydentem. W czasie kadencji Johna starał mu się
jak najwięcej pomagać, najpierw jako minister

sprawiedliwości, potem jako doradca. W kilka

tygodni po zamachu jeden z dziennikarzy, który
był umówiony w ministerstwie z Robertem za­

borach w Nowym Jorku i zasiadł w senacie.

Miejsce w senacie było dla niego trampoliną.
Podjął podróże do Ameryki Łacińskiej, do

Afryki Południowej, aby znaleźć słuchaczy dla

swych idei.

Dopiero w roku 1967 rozpoczęły się poważne
rozmowy na temat ewentualnego kandydowania
Roberta do najwyższego urzędu. Ale zdecydował
się na to ostatecznie dopiero wówczas, gdy John­
son zrezygnował z ubiegania się o nominację
prezydenta w przyszłej kadencji. Myślę, że Ro­
bert zostałby kandydatem Partii Demokratycz­
nej, gdyby nie zginął. Na początku czerwca po­
wiedział, że jeśli powiedzie mu się w dwóch

przedwyborach to ma gwarantowane zwycię­
stwo. 5 czerwca wybrały go Kalifornia i Po­
łudniowa Dakota. Na dziesięć dni przed wybo­
rami wstępnymi w Kalifornii byłem na pro­
szonym obiedzie u Paula Ziffrena. Tam spot­
kałem jednego z przyjaciół, francuskiego pisa­
rza Romain Garego. Powiedział do mnie: „Wie
pan chyba o tym, że pański szef ma zostać za­
mordowany?”.

„Dlaczego pan tak myśli?”, zapytałem. „Dla
rozłamanej Ameryki jest on zbyt bezkompromi­
sowy, zbyt prowokacyjny, zbyt młody, zbyt do­
brze wyglądający, zbyt szczęśliwy, zbyt spryt­
ny, zbyt często odnosi sukcesy. Dla każdego,
którego dręczy mania prześladowcza jest on ucie­
leśnieniem niesprawiedliwości”.

(C.d .n .)

Oprać.: J. HERIAN-SLUSARSKA

Proponujemy dziś Państwu nową zabawę logiczną. Jak
nas zapewnia jej autor, a nasz stały felietonista z Albio-
nu Jerzy Karo, jest ona niezwykle popularna na Wy­
spach Brytyjskich. Pisma prześcigają się w zamieszcza­
niu tego typu zgadywanek, a nawet wydawane są całe
zeszyty a la nasz „Szaradzista".

Przeciętny, pożądany czas rozwiązywania kwadratu wy­
nosi 12 min.

Jeśli ten nowy rodzaj łamigłówki przypadnie Wam do
gustu — będziemy je zamieszczać na zmianę z obecną
w tym miejscu co dwa tygodnie „Łamigłówką z Agory".

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w

terminie do 31 sierpnia br. opatrując ją dopiskiem „LOT­
NISKO". Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań roz­
losujemy 5 nagród książkowych.

Z podanych fragmentów rozmowy między czwórką
pasażerów wywnioskuj jakie są ich imiona, nazwiska,
dokąd lecą i o której godzinie.
1 — Kowal: „Ja lecę do Poznania”.
2 — Szewc: „Ja odlatuję o 10.30 ale nie do Wrocławia”.
3 — Józef: „Ja lecę do Krakowa po odlocie Pawła”.
4 — Beata: „Odlatuję o 10.10 ale nie jestem Kucharzem”.

z Temidy

Było to jeszcze przed sezo­
nem urlopowym, kiedy zakupie­
nie biletu na miejsce w wago­
nie' sypialnym nie przedstawia­
ło większego problemu. 35-letni

inżynier Andrzej M. wybiera­
jący się na służbową delegację
do nadmorskiego województwa,
wyposażony w odpowiedni do­
kument podróży wsiadł więc do

sleepingu z budującym postano­
wieniem spędzenia spokojnej
nocy. Z tego postanowienia nic

jednak dobrego nie wyszło...
Delegacyjny inżynier zainte­

resował się młodą damą dłuższy czas tkwiącą przy
oknie w wagonowym korytarzu. Zaczęło się od ba­
nalnej rozmowy o niczym, jednak w miarę upływu
czasu dialog stawał się bardziej konkretny. Tak kon­
kretny, że dalszą wymianę poglądów przygodni zna­
jomi postanowili odbyć w zaciszu sypialnego przedzia­
łu.

Uprzejmy konduktor przyniósł kawę, a gdy otrzy­
ma! przekonującą finansową zachętę, dostarczył naj­
pierw jedną, a potem drugą butelkę wódk*. Gdy
atmosfera stała się już bardzo sympatyczna, gospo­
darz wagonu dalej zachęcany banknotami, zobowiązał
się, iż do przedziału zajmowanego przez inżyniera,
a teraz także przez przypadkową towarzyszkę podró­
ży, nikogo nie wpuści. Na stacjach pośrednich ewen­

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 32

POZIOMO: 3. miejscowość
we Francji, największa elek­
trownia wodna na Rodanie,
5. rzeźbiarz, twórca pomni­
ka Mickiewicza w Krakowie,
6. w przenośni — wyjście, 8.
siedzi w kinie, 9. polski nar­
ciarz, który zdobył złoty, o-

limpijski medal, 11. groźny
chwast polny, 15. speleolog,
16. oficer przyboczny, 17.

część miasta, 20. berberys, 22.

parzy choć nie gorąca, 23.
muzułmański książę, 24. za­
pusty, 25. organizacja spo­
łeczna lub międzynarodowa,
28. jada dużo i łapczywie,
29. poobiednia drzemka, 80.
broń odpustowa.

PIONOWO: 1. niejadowlty
wąż (krajowy), 2. jeden z

cykli Grottgera, 3. chwyty
komediowe stosowane w fil­
mach, 4. właśc. Josip Broz,

tualnym chętnym odpowiadać będzie, te miejsc wol­
nych nie ma.

Neseser młodej damy z przedziału „żeńskiego" prze­
niesiony został do przedziału „męskiego”, dalszy jed­
nak rozwój wypadków przebiegał już za zamkniętymi
drzwiami. Dopiero rankiem drzwi zostały z impetem
otworzone i stanął w nich przerażony inżynier. Oka­
zało się, co po przebudzeniu stwierdził, iż zniknęła
gdzieś towarzyszka nocy, a razem z nią, co gorsza,
jego bagaż. Inżynier mógł przeboleć jeszcze stratę 15

tys. zł, kilku sztuk ciuchów, w żadnym jednak razie

8. miejsc* rzekomej śmierci

Ordona, 7. wyspy na Pacyfi­
ku w pobliżu Alaski, 8. Nor­
manowie zasymilowani z bo­
jarami ruskimi, 10. hitle­
rowski obóz zagłady, 12. ar­
mata przeciwlotnicza, 13. na­
rząd równowagi i słuchu, 14.
ważne urządzeni* w apara­
cie fotograficznym, 18. bra­
ma otwarta na..., 19. ubez­
piecza kolumnę wojskową,
21. twierdzenie przyjmowa­
ne bez dowodu. 22. . sprzą­
taczka w hotelu, 26. najdo­
skonalsze lekarstwo, 27. przy
jedzeniu nie należy otwierać.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia

31.VQI.I984 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 82”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
16 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 30

POZIOMO: 8. Eurypides, 8.

prawda, 6. obława, 8. czop,

9. przerwa, 11. plan, 16. Ka­
stylia, 16. awantura, 17.

galaretka, 20. almanach, 22.

prognoza, 23. spiż,. 24 . trzo­
nek, 25. wena, 28. wiedza, 29.
gitara, 30. tendencja.

PIONOWO: 1. pruderla, 2.

zdobywca, 3. etat, 4. stal, 5.

prosta, 7. atleta, 8. Czarno­
las, 10. esperanto, 12. narzę­
dzia, 13. plagiat, 14. Palafox,
18. żagiew, 19. knieja, 21.

horyzont, 22. pieniacz, 26.
test, 27. Mata.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie KRZYŻÓWKI NR 30 z

11/12 bm. KSIĄŻKI otrzy­
mują: Adam Chmiel, Emil
Kucharski — Dębica, Włady­
sława Karaś — Jodłownik,
Krzysztof Kapusta, Adam
Pasternak, Leszek Rymaro-
wicz, Wacława Stanek —

Kraków, Marla Joniec — Li­
manowa, Stanisława Gaś —

Pabianice, Małgorzata Po­
rębska — Skawina.

NAGRODY WYSLEMY
POCZTĄ.

Andrzej M., rad ni* rad, o swojej wagonowe) przy­
godzie tak smutnie zakończonej, zawiadomił milicję.
Ta ostatnia przesłuchała kogo trzeba, dokładnie pyta­
jąc o rysopis złodziejki, nie czyniąc jednak poszkodo­
wanemu większych nadziei na odzyskanie i pieniędzy,
i dokumentów.

Inżynier za namową swoich kolegów w kilku dzien­
nikach zamieścił ogłoszenie, obiecując dużą nagrodę za

zwrot przede wszystkim poufnej dokumentacji. Podał

swój prywatny numer telefonu, cierpliwie czekając na

jakikolwiek sygnał. Liczył, że być może młoda dama,

Noc oj sijplaBnijm
służbowych dokumentów, które wiózł na drugi ko­
niec Polski. Dokumentów poufnych, nie mogących tra­
fić w niepowołane ręce. Dokumenty znajdowały się
teraz w posiadaniu nieznanej pani, dla której nie

przedstawiały żadnej wartości, zaś dla inżyniera sta­
nowiły wartość bezcenną. Ich utrata groziła mu bo­
wiem surowymi sankcjami dyscyplinarnymi.

Konduktor szczerze przyznał, że nieznajoma osóbka

wysiadła nad ranem na jednej ze stacji, jednak nie
interesował się czy wynosi ze sobą tylko swój bagaż.
W końcu jest tylko konduktorem i do jego obowiąz­
ków nie należy wcale piecza nad dobytkiem pasa­
żerów, zwłaszcza wówczas, gdy ci ostatni zamiast spać
spokojnie, zapraszają do przedziału nieznane osoby.

łasa na pieniądze, zwróci kartonową teczkę kryjącą
wykresy, analizy itp.

Telefon rzeczywiście się odezwał, tyle tylko że An­
drzej M. usłyszał w słuchawce nie damski, lecz męski
glos. Rozmówca inżyniera twierdził, iż jest w posia­
daniu teczki, gotów jest ją zwrócić, ale pod warun­
kiem godziwej zapłaty. Andrzej M. zaproponował 10

tysięcy, nieznajomy zaśmiał się tylko twierdząc, że po­
niżej 50 tysięcy rozirowa nie ma sensu. Andrzej M.

z konieczności zaakceptował propozycję.
To stanowcze żądanie rozmówcy odnośnie finanso­

wej nagrody usprawiedliwiało podejrzenia inżyniera,
że posiadacz teczki jest w jakiś sposób związany ze

złodziejką. Andrzej M. postanowił więc o telefonicz­
nej rozmowie zawiadomić milicję.

Na umówione spotkanie zjawił się miody człowiek,
nie przewidujący, że na jego przybycie oczekuje nie

tylko inżynier. Nieznajomego poproszono o dokumen­
ty. Okazało się, że posiadaczem teczki jest 28-letni
Wacław B. Zaczęło się przesłuchanie.

Podejrzany przekonawszy się, że wpadł w pułapkę
nie zamierzał opowiadać milicji bajeczki o przypad­
kowym znalezieniu teczki, lecz najszczerszą prawdę.
Prawda zaś ta była taka.

Jedną z jego wielu znajomych jest 23-letnia Bar­
bara K. Dziewczyna lubi pieniądze i aby je zdobyć
gotowa jest na wszystko. Kiedyś więc Wacław B. ba­
wiąc w mieszkaniu przyjaciółki natknął się na dziwne
dokumenty. W odpowiedzi na pytania panna Bar­
bara przyznała, że okradła faceta, z którym spędziła
noc w pociągu. Z łupu zostały tylko te bzdurne pa-
pierzyska. Wacław B. także do kartonowej teczki nie

przywiązywał większej wagi, ale przywiązywać za­
czął, gdy przeczytał ogłoszenie w gazecie i wszystko
sobie pięknie pokojarzył. Postanowił z kradzieży do­
konanej przez przyjaciółkę wyciągnąć i swoją pry­
watną korzyść. Teraz widzi, że dał się nabrać.

Po tej szczerej rozmowie z Wacławem B. zatrzyma­
nie młodej złodziejki nie przedstawiało już żadnej
trudności. Prowadzone śledztwo wykazało, że konto

Barbary K. obciążają i inne przestępstwa, a wśród nich
kradzieże dokonywane na szkodę mężczyzn, z który­
mi panienka spędzała noce w wagonach sypialnych.
Inżynier Andrzej M. był jej ostatnią ofiarą...
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DUCH POROZUMIEŃ
SIERPNIOWYCH

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” zamieszcza rozmowę z

wicepremierem Mieczysła­
wem F. Rakowskim:

„-.w kierownictwie pań­
stwa istnieje pełna świado­
mość, że pozyskiwanie po­
parcia obywateli dla polity­
ki wytyczanej przez PZPR i

jej sojuszników może odby­
wać się tylko przez czyny,
tj. konsekwentną realizację
celów formułowanych w

programach.
Sądzę, że dostarczamy

wielu dowodów, iż nie wy­
głaszamy ebietnio bez po­
krycia. Czynami staramy aię
przekonać obywateli, iż mo­
gą nam zawierzyć. To dąże­
nie wynika nie tylko z tego,
że wyciągamy wnioski z

przeszłości, że nie lekcewa­
żymy psychologii, odczuć je­
dnostek i zbiorowości itp-
Wynika także z tego, że

pragniemy mieć sukces,
chcemy dowieść, że potrafi­
my nie tylko wyprowadzić
nasz kraj * sytuacji kryzy­
sowej, leoz stworzyć takie
warunki społeczno-gospodar­
cze, aby w przyszłości nie

mogły już powtórzyć się te

dramatyczne sytuacje, które
w minionych kilku latach

przeżywaliśmy. Jest to tak­
że sprawa osobistej ambicji
(...) W wielu istotnych kwe­
stiach wyszliśmy daleko po­
za zapisy zawarte w sier­
pniowych porozumieniach.
Demokratyzacja wielu dzie­
dzin naszego życia narodo­
wego jest faktem, którego
nie można nie dostrzegać.
Oczywiście pod warunkiem,
że mamy do ozynienia z

ludźmi, których stać na o-

biektywną, nie zaprawioną
żółcią, bądź zwyczajną nie­
nawiścią, ocenę sytuacji”.

„ZAPRASZAMY
DO TRÓJKI”

Czyżby „Trójka” (bijąca re­
kordy popularności audycja
PR) była jedyną u nas in­
stytucją, w której rozumie
się co to jest kultura maso­
wa — zastanawia się „TU I
TERAZ” zamieszczając coś
na kształt zbiorowego portre­
tu twórców jej sukcesu. Naj­
prawdopodobniej tajemnica
popularności tkwi w metry­
kach: szef „Trójki” Wiktor

Legowicz ma 35 lat, z czego 14
w zawodzie („Nasze wyma­
gania są dość duże. Pracuje­
my na żywym mikrofonie.
To jest jednak odpowiedzial­
ność i trzeba mieć pewne
predyspozycje, żeby po
dwóch, trzech czy czterech
latach współpracy przemó­
wić do żywego mikrofonu”).

TERMINAL ALBO
WIELKI SKANDAL

W połowie lat siedemdzie­
siątych podjęto decyzję o

wybudowaniu w centrum

Warszawy (na wprost Dwor­
ca Centralnego) Terminalu
dla Polskich Linii Lotniczych
„Lot”. Terminal to takie

miejsce, gdzie załatwia się
rezerwacje, .eprzedaje bilety,
zapewnia bazę noclegową
dla podróżnych lecących
tranzytem, ogniskuje biura
linii lotniczych rozsypane do

tej, pory po całym mieście,
a najkrócej ujmując maksy­
malnie ułatwia życie lu­
dziom, którzy mają do załat­
wienia u nas jakiś biznes.
Wieżowiec Terminalu (budo­
wę prowadzili Anglicy) 140
m. wys., 45 ■pięter . straszy
pustką. „Wieża płaczu” Ma­
cieja Piotrowskiego (w cyt.
„TiT”) to story w odcin­
kach.

ZOFIA SOLARZÓWA:
STRASZNIE SIĘ BOJĘ

SŁOWA KULTURA

...u nas kultura to znaczy
k.o ., jakiś urząd kultury, i
to jest okropne. Ze współ­
twórczynią idei Uniwersyte­
tu Ludowego realizowanej
nąj pierw w Szycach, a póź­
niej w Gaci rozmawia Ste­
fan Atlas w „TYGODNIKU
KULTURALNYM” (nr 34):

„Szkoda, że dzisiejsza wieś

jest wsią smutną i nie umie
znaleźć własnej drogi. Głę­
boko tkwi w niej przekona­
nie o niższości wobec miasta.

Dopóki wieś nie będzie sza­
nowana. lecz prowadzona,
dopóty będzie tak jak jest.
Wsi potrzebna jest swoboda
tworzenia, jak było za cza­
sów „Wici”, potrzebny jest
Uniwersytet Ludowy, kiero­
wany przez ludzi, którzy bu­
dzić będą na wsi poczucie
godności, dbać, żeby wieś

była szanowana”.

„AZYL”
Słynną w Lublinie mordo­

wnię wziął pod swe skrzy­
dła Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy i urządził w

niej klub abstynenta. „Azyl”
przyjmuje do swego grona
ludzi, którzy mieli do czy­
nienia z alkoholem i chcą
się od niego uwolnić. Jednak

najwięcej bywalców „Azylu”
rekrutuje się spośród rodzin

zagrożonych alkoholizmem.
„VETO” uważa, że należało­
by rozreklamować ideę ta­
kich klubów. Na pewno.


